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GAZEM LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hol., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Adininistraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołow skiego, Pasaż 
Uausmańua I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n ie  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 li. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 Tv. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkimi innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukow y i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają cało- 
i półroczni ahonenei bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. ftp aa do Końca grudnia, ćwiśrćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewódnil:44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył w skutek wiernopoddańczego raportu, zło­
żonego przez Ministra Cesarskiego i Królew­
skiego Domu oraz spraw zagranicznych, Najwyż- 
szem postanowieniem z dnia 2S kwietnia b. r. 
najmiłościwiej zamianować posiadającego ty­
tuł nadzwyczajnego posła i upełnomocnione­
go Ministra, radcę legacyi pierwszej katego- 
ryi,'Alberta hr. D i e t r i c l i s t e i  n-P o u i 11 y- 
M e n s d o r f f a ,  nadzwyczajnym i upełnomo­
cnionym ambasadorem przy królewsko wiel- 
kobrytańskim dworze, nadając mu równocze­
śnie tytuł tajnego radcy z uwolnieniem od 
taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
kwietnia b. r. najmiłościwiej zamianować rad­
cę wyższego sądu krajowego w Krakowie, dr. 
Stanisława B e ł  c i  k o w s k i  ego,  radcą Dwo­
ru w najwyższym Trybunale sądowym i ka­
sacyjnym.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
kwietnia b. r. nadać najmiłościwiej radcom 
wyższego sądu krajowego we Lwowie, Edwar­
dowi T r u s i e w i c z o w i  i Konstantemu 
W i e c z e r z y k o w i  tytuł i charakter radców 
Dworu z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
kwietnia b. r. najmiłościwiej nadać radcy 
sądu krajowego w Tarnopolu, Karolowi Z d i ­
n e r o w i ,  przy sposobności przeniesienia go 
na własną prośbę w stały stan spoczynku, 
tytuł radcy wyższego sądu krajowego z u- 
wolnieniem od taksy.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 29 
kwietnia b. r. do 1. 61.762, normujące aż do 
odwołania przywóz zwierząt i mięsa z kra­
jów korony węgierskiej do królestw i kra­
jów repreJĘitowanych w Badzie państwa, — 
zamieszczone jest w „Dzienniku urzędowym11 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej.

Lwów, 2 maja.

Dotychczasowe niepowodzenia oręża ros- 
syjskiego stały się przyczyną pogłosek, że 
poza kulisami dyplomacyi nurtuje dążność 
do zapośredniczenia pomiędzy caratem i Ja­
ponią, aby wojna, która już tyle porwała 
ofiar, została jak najrychlej pohamowaną. 
Medyaeyi lej zamierzała podobno podjąć się 
Angiia, tak usilnie od pewnego czasu po­
pierająca dążności pokojowe, a ewentualnie, 
zaś przyłączyć się miała do jej akcyi F ran ­
cja. Na pierwszą jednak wiadomość o tych 
planach zastrzegła się przeciwko nim Kos- 
sya z cała, stanowczością. W prasie jej nad 
wszelkimi innymi prądami wzięło góręprze- 
itonani'1-- że caratowi nie wolno stanąć w po­
łowie f)rogi. Właśnie w oboc klęsk, jakie 
flot id poniosła Rcssya na Dalekim Wscho­
dzie, musi ona doprowadzić zapasy z butnem 
„państwem wschodzącego słońca11 do ostate­
cznego rozstrzygnienia.

Jakoż rząd carski nie mógł puścić pła­
zem pogłosek o pośrednictwie. Ogłosił prze­
cie bój z Japonią jako wojnę świętą i po­
jęcie to zdołał wszczepić w całe społeczeń­
stwo. Bierne więc zachowanie się rządu w 
obec pogłosek o pośrednictwie mogłoby na 
opinię publiczną w Rossyi podziałać de­
prymująco, osłabić jej zapał i odjąć wiarę 
w ów święty jakoby charakter wojny. Nale­
żało oprzeć się teru energiczniej wieściom o 
medyaeyi, iż wyszły one rzekomo od Anglii, 
uważanej w Rossyi za śmiertelnego wroga 
caratu i wyszły od króla Albionu, złączone 
go tak bliskimi węzłami pokrewieństwa z 
dynastyą władców Rossyi. Z przyjęcia więc 
pośrednictwa mogłoby wykłuć się podejrze­

nie, iż w polityce zewnętrznej carstwa mają 
przewagę koneksye dynastyczne nad wolą 
narodu, a podejrzeń takich nietylko w tym 
wypadku rząd rossyjski wystrzega sio usil­
nie. Niekorzystnego wrażenia pogłosek nie 
mógł osłabić tak świeżo jeszcze w pamięci 
tkwiący fakt pojednania Anglii z Francyą; 
owszem ugoda tych dwóch mocarstw musia­
ła rządowi carskiemu nasunąć obawę, że 
przyjść może taka konstejacya stosunków, 
która skłoni Erancyę do większej uległości 
w obec sąsiadki, oddzielonej tylko wąskim 
pasmem Kanału, aniżeli w obec caratu.

Biorąc w rachubę wszystkie powyższe, 
względy, nie podobna dziwić się energiczne­
mu tonowi komunikatu rossyskiego z d. 27 
kwietnia, odpierającego pogłoski o pośred­
nictwie. Rząd rossyjski nietylko zaprzeczył 
stanowczo, jakoby czyniono z jakiejkolwiek 
strony starania o zapośredniczenie pomiędzy 
Rossya i Japonią, lecz nadto polecił przed­
stawicielom swym, by złożyli mocarstwom 
oświadczenie, iż Rossya ani teraz pośred­
nictwa nie przyjmie, ani nie zezwoli, aby po 
skończeniu wojny mieszano się w jej bezpo­
średni układ z Japonią: Rossya chce rozpra­
wić się ze swym wrogiem sama; Rossya ani 
nie pragnie, ani nawet nie przystałaby na to, 
aby ktoś trzeci w jakiejkolwiek formie wci­
skał się pomiędzy nią, a przeciwnika. W inte­
resie pokoju jest to tylko prżądanem; nie­
ma też na jazie oznak, które wskazywałyby, 
ze starcie na Dalekim Wseimuzie wyjdzie 
poza ramy pojedynku. Jedyne w obecnej 
chwili niebezpieiizpieezeństwo grozi ze stro­
ny Chin, tak żywo interesowanych w spra­
wie Mandżuryi. Ale włffinie energiczne o- 
świadezenie Rossyi powstrzyma je zapewne 
od pokusy stania się owym „trzecim11, które­
go carat sobie nie życzy.

Ze wspomnianego komunikatu wynika, 
że Rossya dopóty nie złoży broni, dopóki 
nie odniesie stanowczego zwycięstwa, a jakie 
wówczas podyktuje warunki pokonanej ry­
walce, to ma zależeć wyłącznie od niej. — 
I nie może być inaczej, jeśli zachwiana po­
waga caratu w Azyi ma odzyskać dawny 
splendor.

Tak więc marzenia miłośników pokoju, 
którzy mniemali już, że srogą burzę na krań­
cach Azyi uda się stłumić za pomocą przy­
jacielskiego pośrednictwa, muszą pozostać 
niespełnione. Skoro raz zagrzmiały działa, 
iin tylko przysłużą głos roztrzygający, nie

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
bilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego w iersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i  w  biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Franuyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

zaś dobrotliwym słowom przyjaźni choćby 
najszczerszą podyktowanym intencyą.

A*ikleta w sprawie reformy
ś lp d z fw a  k a r u e s o .

IV.
Podajemy z kolei przemówienie, jako 

eksperta, P. Prezydenta c. k. sądu krajowe­
go karnego p. Stanisława P r  zy łu  sk  i ego:

Daleki jestem od zamiaru — mówił P. 
Prezydent — krytykowania redakcyi przed­
łożonych nam pytań. Wydaje mi się jednak 
koniecznem zwrócić przedewszystkiem uwagę 
na stosunek jaki zachodzi mi ł z y  poszeze- 
gólnemi ich grupami. Było niewątpliwie in­
tencyą redaktorów kwestyonarza oddzielić 
ściśle stronę praktyczną od teoretycznej, kwe- 
styę zastosowania dzisiejszej obowiązującej 
ustawy od debaty nad potrzebą reformy tej 
ustawy. Dział I. miał dać sposobność do 
wyrażenia opinii o praktyce, dział II. zaj­
muje się projektami reformy. Tymczasem sły­
szeliśmy już na poprzedniein zebraniu, a tern 
bardziej na obecnem, wiele uwag nader cennych 
jednakowo głębokich co do treści jak wykwin- 

Krrtyeh w formie, ale błądzimy nie trzymająć) 
się granic dyskusji wytkniętych przez kwe- 
Nb/onarz. A przyczyna tego leży w samym 
układzie pytań.

Dział I. zawiera 13 pytań numerowa­
nych. Wszystkie one zmierzają do tego: czy 
w praktyce czyni się zadość wymogom obo­
wiązującej ustawy, czy zastosowanie tej usta­
wy jest dobre, czy praktyka popełnia błędy 
i jakie. Natomiast zwrot końcowy, nienurne- 
rowany, zapytuje: „czy więc pożądana była­
by reforma obowiązującej ustawy11. W owem 
„więc11 tkwi źródło nieporozumienia. Bo z 
błędów praktyki nie da się nigdy logicznie 
wyprowadzić konieczności reformy. Można 
praktykę poddać najsurowszej krytyce, lecz 
na tej drodze nie dojdzie się do konkluzji, 
że trzeba zmienić ustawę, ale raczej że wy­
pada starać się o udoskonalenie praktyki, o 
wykorzenienie jej błędów, o poprawne sto­
sowanie istniejącej ustawy.

W każdym razie, chociażby się okazać 
miało, że źle pojąłem myśl kwestyonarza, 
proszę, aby mi wolno było w tej części dys-

D

L U D W I K  S T A S I A K .

POD PIRAMIDAMI.

Opowiadanie z lat nbieglpli.

(Ciąg dalszy).

Na czele sztab. Jedzie przed wojskiem 
Bonaparte, na widnokrąg patrzy. Stanął na­
gle, pochylił się, lunetę na zachodni widno­
krąg zwrócił. Znakiem ręki ruchome mro­
wie wojska zatrzymał, orle oczy wlepione 
w dal... Stał chwilę, przybladł, trębacza za­
wołał, sygnał grać każe. Ozwał się dźwię­
czny głos trąbki bojowej, nieskończona je ­
szcze jej nuta, a piekło komend się ode­
zwało.

— Bitwa!!
— Do ataku b ro ń !!
— Tyralierzy!!!
— Nie nie! Stójcie! Bonaparte mówi:
— Wódz do armii przemawia.
Cisza nastała wielka, Napoleon F ran ­

cuzom piramidy wskazał i rzek ł:

— Żołnierze! Pamiętajcie, że ze szczy­
tu tych pomników czterdzieści wieków na 
was patrzy.

— Niech żyje Bonaparte!
— Niech żyje rzeczpospolita!
— Vive la libertĄjp fraternite, ćyalite!
— Naprzód! Naprzód!!
R o z p ry s ły  się czworoboki, z prostoką­

tów powstały olbrzymie tyralierskie linie, 
żołnierz teraz dopiero widzi to, co dawno 
już temu spostrzegł orli wzrok Napoleona.

— Napadają nas !
— Mamelucy!!!
Zabiły kotły, wre powietrze od dzi­

wnej muzyki trąb, sygnał ze sygnałem się 
kłóci, wrzawa ludzka miesza się z graniem 
bojowych surm.

Murad bej, jak orzeł spada na dywi­
zję Desaixa, wichrem Mamelucy lecą, prze­
ciw nim idą kolumny francuskie, wśród 
nich rozrzucone setki polskich ochotników, 
Stach i kapitan Grabiński, Hauman, Szum- 
lański i Sułkowski. Rozległ się huk strzału 
armatniego, na ten znak sto dział zagrało, 
nad głowami tyralierów jako puszczyki syczą 
i świszczą działowe kule...

Nie zbadasz tajemnic duszy ludzkiej, 
nie obliczysz, którędy myśl człowieka pole­
ci. Koło Stacha, co chwilę Francuz trupem 
padnie, a przecież nie śmierć mu w głowie, 
nie zgon i nie dybiący na jego życie wróg. 
W  krwawym pocie bitwy myśl na Północ 
leci, na tę wieś zieloną, na ten dwór gir-

landami dzikich win strojny. Jakby te pło­
nące żarem słonecznym piaski widma cza- 
rowne rodziły, jakby wstawała ojczysta zie­
mia, a wraz z ojczyzną, jej postać ukochana...

Straszny pochód przez wydmy piasczy- 
ste. Cienia nigdzie, jak spojrzysz martwa, 
pustynia, A przez piaski i złomy skał armia 
idzie. Celem jej Nil, gdzie łodzie działowe 
płyną, srodze trapione, przez Mameluków. 
Oui czują, że upal ten, brak cienia i wody, 
to ich sprzymierzeniec, który pomoże w proch 
zetrzeć europejskich przybyszów.

Nieśmiali i bojaźliwi pod Aleksandryą, 
tu boki francuskiego wojska szarpią, na tyły 
jego napadają. Biada maroderowi, który po­
został, biada patrolom, które od annii się 
oderwały.

Z rąk Mameluka mord ich czeka...
Im głębiej Bonaparte w kraj pusty się 

posunął, tem śmiałość napastników większa. 
Pomsta ich wiedzie i łakomstwo. Przedarła 
się do nich wieść, że Bonaparte niezmierne 
skarby zdobył, że Maltę bezlitośnie złupił, 
że zabrał wszystko, co rycerski zakon Joa- 
nitów przez wieki tam złożył, sprzęty ko­
ścielne, zastawy rycerskie, mienie zakonu i 
dobytek miasta. Jako rybitwa nad morzem 
wisi, skrzydłami trzepoce, w toń iskrzącem 
okiem patrzy czy ryby w wodzie nie dojrzy, 
tak czyha teraz Mameluk na złupione przez 
Francuzów bogactwa. Szalonym atakiem spa­
dli na armię, śmierć szerzą, wnet uciekli, 
aby się z innej strony ukazać, zgnębione 
wojsko napaść...

— Czworoboki dywizyami!!
Uformowała się armia w olbrzymie pro­

stokąty. Ze ściany wojska las bagnetów ster­
czy, na wszystkie strony jeży się broń, ka­
rabiny nabite w ręku żołnierza, grożą zu­
chwałym napastnikom śmiercią. Pierzchli 
Mamelucy, pod Embabech do bitwy się go­
tuj

Dziwny widok. Wśród puszczy trzy o- 
gromne budowle. Pod niebo lecą te ludzką 
ręką zbudowane góry. Nie kościoły ci to 
rzymskie, nie katedry gotyckie, nie kościół 
Maryacki, który iglicami w niebo chce wzle- 
cieć, człowiekowi zdaje się pokazywać Boga. 
Te straszne budowle nie w niebiosa lecą, 
lecz ciężarem swym gniotą ziemię. Smutne 
jakieś groby...

Wśród kamiennych zwalisk cud istny. 
Góra ma kształt ludzkiej głowy. Wyraźna 
twarz ludzka kamienneini patrzy oczami. Mar­
twe zamyślenie w tej twarzy, smutek pustki 
na tem ogromnem obliczu.

— Co to za głowa ?
— Bóg jeden wie. Bożyszcze pewnie 

egipskie.
— Uczeni nam powiedzą, “którzy w 

czworobokach za plecami żołnierzy książki 
o Egipcie piszą.

(Dokończenie nastąpi).
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kusyi mówić tylko o praktyce, z wyłączeniem 
kwestyi reformy.

Niektóre z pytań grupą I. objętych po­
zostają w ścisłym z sobą związku. Pytania 
1. 2. i B. zajmują się postępowaniem przy- 
gotowawczem, a w szczególności pierwsze 
zapytuje: czy dochodzenia przygotowawcze 
nie przybierają większych rozmiarów, aniżeli 
ustawa wymaga. Nie wiem, czy chodzi tu o 
dochodzenie przygotowawcze ściśle odróżnio­
ne od śledztwa wstępnego według termino­
logii naszej procedury karnej. Jeżeli tak, to 
należałoby mieć na uwadze, że w myśl § 88 
p. k. prokurator może wprawdzie przez sę­
dziego śledczego prowadzić dochodzenia przy­
gotowawcze, ale tylko w tym celu, aby zy­
skać podstawę do wytoczenia śledztwa prze­
ciw pewnej osobie lub do zaniechania spra­
wy. Trzymając się tego przepisu literalnie, 
powinienby sędzia śledczy, gdy prokurator 
od niego zażąda przeprowadzenia dochodzeń 
przygotowawczych, n. p. w skutek doniesie­
nia o popełnionej kradzieży, poprzestać z r e ­
guły na przesłuchaniu poszkodowanego, które 
stwierdzi przedmiotową istotę czynu i przy­
toczy poszlaki wskazujące- kto jest sprawcą. 
Potem miałby bez dalszych dochodzeń ode­
słać akta prokuratorowi i oczekiwać wniosku
0 śledztwo wstępne. Otóż tak się nie dzieje
1 dobrze jest, że się tak nie dzieje. Byłoby 
to przeciw wszelkiej ekonomii czasu, a bez 
pożytku. Owszem, sędzia śledczy zamiast u- 
dzielać prokuratorowi akta, które zaraz tą 
samą drogą do niego wrócić by musiały, od 
razu przeprowadza całe badanie aż do zu­
pełnego wyczerpania środków dowodowych 
i odwodowych — chyba że zachodzi wypa­
dek, w którym formalne śledztwo wstępne 
jest ustawą przepisane.

Inna rzecz, jeżeli mowa o całem po­
stępowaniu wstępnern, nie o samych tyłka 
dochodzeniach przygotowawczych w techni- 
cznem znaczeniu. Tego zaprzeczyć nie można, 
że postępowanie przygotowawcze nieraz, na­
wet bardzo często przekracza granice jakie 
im chciał zakreślić prawodawca.

Ale tak będzie zawsze, dopóki istnieje 
postępowanie przygotowawcze. Nie godzi się 
całej winy tego składać na sędziów śledczych. 
Wypowiadam bez wahania, że dobre prze­
prowadzenie śledztwa (nie biorąc oczywiście 
w rachubę wypadków pojedynczych) jest naj* 
trudniejszem z zadań, jakie sędzia w całej 
swojej karyerze może mieć do pokonania. 
Jeżeli trybunał z czterech doświadczonych 
radców złożony musi nieraz z na jw ięfeem  
natężeniem pracować wyrokują^*na podsŁ’- 
wie gotowego już i należycie uporządkowa­
nego mhterydłu, to o ileż cięższą jest rola j 
tego, który ten materęał ma zebrać i ' 
rządkować, a przy^Wpuje do dzieła nie wie- ; 
dząc jeszcze nic, lub prawie nic, mając przed 
sobą zaledwie słaby, niewyraźny wątek spra­
wy. A wymaga się od niego, aby się jak 
najprędzej zoryentował, aby obrał właściwy 
kierunek swej akcyi, aby od razu trafił w 
sedno rzeczy pod względem faktycznym i 
pod względem prawnym, aby ani na chwile 
nie zboczył z wytkniętej drogi, ani na prawo, 
ani na lewo, mimo wszelkich zabiegów usi­
łujących go z niej sprowadzić na manowce. 
Radby on nieraz dogodzić wszystkim, co we­
dle starego przysłowia nikomu się jeszcze 
nie udało. W  rezultacie — irytuje wszyst­
kich. Irytuje się na niego prokurator, jeżeli

w aktach nie znajdzie dostatecznego popar­
cia dla oskarżenia. Irytuje się na niego 
obrońca za wszystko, co obwinionego potę­
pia, a irytacji tej daje wyraz przy publi­
cznej rozprawie zajmując się często przewi­
nieniami sędziego śledczego wię*ej, aniżeli
niewinnością swego klienta, tak, że odnosi
się wrażenie, jakoby podsądnym był nie­
obecny sędzia śledczy. Irytuje się trybunał, 
gdy musi materyał dowodowy choćby co do 
podrzędnych szczegółów przy rozprawie uzu­
pełniać. Więc obawiając się tych irytaeyj 
i niemiłych krytyk, woli sędzia śledczy nie­
raz zrobić za wiele, niż!i za mało.

/mam akta śledztwa w sprawie upadku 
jednej z największych instytucyj finansowych 
w kraju. Tworzą one fascykuł stosunkowo 
szczupły, liczący mało po nad 300 numerów 
diaryusza, a protokoły przesłuchania głównych 
świadków i obwinionych mieszczą się na po­
jedynczych arkuszach. Mimo tej skromnej 
objętfeScl śledztwo było doskonale przepro­
wadzone i właśnie dzięki jej, stało się p ra­
wdziwym majstersztykiem. Podziwiać trzeba 
tego, kto umiał tyle treści ująć w tak zwięzłą 
formę, zużyć na nią tak mało papieru. Ale 
był to sędzia, posiadający wyjątkową rutynę 
i wiedzę. Nie można wymagać od wszyst­
kich, aby tworzyli podobne arcydzieła. Jest 
faktem, którego przyczyna tkwi w przepi­
sach organizacyjnych i który obecnie zmie­
nić się nie da, że sędziami śledczymi są 
przeważnie ludzie młodzi, nie uposażeni je ­
szcze w taką praktyczną znajomość prawa 
i życia, jakie zwłaszcza dla trudniejszych 
wypadków byłyby pożądane. Z tem wszyst- 
kiem nie sądzę, aby pod względem rozmia­
rów w jakich przeprowadzane bywają śledztwa 
i dochodzenia zdarzały się błędy zbyt częste, 
rażące i przynoszące ważniejszą szkodę pra­
widłowemu wymiarowi sprawiedliwości.

W  tein co wyżej powiedziałem można 
już znaleść odpowiedź na kwestyę należy­
tego odgraniczenia dochodzeń przygotowa­
wczych od śledztwa wstępnego (pytanie 2), 
a co do pytania trzeciego, to nie spotykałem 
się w praktyce z wypadkami w których pro­
wadziło by się śledztwo wstępne, chociaż 
nie było obowiązkowem.

(Dalszy ciąg mowy p. Przyłuskiego 
ogłosimy w najbliższym numerze).

Aksiya Koła polskiego.
Koło polskie odbyło w sobotę dnia 30 

kwietni a (»o południu dłuższe posiedzenie.
Nla wstępie ośwuMiizył pr|zes p. .! a wnr -
. k i. że miał zamiar zwołać Koło w najbliż­
szych dniach, aby omówić sprawy wodne, 
poruszone przez pos. Danielaka i Petelenza. 
W obce jednak żądania kilku posłów, odkła­
da tę sprawę na później i zapytuje, w jakim 
celu wzmiankowani posłowie życzyli sobie 
zwołania obecnego posiedzenia.

Pos. l l e n z e l  oświadcza imieniem tych 
20 posłów, którzy życzyli sobie zwołania po­
siedzenia, ze pragnęliby przeprowadzić dy- 
skusyę polityczną.

Dalszy ciąg posiedzenia uznano za po- 
u f ny.

Prezes J a w o r s k i  przedstawił obecną 
sytuacyę polityczną. Nad tem sprawozda­

niem wywiązała się dłuższa dyskusya, zakoń 
czona przyjęciem następującej rezolucyi:

„Przyjmując do wiadomości sprawozda­
nie komisyi parlamentarnej o usiłowaniach, 
podjętych celem usunięcia obstrukcyi zapo- 
mocą rokowań ze stronnictwami i Rządem, 
wyraża Koło komisyi parlamentarnej swoje 
uznanie, polecając, aby w usiłowaniach swo­
ich nie ustawała i rokowania dalej prowa- 
dziła“.

'N a  wniosek posła Greka uchwalono je­
szcze następujący dodatek:

„...wyrażając nadzieje, że kornisya 
parlamentarna w dalszych rokowaniach do­
zna czynnej pomocy ze strony Rządu".

Jedna z lokalnych korespondencji, czer­
piąca swe informacje z kół niemieckiej par- 
tyi ludowej, donosi: Sobotnia konferencja 
komitetu wykonawczego stronnictw niemie­
ckich z członkami komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego zrobiła po stronie niemie­
ckiej dobre wrażenie, mimo, iż Polacy nie 
byli w stanie przedłożyć dokładnie sformu­
łowanych żądań czeskich. Dyskusya przepro­
wadzoną została w sposób przyjazny i można 
było stwierdzić, że Polacy czynią wszelkie 
starania, aby Czechów nakłonić do umiarko­
wania. Obustronnie wyrażono konieczność ry­
chłego przywrócenia normalnych stosunków 
w parlamencie.

KORESPOIBESCYE
Wiedeń, 28 kwietnia.

(Liga przeciwpojedynkowa).
(i) Ruch przeciwpojedynkowy kroczy 

naprzód. O przeszkodach, które pochód iego 
wstrzymują, o zasadniczych brakach i nie­
dostatkach urządzeń prawnych, mających na 
celu ochronę czci osobistej, o całej donio­
słości tego zła, jakiem jest pojedynek ze 
stanowiska religijnego, etycznego i prawne­
go, — trudno się rozpisywać* jeżeli się nie 
chce narazić na konieczność powtarzania te­
go, co powtarzano już tylekroć i co do cze­
go niema już dziś w teoryi prawie dwóch 
zdań.

Inaczej zapewne jest w praktyce. Ro­
zmaite względy, tkwiące w urządzeniach 
prawnych i społecznych, rozmaite okoliczno­
ści, po nad któremi nie można przejść z 
lekkiem sercem „do porządku dziei5yu?jp“ >■— 
jak się to dzisiaj mówi — sprawiają, ze po­
tępiany teoretycznie dość powszechnie poje­
dynek, tolerowany bywa w praktyce.

Ale oto i temu stanowi rzeczy wydauo 
już walkę i rozwinięto agitację za powol- 
nera wypieraniem pojedynku z życia prakty­
cznego.

Ażeby cel tej agitacji był osiągnięty 
w zupełności, trzebaby zapewne dokonać zu­
pełnego przewrotu w zapatrywaniach ogółu 
na obronę honoru i na pojedynek; do tego 
zaś znowu potrzeba reformy ustawodawstwa 
karnego, tak, aby ono dawało możność uzy­
skania rzeczywistego zadośćuczynienia bez 
potrzeby szukania „satysfakcji11 z bronią w 
ręku. Tego wszystkiego zaś niepodobna uzy­

skać za jednym rzutem; to trzeba przygo­
tować dopiero, trzeba zapatrywania ogółu 
przerobić, — jeżeli się tak można wyra­
zić — przetopić. Do tego znowu potrzeba 
czasu i — pracy.

Tę pracę właśnie podjęła liga antipo- 
jedynkowa. Ona ma przygotować ów zwrot w 
zapatrywaniach ogółu na kwestyę pojedynku, 
który potem prawodawstwo jużby tylko nie­
jako sankcjonowało. Austrya kroczy na * że­
le tego ruchu wśród kontynentalnych państw 
europejskich, a ręka w rękę z powszechną 
antipojedynkową ligą austryacką idzie także 
liga galicyjska dla ochrony czci ukonstytuo­
wana — jak wiadomo — w marcu 1903 r.

Wczoraj odbyło się pierwsze zwyczajne 
zgromadzenie generalne powszechnej antipo- 
jedynkowej Ligi austryackiej. O przebiegu 
zgromadzenia doniosły wam depesze — wy­
starczy tu zatem podkreślić tylko kilka wa­
żniejszych szczegółów. Pierwszym jest wy­
bitny udział Ligi galicyjskiej tak w zebra­
niu, jak w ogóle w pracy, programem Sto­
warzyszenia objętej. Podniósł to wyraźnie w 
swem przemówienia przy otwarciu zgroma­
dzenia prezydent Ligi austryackiej kr. Jaro­
sław Thun, witając osobno prezydenta naszej 
ligii dla ochrony czci JE. księcia Jerzego 
Czartoryskiego. Stwierdził to także sam ksią­
żę - prezydent w przemówieniu, w którern 
podziękował za powitanie, zaznaczając, że 
Liga nasza weszła już na drogę praktyczne­
go działania, gdyż Lidze oddano już do roz­
strzygnięcia kilka wypadków, przyczem w je ­
dnym z nich musiała uznać się za niekom­
petentną. Książę podniósł,' że przeciw insty­
tucji pojedynków musi zwracać się nietylko 
działalność ogółu, lecz także każdego z człon­
ków Ligi z osobna. Każdy z nich powinien 
uważać się za misyonarza, za propagatora 
kultury i przeciw pojedynkom występować. 
Rzeczą jest rad honorowych stwierdzić w 
sposób najbardziej przekonywujący, bo orze­
czeniami swemi, że przeciwnicy pojedynku 
mają słuszność. — Słowa księcia przyjęto 
długotrwałymi oklaskami.

Sekretarz ligi austryackiej baron Bi- 
schoffskausen w dłuższem sprawozdaniu dał 
obraz dotychczasowej działalności wydziału 
Ligi, przyczem podniósł słusznie, że rezultaty 
działania Ligi w pierwszym roku jej istnie­
nia polegają nie tyle w zadziwiających ja ­
kichś jej sukcesach, ile raczej w ułożeniu 
planu działania i w tych walkach jakie sto­
czyć już dotąd jej wypadło. Interesującą była 
zapowiedź, że członek wydziału Ligi, znako­
mity uczony i znawca prawa międzynarodo­
wego, członek J z t e  panów, radca—D soru
Łammąsch wypracował projekt ustawy, ma­
jącej przynajmniej w części wypełnić braki 
ustawodawstwa kainego co do ochrony czci 
i że ten projekt, przyjęty w dniu 27 listo­
pada z. r. jednogłośnie przez zarząd Ligi, 
wniesiony będzie wkrótce w Izbie panów.

Ważną jest uchwała generalnego zgro­
madzenia, która wprowadziła do statutu Ligi 
zmiany, umożliwiające — za uprzednią zgodą 
Ministerstwa wojny — przystępowanie do 
Ligi nieczynnych oficerów i w ogóle woj­
skowych. Tem samem położono także koniec 
dotychczasowym w tym kierunku nieporozu­
mieniom.

Oprócz księcia Czartoryskiego, wzięli 
z Polaków udział w posiedzeniu Ich Eksce- 
lencye: gubernator Banku austro-wegiei •
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JAPONIA DZISIEJSZA,

(Z N O T A T E K  P O D R Ó Ż N I K A ) .

(Ciąg dalszy).

Japończycy z natury nie są narodem 
religijnym. Przyjęli jako rzecz zupełnie pro­
stą świecki system nauki. Sądzili, że młode 
pokolenie ma bez tego dość wiele nauk po­
żytecznych do nabywania i nie potrzebuje 
tracić czasu na naukę religii.*) Moźnaby za­
dać sobie pytanie, przeciw czemu reskrypt 
ministeryalny występuje. Wpływ moralny 
wywierany przez Buddaizm na naród odda- 
wna już zniknął, a od 1867 r. kapłani bud- 
daistyczni są zupełnie wykluczeni ze szkół. 
Konfucyonizm nigdy nie był popularny. Po­
zostaje chrześcianizin — o tę religię więc 
chodzi, tembardziej, że jest to religia cudzo­
ziemska.

*) Niektórzy znakomici Japończycy, jak 
zykład hrabia Okuma, wyrażając zadowole- 
że jego rodacy posiadają mało zmysłu re- 
lego, co ich ochrania od tylu bezowocnych 
ut i kłótni zawistnych, czuje się meco za- 
tkojony „brakiem całkowitym siły społe- 

konserwatywnej “ w swoim kraju.

Moralność więc szkół początkowych ma 
być świecka: na czemże się ugruntuje?

„l)o!nauczania moralności powinno się wziąć 
za podstawę wskazówki manifestu carskiego, 
rozwijać sumienie dzieci, kształcić w cnotach, 
zaznajamiać z praktycznymi obowiązkami na­
turalnej moralności11. Tak samo w programie 
szkół seininarzyckich, czytamy: „I. Moral­
ność. — Główne zasady moralności natural­
nej w duchu cesarskiego manifestu11.

Ten reskrypt, ten manifest wydany był 
13 października 189) r. i oto jak opiewa:

„Przodkowie nasi pozostawili państwa 
obszerne fundamenta, w których cnoty wro­
sły głęboko, a nasi poddani, jednością swo­
jej wielkiej lojalności i przywiązania synow­
skiego przez długie lata rozwinęli i udosko­
nalili te cnoty. Taką jest podstawa polityki 
narodowej i taką również istotna zasada na­
szego systemu wychowawczego.

„Nasi ukochani poddani, bądźcie peł­
nymi poświęcenia synami, kochającymi mę­
żami i żonami i wiernymi przyjaciółmi. Pro­
wadźcie się skromnie i bądźcie dobrymi dla 
wszystkich. Rozwijajcie wasze zdolności u- 
mysłowe, doskonalcie wasze siły moralne 
gromadząc wiadomości i zdobywając jaki 
zawód

„Pracujcie także dla sprawy publicznej, 
poświęcajcie się interesom publicznym. Sza­
nujcie konstytucyę narodową, bądźcie posłu­
szni prawom krajowym, a w razie potrzeby 
z całego serca poświęcajcie się dobru publi­
cznemu.

„Dajcie w ten sposób pełną podporę 
Naszej Dynastyi cesarskiej, w i e c z n e j  j a k  
W s z e c h ś w i a t .

„Wtedy, będziecie nietylko Naszymi lo­
jalnymi nod^anymi, ale staniecie się zdolni

okazać. s z l a c h e t n y  c h a r a k t e r  w a ­
s z y c h  p r z o d k ó w .

„Takim jest t e s t a m e n t  p o z o s t a ­
w i o n y  n a m  p r z e z  N a s z y c h  P r z o d ­
k ó w ,  który ma być także wykonywany przez 
ich potomków i poddanych.

„T e z a s a d y  s ą  d o s k o n a ł e  po 
w s z y s t k i e  wi eki ,  i m o g ą  s i ę  s t o s o ­
w a ć  do w s z y s t k i c h  l u d z i .  Naszem pra­
gnieniem jest nosić je w sercu wspólnie z 
wami, poddani, abyśmy na zawsze posiadali 
te cnoty11.

Cóż znajdujemy w tym reskrypcie, któ­
ry jest jakby katechizmem szkolnym japoń­
skim? Znajdujemy tam dobrze wypowiedzia­
ne pierwsze zasady moralności naturalnej; 
ale widzimy tam przedewszystkim patryo- 
tyzm — pod formą religijnego szacunku dla 
przodków i absolutnego poświęcenia dla dy­
nastyi podniesionej do rzędu bóstwa — po­
dany jako ogólna i wieczna podstawa mo­
ralności.

Prowadzi to przedowszystkiem, do 
nadmiernej dumy narodowej. To nieu- 
miarkowanie lojalności monarchicznej wie­
dzie nie tylko do niemożebności powrotu do 
feudalizinu, ale czyni cesarza pierwszym mo­
narchą na świecie. „Ze wszystkich krajów 
nasz kraj tylko posiada cesarza, który w ca­
łym świecie niema sobie równego!'1 Oto zwrot­
ka piosenki śpiewanej w szkołach początko­
wych. Ilis tory a i geografia wykładane są 
przedewszystkiem, prawie wyłącznie w tym 
celu, aby podtrzymywać i rozwijać uczucia 
patryotyczue. Ten lub ów nauczyciel zakre­
śla czarno na mapie chińskiej półwysep Liao- 
Tung, jako część dawnego cesarstwa japoń­
skiego, którą nowa Japonia odebrać powinna. 
Inny zitowu każe chodzić dzieciom boso po

śniegu, aby ich zahartować dla przyszłe.;-*' 
podboju Syberyi!

Cześć dla przodków, staje się nawet v 
szkole prawdziwym kultem, a historya naro 
dowa, — historya świętą. „Istotnie historya 
naszego kraju jest dla nas księgą świętą ; 
naszym kodeksem moralnym11. — „Mora! 
ność ta może być zastosowana do wszys 
kich krajów świata". — „Słowo naszych ce­
sarzy, utrwalone na instrukcyaeh, pozosta­
wionych przez cesarskich przodków, jest tej 
samej natury co niebo i ziemia. Będąc pn, • 
wem dla wszystkich pod słońcem i główną 
regułą wszystkich wieków, nie nlega żadnym 
sporom, tak samo jak dogmata ustanowione 
przez ludzi". Nie można powiedzifejj że w 
Japonii nie uczą żadnej religii, przeciwnie, 
uczą tam religii kraju, przodków i cesarzy. 
W jednej z książek przeznaczonych dla szkół 
niższych, czytamy :

„Nasz wielki Nippon, rządzony przez 
swego mądrego cesarza, jest wyższy nad 
wszystkie kraje świata... W cudzoziemskich 
krajach przybyli prorocy uczyć ludzi zasad 
moralności, a ludzie pozostali okrutni, podo­
bni do dzikich zwierząt. W Japonii nie było 
żadnych proroków, ale lud jest łagodny, po­
nieważ nasza ziemia i klimat, z natury uspo­
sabiają ludzi do dobroci". W  inneni znowu 
miejscu powiedziano, że „Japończykiem kie­
ruje zamiłowanie cnoty, gdy tymczasem po­
dły Europejczyk poszukuje tylko przyjemno­
ści fizycznej i zmysłowej".

(Ciąg dalszy nastąpi),



skiego dr. Biliński, członkowie Izby panów, 
Filip Zaleski i dr. Stanisław Madeyski, — 
tudzież posłowie do' Bady państwa dr. Sta­
nisław Głąbiński i Moysa-Kosochacki.

O znanych krwawych zajściach podaje 
urzędowy Warsz. Dniewnih tylko następu­
jącą krotkę notatkę:

Dnia 27 kwietnia około godzinie 2 po 
południu, przy spełnianiu urzędowych obo­
wiązków rotmistrz oddzielnego korpusu żan­
darmów Winniezuk i pomocnik komisarza YI. 
cyrkułu sztabs-kapitan Ordanowski napotkali 
na zbrojny opór, podczas czego rotmistrz 
Winniezuk i sztabs-kapitan Ordanowski zo­
stali zabici, a z pośród towarzyszących wy­
mienionym oficerom polieyantów, raniono 
trzech. Zabójcy schwytani.

Policyant Adryan Pytlin umarł po prze­
niesieniu go do szpitalu. Stan zdrowia poli­
eyantów Bolesława Tarasiewicza i Bazylego 
Bowbela jest ciężki.

W prawosławnym soborze katedralnym 
św. Trójcy odbyło się dnia 29 kwietnia na­
bożeństwo żałobne za zabitych przy pełnie­
niu obowiązków służbowych w dniu 27 b. m. 
rotmistrza Winniczuka i sztabs - kapitana Or- 
danowskiego, poczem zwłoki obu pochowane 
zostały z honorami wojskowymi na cmenta­
rzu prawosławnym na Woli.

Jak donoszą prywatnie, pogrzeb odbył 
się z niezwykłą okazałością. W orszaku znaj­
dowali się: delegat generał-gubernatora,
urzędnicy, oficerowie, władze i t. d. Kon­
dukt otwierał szwadron ułanów, a zamykał 
szwadron huzarów. — Trumnę zarzucono ze 
strony władz wieńcami i kwiatami. Na całą 
odległość stali po obu stronach ulicy, co 
pięć kroków konni żandarmi. Ulice, któremi 
szedł pochód, zamknięto już o godzinie 11, 
chociaż kondukt ruszył dopiero o godzinie 1 
z południa.

Co do przebiegu i wyniku krwawego 
zajścia krążą najrozmaitsze wersye, rosnące 
do olbrzymich rozmiarów w ustach pospól­
stwa, do czego przyczynia się i ta okoli­
czność, że prasie o całem zajściu nie wspo­
mnieć nie wolno.

Nazajutrz po tym krwawym wypadku 
rozlepiono na rogach ulic i placów, oraz 
w miejscach więcej uczęszczanych, wielkie 
plakaty zawierające w językach: polskim i 
rossyjskim, następujące postanowienia:

„Gromadzenie się i zbieranin na uli­
cach, placach i w innych miejscach publi­
cznych na narady, lub w celach sprzeciwia­
jących się porządkowi ogólnemu i spokojowi 
są wzbronione.

Na wezwanie policyi zebrani są obo­
wiązani rozejść się, w razie nieposłuszeństwa 
przedsiębrane będą środki policyjne, a jeśli 
okażą się niedostatecznymi użyta będzie siła- 
wojskowa.

Wiuni za przekroczenie niniejszego po­
stanowienia skazani będą na areszt trzech 
miesięcy lub na karę pieniężną do 500 rubli.

Niniejsze postanowienie stało się obo­
wiązuj ącem po ogłoszeniu go w porządku 
ustanowionym i rozciąga się na miasto W ar­
szawę oraz na wszystkie gubernie Królestwa 
Polskiego11.

W ubiegłą sobotę otworzył prezydent 
Stanów Zjednoczonych z Waszyngtonu — 
za pomocą pociśnięcia guziczka od przewo­
du elektrycznego — wystawę powszechną w 
St. Louis, odległem o setki mil od północno­
amerykańskiej metropolii.

Prawdopodobnie też cała uroczystość 
odbyła się nierównie solenniej w stolicy, 
aniżeli na samej wystawie, nad potężnym 
strumieniem Missisipi, gdzie podobno wszy­
stko zaledwie wzniosło się dopiero z pod­
walin. Jeżeli bowiem można dać wiarę pi­
smom angielskim, to wystawa w St. Louis 
nieprędzej będzie zupełnie wykończoną, jak 
w drugiej połowie lipca. Nawet przy nad­
zwyczajnym wysiłku niepodobna będzie przed 
tym terminem doprowadzić wszystkich prac 
do kresu. Opóźnienie wywołane zostało głó­
wnie powodzią. Olbrzymie masy wód na­
gromadzone w Missouri i Illinois, groziły 
zerwaniem tam i wałów nadbrzeżnych, mu­
siano więe z zaniechaniem prac innych — 
zająć się przedewszystkiem ich wzmocnie­
niem.

Mimo to jednak zjazd na wystawę już 
obecnie jest ogromny. Wedle oficyalnych 
wykazów obliczają przypływ obcych na jakie 
250.0- 0 osób.

Wystawa urządzoną została dla uczcze­
nia 100 rocznicy przyłączenia Luizyany do 
Stanów Zjednoczonych. Nazwę tę nosiło nie­
gdyś olbrzymie terytoryum na południe od 
Unii, zaludnione przez ludność szczepu ro­
mańskiego, głównie Francuzów. Napoleon 
mimo całej bystrości wzroku okazał się w 
tym wypadku niedość przezornym, odstąpił 
bowiem za, marną stosunkowo sumę 15 mi­
lionów całą Luizyano prezydentowi Tefferso- 
nowi, przeciwko któremu — dodajmy — 
zioiimowie podnosili z tego powodu zarzut... 
mam.'rawstwa ! I oto sto lat dopiero mim. 
a w rnoj • niedocenionej ongi Luizyanie mie­
ści się obecnie 12 Stanów Unii i zdaniem 
powszechnem jest to bodaj czy nie najbo­

gatszy szmat ziemi. Amerykanie mają więc 
dość przyczyn po temu, by setną rocznicę 
przyłączenia owych terytorów do Unii świę­
cić tak uroczyście.

Wystawa rozmiarami przewyższa wszy­
stkie swe poprzedniczki — zajmuje prawie 
dwa razy tyle obszaru, co ostatnia wystawa 
paryska. Jakkolwiek jednak Amerykanie bar­
dzo są dumni ze zdobytego w tym kierunku 
rekordu, wyjść może ona raczej na szkodę, 
niźli na pożytek całemu przedsięwzięciu. Już 
w Paryżu w r. 1900 skutkiem zbyt wielkich 
rozmiarów wystawy obraz całości był jakby 
rozbity; wielkie wystawy światowe powinny 
w interesie własnym dążyć do większej kon- 
centracyi. Kto wie zresztą, kiedy dowiemy 
się o nowej wystawie powszechnej. Francya 
ma ich już dosyć, Anglia zaś zrezygnowała 
z tych przeżytych form popisu.

Co do ugrupowania przedmiotów za­
stosowano w St. Louis ten sam system, któ­
rego trzymała się ostatnia wystawa pary­
ska — przyjęto mianowicie podział wedle 
przedmiotu, a nie wedle narodowości. W 
szesnaście wielkich sekeyj włożono wszystko, 
na co zdobyć się potrafił umysł człowieka i 
jego praca. Na czele sekcyi stoi oświata, 
W urządzeniu jej posunięto się do nieprze- 
ścignionego istotnie bogactwa. Nie dziw zre­
sztą. Wszak szło o przedstawienie oświaty 
w ziemiach, na których rodzą się tacy jak 
Andrew Oarnegie krezusi, przeznaczający 
setki milionów z własnej kieszeni na szkoły 
i biblioteki.

Druga sekeya obejmuje dzieła sztuki — 
w dalszych uszeregowano, (uie zawsze har­
monijnie, ale to byłoby nawet niepodobień­
stwem), wszystkie działy wiedzy, techniki i 
rolnictwa. Wszędzie mają oczywiście prze­
wagę dzieła amerykańskiej wytwórczości; 
wszystkie niemal jednak państwa dołożyły 
usilnych starań, aby nie dały się zbytnio 
przyćmić. Jedna tylko Rossya, skutkiem za- 
wikłań wojennych, wycofała się; natomiast 
Japonia uznała, że pomimo wojny, nie wy­
pada jej uchylić się i pierwotnie chciała na­
wet zagarnąć wolne po Bossyi miejsce, na 
co jej jednak z kurtoazyi dla caratu nie ze­
zwolono.

Po raz pierwszy wezmą udział w wy­
stawie światowej Chiny. Także Syam i inne 
państwa oryentałne będzie tli można bliżej 
poznać.

Dla tych, którzy wybierająsię do St. Louis 
dla obaezenia wystawy, przygotowuje Ame­
ryka inne jeszcze z wystawą nic zgoła 
wspólnego nie mające widowisko. Zbliża się 
pora wyboru prezydenta a z nią możność 
wejrzenia w głębie politycznego życia Sta­
nów Zjednoczonych, w owe walki wyborcze 
nrow.-ulzone w zupełnie :nnv. niż na całym 
zresztą święcie, sposób i służyć zdolne ra­
czej jako odstraszający przykład, niźli przed­
miot zazdrości, lub wzór do naśladowania.

WOJNA
rossyjsko - japońska.

Pierwsze operacye na lądzie.

W sobotę późnym wieczorem odebra­
liśmy następujące depesze :

Londyn. Biuro Reutera donosi z Kau- 
tang-cze (Mandżurya) pod dniem 29 kwie­
tnia, że p i e r w s z a  b i t w a  n a d  r z e k ą  
J a l u  z o s t a ł a  j u ż  s t o c z o n ą .  16.000 Ja ­
pończyków we czwartek przeprawiło się przez 
rzekę i zaatakowało Rossyan w sile 30.000 
ludzi, którzy zajęli silnie oszańcowane sta­
nowisko. Japończycy otrzymali dnia 30 kwie­
tnia rano posiłki. Bitwa jeszcze trwa. J a ­
pońscy strzelcy wyrządzili przeciwnikom wiel­
kie szkody, kładąc celnymi strzałami trupem 
zwłaszcza oficerów rossyjskich, których można 
po mundurach łatwo odróżnić.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Wa­
szyngtonu pod datą 30 kwietnia: Według 
doniesienia, jakie otrzymał departament sta­
nu ze źródła, którego nie chce wymienić, 
przyszło do wielkiej bitwy nad rzeką Jalu, 
która z a k o ń c z y ł a  s i ę  z u p e ł n e m  z w y ­
c i ę s t w e m  J a p o ń c z y k ó w .

Londyn. Dzienniki donoszą, że wia­
domość o porażce Bossyan nad rzeką Jalu 
przybiera coraz wyraźniejsze formy. Najno­
wsze wiadomości opiewają, że Rossyanie po 
dwudniowej walce musieli się cofnąć, po­
czem Japończycy przekroczyli Jalu.

W ciągu dnia wczorajszego i dzisiaj 
w nocy nadeszły następujące depesze:

Londyn. (Biuro Reutera). Z Tokio 
donoszą: Dywizya gwardyi japońskiej i dwu­
nasta dywizya piechoty przekroczyły koło 
Widżu rzekę Jalu i obeszły lewe skrzydło 
rossyjskie. Z brzaskiem dnia zagrzmiała gwał­
towna kanonada, w której po stronie japoń­
skiej brały udział baterye z brzegu lewego 
i łodzie kanonierskie znajdujące się na wo­
dach rzeki Jalu. Przewaga pozycyi Japoń­
czyków i przewaga ieb liczebna pozwalają 
spodziewać się, że Rossyanie zostaną poko­
nani.

Londyn. (Biuro Reutera). Z Tokio 
telegrafują: Japończycy zajęli miejscowość 
Kin-lenczen, która uchodzi za klucz rossyj- 
skieh pozycyi na prawym brzegu Jalu. Ocze­
kują, że Rossyanie cofną się do Heng wang- 
czen.

Tokio. Biuro Reutera donosi: We 
wtorek Japończycy przekroczyli rzekę Jalu 
i rozpoc^ę!) atak, walka trwała przez wtorek, 
środę, czwartek, piątek i sobotę. Dziś w nie­
dzielę oczekują stanowczej bitwy. Japończycy 
przekroczywszy rzekę Jalu we wtorek roz-
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To mówiąc, tamował krew i ranne ra­
mię chustą obwiązał.

— Dobrze ci tak, płatnerzu ■—■ do­
dał : — dobrze ci tak, boś nam dyablo roz­
płatał zabawę!...

— Na wóz z nim! — rozkazał pa­
chołkom swoim Łyszczyński — i jechać do 
Wilna.... ja  tam przybędę, nie zwłócząc. 
Umieścić go w moim dworku i doktora Bo- 
ima wezwać.... niech rany opatrzy....

— Nie uczyni on tego lepiej ode mnie, 
nie ! — wtrącił pan miecznik, kończąc obwią­
zywanie ramienia. — Trochę ekleba, paję­
czyny i basta! Ja  to znam !

Ale Łyszczyński zwrócił się już ku cho­
rążemu. Ten stał opodal, oparty o drzewo, 
bardzo chmurny.

— Nie spodziewałem się tego po was, 
mości chorąży... — zaczął Łyszczyński — taki 
napad na mnie z mieszczańską hałastrą....

— Z mieszczańską albo nie z mieszczań­
ską, a zgoła nie z hałastrą, mości podsęd- 
ku! — ozwał się nagle ostry, szyderczy głos 
stolnika Brzoski.

Żachnął się Kazimierz i cofnął ze wstrę­
tem, ujrzawszy w świetle pochodni zwiędłą, 
pomarszczoną, a złośliwie wykrzywioną twarz 
swego zaciętego wroga.

— Ha, h a ! — zawołał — zali mogło być 
inaczej?... Gdzie jest napad na mnie, nie 
mogło braknąć pana stolnika....

— Żaden to napad — zaprotestował 
Brzoska — jam jest na własnym gruncie.

wyście mi Niewodnicę zagrabili.... Ale ja 
was prawem przekonam.... Do grodu mani- 
festacyę wniosłem....

— I do samego dyabła idź waćpan, to 
ci nie pomoże nic ... Oddaj mi waśe coś mi 
dłużen od lat tylu, a ja  ci Niewodnicę 
zwrócę....

- -  Do dyabła nie pójdę... — przerwał 
pan Brzoska — albowiem on waćpana zdaw- 
na miłuje i na waszą korzyść sprawoby osą­
dził. Pana Boga raczej na pomoc wezwę 
przeciw bluźniercy, ateuszowi i gwałt czy­
niącemu....

— Milcz, waćpan! — krzyknął Łyszczyń- 
ski i rwał się ku stolnikowi.

Ale teraz zastąpił mu drogę chorąży 
Jesman.

— Mości Łyszczyński,— rzekł poważ­
nie — szaleństwo was opętało i zmysłów po­
zbawia.... Jam tu przybył nie żeby gwałt 
czynić, ale żeby gwałtowi zapobiedz.... Do­
wiedziawszy się od Duchnowicza o zamia­
rach waszych, iżby Zochnę za syna mego 
wydać przemocą, zerwałem się, nie chcąc 
do takiej obrazy boskiej dopuścić.... Przecież 
to tak blizkie krewieństwo....

— Cha, cha, cha! — zaśmiał się Kazi­
mierz. — Kto tam wie, kto komu krewny.... 
ja nie biskup, iżbym tego dochodził....

— Wiem ja  to lepiej od biskupa... — 
przerwał chorąży — i ja ci mówię: ślub 
Zochny nie ważny.... Przybyłem, niestety, 
za późno, iżby zgorszeniu zapobiedz.... ale 
do dalszych gwałtów nie dopuszczę.... Syn 
mój....

Nie dokończył, albowiem w tymże mo­
mencie chorążye do nóg mu przypadł i objął 
je ramieniem.

— Ojcze!... — mówił błagalnie — ja 
Zochnę miłujll... ja jej odstąpić nie mogę!...

Stary chorąży z politowaniem na niego 
spoglądał.’

— Wstań! — rzekł. — Radowałbym się, 
gdyly_ w tobie jakikolwiek sentyment obu­
dzić się mógł’.... Jeżeli Zochnę miłujesz, wra­
caj ze mną do Wilna.... pójdziem do bi­
skupa.... może się znajdzie jakowa dyspensa....

Chorążye wstał i bardzo korny wobec 
rodzica, powtarzał jękliwie:

— Pójdę do biskupa ... niech dyspen­
sę da!...o

A Łyszczyński śmiał się głośno, po­
gardliwym wzrokiem chorążyca mierząc.

— Piękne to są zasady, — szydził — od 
których zawsze jakowaś znajduje się dys­
pensa....

— Słysz.... słysz! — szepnął stolik do 
stojącego obok kompana swego, instygatora 
litewskiego, Kurowicza, — słysz co on prawi.... 
a zapamiętaj to sobie, iżbyś świadczyć mógł....

Ruszył się chorąży Jesman i rzekł do 
Łyszczyńskiego:

— Pomnij waść, że cię kara nie mi­
nie.... opamiętaj się, póki czas....

Podniósł głowę do góry i wyszedł na 
drogę, a zanim pokorny, potulny syn jego ... 
Ale, mijając to miejsce, kędy oprzytomnia­
łego już Duchnowicza dźwignięto z ziemi i 
zwolna prowadzono, chorążye wyprostował 
się nagle. Wyraz kornej nieśmiałości zniknął 
z jego twarzy; oczy zabłysły nienawiścią:

— Patrz-no ty, — mruknął — iżbym ci 
na drugi raz kości nie zgruchotał.... ty mie­
szczanki! pod ły!

— Stachu! — zawołał groźnie chorąży. 
Ale w tym napozór groźnym głosie brzmiała 
niezwykła jakby czułość,'czy duma, że syn 
nie był przecie zupełnym niezdarą i umiał 
swą godność zachować.

Odczuł to wnet chorążye i, podbiegłszy, 
w rękę rodzica cmoknął.

— Ale dyspensa, ojcze, będzie ? — sze­
pnął.

Chorąży się uśmiechnął.
— Pójdziem do biskupa... — odrzekł.
Za moment dosiedli koni i popędzili

w drogę.
Duchnowiez wyrywał się teraz wiodą­

cym go pachołkom.
— Z panem Łyszczyńskim chcę mó­

wić! — wolał.
Usłyszawszy to, Kazimierz sam podszedł 

ku niemu.
— Co mi rzec możesz? — spytał. — Iżeś 

na swoją i na moją głowę nieszczęście 
zwalił!...

— Wyznaj ę...—potwierdził kornie młody 
płatnerz. — I mniej mnie bolą rany, niż to 
przeświadczenie, iżem w złości a zapamięta­

niu podszeptom niegodnym uległ.... Prze­
baczcie, panie! Miejcie litość nad córką wa­
szą i nie zniewalajcie jej!... Wszak ona dość 
już nieszczęśliwa!...

— Jeszcze nie tak bardzo, iżby potrzebo- 
bowała twojej opieki!... — odburknął chmur­
nie Łyszczyński.

Ale Duchnowiez począł mówić szybko, 
gorączkowo. Chwycił go taki dreszcz, że chwi­
lami głos zapierał mu w piersi.

— Panie podsędku! -  jąkał, dygocząc— 
panie podsędku!... Miejcie nad nią i nad 
sobą litość.... Ja  teraz przejrzałem.... mścić 
się nie chcę.... nie m ogę! Wszystkiego się 
raczej wyrzeknę....

— Nie rozumiem.... — wtrącił Kazi­
mierz — gorączka cię zdjęła i mówisz bezła­
dnie.... Twojej zemsty ja  się nie zlęknę!...

Szarpnął się gwałtownie Duchnowiez 
i, zbliżywszy się jeszcze bardziej, mówił da­
lej szeptem:

— Na was jest zmowa.... nie wracajcie 
do Wilna. .. schwytać was chcą i uwięzić.... 
Ksiądz biskup....

— Imć pan Duchnowiez — przerwał na­
gle stolnik Brzoska, zbliżając się — zajęcze 
snadź ma serce..., Tak się krwi własnej prze­
ląkł, że od rzeczy gada....

Łyszczyński pogardliwym wzrokiem zmie­
rzył stolnika i odwrócił się.

A Brzoska począł się śmiać.
— Będziesz ty niebawem pokorny, — 

mruknął — gdy na stosie cię przypieką.... 
A ja Niewodnicę swoją odbiorę....

— Żegnajcie, mości podsędku! — do­
dał głośno: — obaczym się przed sądem....

Ku Duchnowiczowi poskoczył.
—■ A t y . .— mruknął przez zaciśnięte 

zęby — miej się na baczności, bo za zdradę 
takim jak ty kurom zmokłym, łba ukręcić 
nie trudno!,..

Groźby tej nie słyszał już Duchnowiez. 
Dygotał jak w zimnicy i zgoła nieprzytomny 
był. Słaniającego się pachołkowie ujęli pod 
ramiona i ułożyli na wozie, który wnet ru­
szył ku Wilnu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

»Gazeta Lwowska*, z dnia 3 maja 1904.
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poczęli na prawym brzegu koncentrację. — 
W sobotę rozszerzyła się walka na długą 
przestrzeń przyczem w bitwie brały udział 
z drugiego brzegu Jalu ciężkie działa japoń­
skie. Dz i ś  w n i e d z i e l ę  w a l k a  z a w r z a ­
ł a  n a  n o w o  z b r z a s k i e m  d n i a .  Liczba 
Eossyan wynosić ma 30.000. Japończycy po­
nieśli tylko nieznaczne straty.

* **
Najświeższe doniesienia o przekrocze­

niu Japoezyków rzeki Jalu wykazują, że przy 
przeprawie odegrała ważną rolę marynarka 
japońska, a mianowicie torpedowce i kano- 
nierki, należące do eskadry admirała Nozoji. 
Wpłynęły one w ujście rzeki i ostrzeliwały 
stąd pozycye rossyjskie; przy ich pomocy 
też zbudowano most pontonowy w pobliżu 
Widżu. Według telegramu angielskiego z 
Czifu, jeden z torpedowców został przy usta­
wianiu pontonów zatopiony przez artyleryę 
rossyjską.

Ilu Japończyków przeprawiło się przez 
rzekę, nie wiadomo. Telegram Ag. Ros. z 
Soeulu powiada, że w nocy dnia 29 b. m. 
miała przeprawić się „reszta armii japoń­
skiej z czego możnaby wnosić, że dnia 26 
czy też 25 (według sprawozdań japońskich) 
już kilkadziesiąt tysięcy stanęło na prawym 
brzegu rzeki Jalu. Korespondenci angielscy 
podają cyfrę 30.000, za którymi posuwa się 
jeszcze 20.000 żołnierzy, — ale wszystkie 
te wiadomości są tak ogólnikowe, że trzeba 
przyjmować je z wielką ostrożnością.

To jedno tylko jest pewne, że część 
wojsk gen. Kuroki zajęła stanowisko na pra­
wym brzegu rzeki i może ztąd osłonić prze­
prawienie się całej armii. Jak wiadomo z 
telegramów Ag. Ros., pierwszym krokiem 
Japończyków po przejściu przez rzekę był 
atak na miejscowość Kiulenczen, położoną 
nad wielkim traktem z Penjanu do Mukde- 
nu. Atak ten odparto. Według wiadomości 
późniejszych jednak, wojska japońskie zajęły 
tę pozycye. Można więc przypuszczać** że 
tam znajduje się główny punkt przeprawy.

Ogólnie przypuszczają, że najbliższym 
i na razie najważniejszym celem Japończy­
ków jest zdobycie Portu Arthura i znajdu­
jącej się tam floty, zanim jeszcze nadejdą z 
morza Bałtyckiego posiłki, których przyby­
cie na wody wschodnie mogłoby zapewnić 
Rossyi przewagę na morzu. Należy więc 
przewidywać, że akcya generała Kuroki bę­
dzie zwrócona przedewszystkiem przeciw pół­
wyspowi Liaotuńskiemu, a zadaniem jego 
odcięcie Portu Arthura od związków z ar­
mią mandżurską.

Co Japończycy zamierzają przedsięwziąć 
przeciw Władywostokowi, dotąd nie wiado­
mo. Okręty ich wojenne ukazały się w po­
bliżu tego portu, do którego, jak się zdaje, 
tymczasem powróciła już eskadra admirała 
Jessena. Wedle powag wojskowych, od stro­
ny morza tej potężnej warowni zagrozić nie 
można. Co najwyżej okręty japońskie mo­
głyby pilnować wjazdu i zapobiedz ponowne­
mu wypłynięciu eskadry rossyjskiej.

* *
*

(Telegramy odebrane dzisiaj w nocy.)

Petersburg. (Komunikat oflcyalny). 
Aleksiejew telegrafuje do cara, że dnia 29 
w nocy około godziny 2 w zatoce usuryj- 
skiej w pobliżu latarni morskiej ujrzano 4 
nieprzyjacielskie torpedowce, które jednakże 
wkrótce znikły. Około godziny 7-20 donie­
siono z wyspy Askold, że 10 krążowników 
japońskich i 6 torpedowców zbliża się z po­
łudnia. Eskadra ta zbliżyła się do zatoki li­
guryjskiej, jednakże nie na odległość strza­
łu. Przed 10 godziną eskadra japońska za­
wróciła ku południowi i około godziny 10 
wśród gęstej mgły znikła z widnokręgo.

Petersburg. (Komunikat oiicyalny). 
Aleksiejew telegrafuje do cara pod dniem 1 
b. m.: Śledztwo przeprowadzone przez spe­
cjalną komisyę w sprawie katastrofy z„Pe- 
tropawłowskiem“ _ wykazało , że pancernik 
zginął niewątpliwie, natknąwszy się na mi­
nę japońską. Wybuch miny wywołał wybuch 
zbrojowni okrętu, a wreszcie wybuch kotłów.

Petersburg. (Rossyjśka Agencya l e i ) .  
Specyalny korespondent z Portu Arthura do­
nosi, że przez niedzielę nie zaszło tam nic 
nowego.

Petersburg. Kierownictwo oddziału 
sanitarnego Mandżuryi poruczono pełnomo­
cnikowi „Czerwonego Krzyża" gener. por. 
Trepowowi. >ie ^*

Zniszczenie statku  „Kinczu".

Tokio. O zniszczeniu statku „Kinczu" 
wydano następujące oficyalne sprawozdanie: 
„Gdy „Kinczu", na którego pokładzie znaj­
dowała się 9 kompania 37 p. p. wracał 25 
kwietnia do Genzan po rekonesansie przed­
sięwziętym w miejscowości Juon, zatrzymały 
go o godzinie 11 m. 15 w nocy koło Siufo, 
trzy krążowniki i dwa torpedowce rossyj­
skie. „Bossija" zbliżyła się do naszego okrę­
tu. Kapitan, oraz kierujący oficer marynarki 
i dwaj inni oficerowie udali się na pokład 
„Bossii", gdzie widocznie zostali zatrzyma­

ni. Nieprzyjaciel dał naszym żołnierzom go­
dzinę czasu do poddania się, ale żołnierze 
ściśle wykonując dane im przez oficerów 
rozkazy, odmówili i nie chcieli złożyć broni. 
O godzinie 12 m. 30 w nocy nieprzyjaciel 
dał strzał torpedowy, poczem nasi żołnierze 
rozpoczęli ogień. Kilku naszych oficerów i 
żołnierzy padło trupem. O godzinie 2 dano 
drugi strzał torpedowy, który trafił w część 
maszynową i przeciął okręt na dwie części. 
Kilku kupców i kulisów poprzednio ratowa­
ło się ucieczką na łodziach. Po eksplozji, 
kilku jeszcze żołnierzy za nimi pospieszyło. 
Łodzie te skierowały się na zachód i po 
przezwyciężeniu ogromnych trudności dotar­
ły do Siufo. W łodziach tych znajdowało 
się ogółem 45 podoficerów i żołnierzy, 8 ku­
lisów i 3 kupców. Zdaje się, że większą część 
tej załogi i kulisów nieprzyjaciel zabrał. 
Sądzą, że wszyscy wojskowi z wyjątkiem 
wyżej wspomnianych stracili życie. Kompa­
nia składała się z dwóch kapitanów, dwóch 
poruczników, jednego podporucznika, jednego 
chorążego, 73 szeregowców i dwóch tłómaczy. 
Z ocalonych żołnierzy 10 lekko, 1 ciężko 
ranny.

* **
Ks. Wacław Wyrzykowski, b. wikaryusz 

łódzki, mianowany kapelanem fortecy Portu 
Arthura, wyjechał onegdaj na Daleki Wschód 
dla objęcia swoich obowiązków duchownych.

We Władywostoku utworzono pod prze­
wodnictwem naczelnika sztabu twierdzy ko­
misyę wojskową do cenzurowania korespon- 
dencyj i depesz z placu boju.

Jak donosi D nly Telegraph z Peters­
burga, w. książę Aleksander Michałowicz 
przeznaczył z własnej szkatuły 30 milionów 
rubli na zakupno nowych okrętów. Wielka 
część tych okrętów będzie dostarczoną przez 
„Norddeutscher Lloyd".

K R 0 I I K A

Lwów, 2 maja.

— Doraźne zapomogi przesłało c. k. 
Namiestnictwo pogorzelcom Skałatu w kwocie 
600 K., a pogorzelcom gminy Soroki (pow. Ko­
łomyja) 500 K.

— W Archikatedrze lwowskiej od­
było się wczoraj o godzi oh* 10 przed południem 
solenne nabożeństwo ku czci Najśw. Maryi Panny 
w myśl uroczystych ślubów, złożonych przez 
króla Jana Kazimierza i Stany Rzeczypospolitej. 
Nabożeństwo celebrował ks. kanonik Lubomęski, 
kazanie' zaś wygłosił’ ks. praiał Gnatowski.

W nabożeństwie wzięli udział: Rada miej­
ska z prezydyum na czele, delegacje rozmaitych 
stowarzyszeń ze sztandarami, tudzież liczna pu­
bliczność.

— Nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Kazimierza Skrzyńskiego, urządzone stara­
niem Towarzystwa dziennikarzy polskich, około 
którego zmarły położył jako długoletni wicepre­
zes tak wielkie zasługi, odbyło się dziś o go­
dzinie 9 rano w kościele Archikatedralnym obrz. 
rz. kat.

Środek prezbiteryum zajął rzęsiście oświe­
tlony katafalk, przy którym zgromadzili się człon­
kowie Towarzystwa, jako też wielu przyjaciół i 
znajomych nieboszczyka. Uroczystą Mszę św. od­
prawił przy głównym ołtarzu ks. prałat Lenkie­
wicz. W ciąga nabożeństwa odśpiewał p. Ma­
lawski Luzziego „Ave Maria" i Moniuszki „Pieśń 
pokutną"; p Kasprowie/owa Moniuszki „Panie, 
gdy serca drży", a p. Okoński Moniuszki „O, 
władco świata!". Solenne Ei-cjniem zakończyło 
ów żałobny obrzęd, świadczący o pietyzmie, z 
jakim Towarzystwo dziennikarzy polskich prze­
chowuje pamięć nieodżałowanego swego wice­
prezesa.

— Nabożeństwo żałobne. Za duszę
zmarłego w Zakopanem ś. p. Władysława Fol- 
kierskiego, długoletniego członka Towarzystwa 
politechnicznego we Lwowie, odbędzie się we 
środę, dnia 4 b. m., o godzinie 8 rano w ko­
ściele św. Maryi Magdaleny nabożeństwo żałobne, 
urządzone staraniem Towarzystwa politechniczne­
go, na które wydział główny członków i techni­
ków polskich zaprasza.

— Posiedzenie c. k. Dyrekcyi gal. 
funduszu propinacyjnego w sprawach 
dzierżawnych, odbędzie się w poniedziałek, d. 9
b. m., o godzinie 5 po południu w soli posie­
dzeń c. k. Namiestnictwa.

— Ankieta nad reformą Śledztwa 
karnego. Dalsze posiedzenia ankiety nad re­
formą śledztwa karnego, która w zeszłym tygo­
dnia nie obradowała, odbędą się w tym tygo­
dniu we wtorek i w piątek (3 i 6 b. m.) ka­
żdym razem o godzinie 6 wieczorem w lokaln 
Towarzystwa prawniczego, ulica Kościuszki 18, 
I piętro.

— Tegoroczny bal prasy przyniósł 
funduszom Towarzystwa dziennikarzy polskich 
czystego dochodu 3638 K. 64 h. Podając ten, 
rezultat do publicznej wiadomości, wydział To­
warzystwa dziennikarzy polskich poczuwa się do 
miłego obowiązku podziękowania serdecznie tym 
wszystkim, którzy czynną pomocą, radą lub wre­

szcie naddatkami przyczynili się^ do tak wyda­
tnego poparcia szlachetnych celów Towarzystwa, 
a w piewszyni rzędzie komitetowi pań za, zajęcie 
się rozsprzedażą biletów, p. radcy Dworu Wierz­
bickiemu za łaskawe wypożyczenie kwiatów, dy­
rektorowi „Filharmonii" p. Lityńskiemu za od­
stąpienie sali po znacznie zniżonej cenie, dyrekcyi 
teatru miejskiego za odstąpienie deknraoyj. arty­
ście-malarzowi p. Stanisławowi Jasieńskiemu za 
objęcie kierownictwa w pracach około przystro­
jenia sali, pułkownikowi 30 p. p. za udzielenie 
kapeli z uwolnieniem od taksy, kapelmistrzowi 
orkiestry 30 p, p. panu Eollowi za ofiarowanego 
komitetowi poloneza i za osobiste dyrygowanie 
orkiestrą, pp. Merunowiezowi Zygmuutowi, Dzi­
kowskiemu Zdzisławowi i Gawińskiemu Włady­
sławowi za znakomite i pełne pomysłowości, pro­
wadzenie tańców, wreszejj drukarni Związkowej 
za piękne wykonanie zaproszeń i kart honorowych.

— Kolumna Mickiewicza ma sta­
nąć jeszcze w b. r. na skwerze placu Marya- 
ckiego. Celem umożliwienia dotrzymania tego 
przez komitet budowy oznaczonego terminu od­
słonięcia pomnika, krzątają się rozmaite towa­
rzystwa i komitety około uzupełnienia potrzebnych 
do budowy funduszów. Uproszona przez komitet 
budowy lwowska „Lutnia" zawiązała komitet, 
w skład którego wchodzą także przedstawiciele 
młodzieży akademickiej.

Jak się dowiadujemy, urządza „Lutnia" 
na cel powyższy wielki koncert w połowie maja
b. r. Współudział najchętniej przyrzekli pp.: 
Solska, prof. Pollak, prof. Nenhauser. Pod dy­
rekcją pp. Cetwińskiego i Jareckiego wykonają 
chóry „Lutni" Jan-ckiego „Odę do młodości" i 
Moniuszki „Sonety krymskie", w których partye 
solowe odśpięwa dr. Czerny. Komitet trzyma je­
szcze w tajemnicy występ znakomitego artysty 
polskiego, który miał już przyrzec swój przyjazd 
do Lwowa, celem odśpiewania pieśni do słów 
Mickiewicza, lecz sądzimy, że uda się nam wkrótce 
tą niespodzianką podzielić z naszymi czytelni­
kami. W ten sposób dzięki zapobiegliwości i 
ofiarności wspólnej, pomnoży się znacznie fundusz 
budowy pomnika największego wieszcza naszego.

Ze spraw miejskich. Komisja ko­
lejowa, wybrana z łona Eady miejskiej, odbyła 
w sobotę po południu posiedzenie, na którein 
uchwalono jednomyślnie, że projekt rządowy kolei 
Lwów-Winniki-Podhajee co do usytuowania dwor­
ca na Łyczakowie i trasy okrążającej Lwów, 
odpowiada w zupełności interesom m. Lwowa.

— Z fizykatu miejskiego. W pow. 
lwowskim sprawdzono urzędownie w gminie Le­
śniowice przy Pustomytach epidemię tyfusu brzu­
sznego.

— Otwarcie czytelni, założonej przez 
zarząd teelraickiego Tow. „Szkoły ludowej" przy 
ul. :ua Błonie 8, nastąpi dnia 7 b. m.

— Z Tow. prawnej ochrony po
ĆLatnikÓW. Wydział Eady powiatowej w Chrza­
nowie postanowił udzielić Towarzystwu subwen­
cji w kwocie 100 K. Wydział Eady powiatowej 
w Jaśle rozpoczął rokowania w kwestyi prze­
prowadzenia za pośrednictwem Towarzystwa re­
wizji katastru podatku domowo-klasowego w gmi­
nach powiatu jasielskiego.

— Komitet jarm arku wyrobów kra­
jowych we Lwowie zawezwał zapomoeą odpowie­
dnich zgłoszeń prawie wszystkich producentów 
w kraju do jak najliczniejszego współudziału w 
tym jarmarku.

Ponieważ jednak wobec ogromnej ilości 
rozesłanych egzemplarzy nie jest wykluczone, że 
pewnym przemysłowcom, mającym zamiar wziąć 
udział w tyra jarmarku, zgłoszenia nie zostały 
doręczone bądź to z powodu braku dokładnego 
adresu, bądź też z innych jakich powodów, za­
tem uprasza komitet jarmarku wszystkich tye.li 
wytwórców, aby byli łaskawi we własnym, inte­
resie zgłaszać się jak najliczniej sami lub też 
zapomoeą korespondencji w tej kwestyi do biura 
jarmarku wyrobów krajowy cli we Lwowie, ul. 
Tańskiej i .

— Lwowska filia Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu. Po kilkunastomksię- 
oznej przerwie zużytej na sanacje dawnych in­
teresów, podjęła obecnie ta instytucja na nowo 
czynności bankowe.

Zaproszeni na stanowisko cenzorów do 
eskontowania weksli pp.: Baczewski Henryk,
Bader Józef, dr. Buresz Alfred, Getritz Aleksan­
der, Markiewicz Stanisław, Moraczewski. Stani­
sław, Muntlier Adolf, Nebenzalil Samuel, Roz­
wadowski Franciszek, dr. Bucker Jan Jerzy, 
Wang Julian i Winiarz Ludwik, z całą goto­
wością urząd ten przyjęli.

— Zgromadzenia ludowe. Z okazyi 
„święta robotniczego" odbyły się wczoraj we 
Lwowie i Krakowie zgromadzenia .ludowe, zwo­
łane przez partye soeyalno demokratyczne. Po zgro­
madzeniach odbyły się pochody ulicami miasta, 
a po południu zabawy ludowe.

— Z Izby sądowej. W sobotniem nu­
merze naszej Gazety pojawiła się pod tym ty­
tułem notatka w sprawie sporu gminy m. Lwo­
wa z prof. Jaegermannem. Dziś osobiście wrę­
czył nam prof, Jaegennann pismo, które poniżej 
zamieszczamy a według którego sprawa przed­
stawia się następująco:

„Gmina przegrawszy proces prowizoryalny 
w I. instancji, wniosła rekurs do II. instancyi. 
Później wniósł syndyk miejski prośbę do sądu o 
wydanie tymczasowego zarządzenia, do czego się 
rzeczywiście sędzia przychylił, ale zażądał ró­

wnocześnie, aby gmina roszcząc sobie prawo 
własności do ściśle określonego pasma gruntu 
przy ulicy Teatyóskiej, w preklużywnym termi­
nie wniosła pozew o własność.

Przysposabiam grunt mój tak przy ulicy 
„Na kopiec" jak i przy ulicy Teatynskiej na 
parcele budowlane i w tym celu kazałem wyko­
pać niektóre drzewa, a magistrat bezprawnie na­
wet przez zawezwanie organów policyjnych prze­
szkadza mi w tej czynności. Syndyk miejski udał 
się do sądu ze skargą o naruszenie tymczaso­
wego zarządzenia, ale przy rozprawie w dniu 19 
z. m. sędzia radca p. Hozer oddalił go. gdyż 
uznał, że żądanie syndyka nie było uzasadnione. 
Gdy ponownie rozpocząłem wykopywanie drzew 
na moim gruncie, znów magistrat w asystencj i 
policyi przeszkodził mi, a ja zmuszony byłem do 
wniesienia jeszcze raz pozwu prowizoryalnego 
przeciw gminie m. Lwowa, a równocześnie skargi 
o nadużycie władzy urzędowej przeciw radcy ma­
gistratu p. St. Cetwińskiemu.

Syndyk m. Lwowa wniósł przed kilkoma 
dniami skargę do sądu znowu o naruszenie tym­
czasowego zarządzenia, a sędzia p. Milski w dniu 
30 z. m. przyjmując za prawdziwe twierdzenie 
syndyka miejskiego bez sprawdzenia na miejscu, 
uznał mnie winnym naruszenia tymczasowego 
zarządzenia sądowego, skazując mnie na zapła­
cenie natychmiastowe grzywny 100 K., na zło­
żenie kaucyi 500 K. do dni 8 z zagrożeniem 
nałożenia dalszej grzywny 200 K., tudzież na 
zapłacenie kosztów gminie 11 K. 90 h., — a 
na zabezpieczenie tej kwoty • dozwolił na zajęcie 
moich ruchomości. Przeciw temu wniosłem rekurs.

Z poważaniem
1‘rof. J. Jdgermann.

Zgubiono. Dr. Brauner w przecho­
dzić z ulicy Zielonej na ulicę Jagiellońską zgubił 
czarny portfel z kwotą 40 K., dwoma wekslami 
opatrzonymi jego podpisem na 4000 K, oraz 
dwoma innymi na 160 K.

— Dyrektor „stalowego tru s tu 1'. 
Przed krakowskim trybunałem sądu przysięgłych 
toczyła się w sobotę rozprawa karna o zbrodnię 
oszustwa przeciw Julianowi Antoniemu Poświa- 
towskiemu. Urodzony na Podolu, po ukończeniu 
6 klas realnych, był dependentem notaryalnym 
w Jekaterynosławiu, a zdefraudowawszy 14.000 
rubli uciekł i z żoną podróżował po Francyi, 
Włoszech, Afryce i Brazylii. W sierpniu z. r. 
przyjechał do Galicji i osiadł w Zakopanem. 
Tutaj opowiadał, że posiadające miliardowe fun­
dusze towarzystwo trustu stalowego z Chicago- 
postanowiło w Galicyi otworzyć filię dla zbytu 
maszyn rolniczych i że jego ustanowiło dyrekto 
rem galicyjskiej filii. Wkrótce zaczęli się Igło 
szaó kandydaci na posady. Pierwszą ofiara, padł 
p. Józef Mazurkiewicz, b. obywatel z Królestwa 
Polskiego, którego Poświatowski mianował rządca 
mającej się otworzyć stacyi doświadczalnej i wy­
łudził od n ie g o  kaucję. Następnie w ten sam 
sposób wyłudził od chemika Antoniego Stilkra 
kaueyę 1200 K., mianując go kasjerem składu 
maszyn w Krakowie, wreszcie od Jana Rzepk' 
400 K., a Stanisława Cholewy 40 K., mianując 
ich stróżami.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał n 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych skazał 
Poświatowskiego na 5 lat ciężkiego więzienia za 
zbrodnię oszustwa. Poświatowski po ogłoszeniu 
wyroku zemdlał, a gdy przywrócono go do przy­
tomności oświadczył, że przyjmuje wyrok, lecz 
zgłasza odwołanie od wysokiego wymiaru kary.

— Samobójstwo literata. W Berlinie 
odebrał sobie onegdaj życie przez wdychiwanie 
gazu świetlnego znany literat Paweł Christiuni, 
z powodu nerwowej choroby.

— Czarna ospa. Z Hanoweru donoszą: 
W piątek po południu przywieziono do miejskie­
go szpitala dwie galicyjskie robotnice, które od
kilku dni pracowały w plantacyach szparagowych 
w Kleefeldzie. Lekarz dyżurny stwierdził, że je­
dna 7, nich jest chora na czarną ospę, u drugiej 
aa razie nie stwierdzono ospy. Wydano zarzą­
dzenia celom zapobieżenia rozszerzeniu się choroby.

— Anarchistyczny złodziej. Z Pa­
ryża donoszą: W nocy z piątku na sobotę w po­
łami sztuki schwytali dozorcy człowieka, który 
kradł z szaf szklanych drogocenne przedmioty, 
przy aresztowaniu stawiał on gwałtowny opór. 
Na policyi zeznał, że nazywa się Marc Rieliardi, 
że pod pseudonimem Marc Stephane napisał kilka 
romansów i pism anarchistycznych.

i l a l ł i  HtPM a-artystyczi.
Macierz Polska. Sąd konkursowy Ma­

cierzy Polskiej odbył dwa posiedzenia: 20 i 27 
kwietnia, w sprawie przyznania nagrody jedne­
mu z nadesłanych ut-woiów dramatycznych dla 
teatrów Indowych, W skład sądu wchodzili: 
Wilhelm Bruchnalski, Piotr Chmielowski, Zy­
gmunt Gargas, Bronisław Gubrynowicz, Jan 
Kasprowicz, Adam Krechowiecki, Koman Piłat 
i Konstanty Wojciechowski. S. p. prof. Chmie­
lowski nadesłał na posiedzenie z 20 kwietnia 
ocenę pisemną. Sztuk nadesłano 39. Sąd kon­
kursowy nabrał przekonania, że żadna z nich 
nie odpowiada w pełnej mierze warunkom kon­
kursu. Za względnie najlepsze uznał 2 utwory 
„Jaśka sierotę" (godło „Zbyszko") i „Wnukę 
królewską" (bez godła), pierwszy utwór jeano-



myśinie, drugi czterema głosami przeciw dwom. 
Po otwarciu kopert okazało sio, że autorem „Ja­
śka sieroty11 jest p. Jan Smotrycki z Grodziska 
w Królestwie Polskiem, „Wnuki królewskiej “ zaś 
p. Zofia Mrozowicka. Z listu autorki jedi.ak 
przekonano się, że sztuka jej była przed siedmiu 
laty drukowana w jedneru z pism, że przeto w 
myśl statutu Macierzy Polskiej nie może być 
pomieszczoną w wydawnictwach fundacyi. — 
W obec tego nagrodę w kwocie 200 koron 
przyznano p. Janowi Smotryckiemu i uchwalono 
sztukę jego wydrukować, płacąc osobne lionora- 
ryum od arkusza druku.

Autorowie sztuk innych mogą się zgłosić 
po odbiór ich do Administracji Macierzy Pol­
skiej w gmachu sejmowym.

Z teatru  donoszą : Wczorajsze czternaste 
przedstawienie „Erosa i Psyche" wypełniło teatr 
po brzegi.

Ponieważ bardzo wiele osób pragnących 
poznać znakomity utwór Żuławskiego odeszło od 
kasy bez biletów, dyrekcya widzi się zniewoloną 
powtórzyć „Erosa i Psyche" jeszcze raz w tym 
tygodniu, a mianowicie we czwartek.

„Wesele" grane po raz pierwszy w tym 
sezonie we Lwowie, dane będzie we wtorek w 
niezmienionej obsadzie w rocznicę ogłoszenia Kon- 
stytucyi 3 Maja.

Na przedstawieniu będzie obecny autor, 
który bawi od kilku dni w naszem mieście.

Z dniem 15 maja wszystkie przedstawienia 
wieczorne rozpoczynać się będą o godz. pół do 8.

Repertuar teatru  miejskiego 
we Lwowie.

Dziś w poniedziałek po raz ósmy „Lysistrata", 
operetka w 3 aktach G. Linckego. Zakończy po 
raz drugi „Cayalleria Lwowian*1, parodya mu­
zyczna w 1 akcie Bogumiła Zeplera, z p. Mi- 
łowską w roli Santuzzy.

We wtorek w rocznicę konstytucji 3 Maja 
(popularne przedstawienie po cenach zniżonych) 
„Wesele", dramat w 3 aktach Stanisława Wy­
spiańskiego.

We środę po raz pierwszy „Dziecko prze­
kupki", operetka w 3 aktach Maks, Blaua i 
Ludwika Tauffsteina, muzyka Augusta Stolla, 
głównego reżysera Opery wiedeńskiej.

We czwartek po raz piętnasty „Eros i Psy­
che", fantazya dramatyczna w 7 rozdziałach 
napisał J. Żuławski, muzyka Jana Galla.

W  piątek po raz drugi „Dziecko przekupki", 
operetka w 3 aktach Maks. Blaua i Ludwika 
Tauffsteina, muzyka Aug. Stolla, głównego reży­
sera Opery wiedeńskiej.

W sobotę po raz pierwszy „Madej zbój," 
baśń dramatyczna, w 4 aktach z epilogiem przez 
Karola Mattauseha; muzyka Pr. Słomkowskiego. 
Nowa wystawa.

pierwsze doroczne zebranie 
austr. l ig i  przeciwpojedynkowej.

We środę, dnia 27 kwietnia b. r. od­
było się w sali członków Izby panów sejmu 
dolno-austriackiego w Wiedniu pierwsze do­
roczne zgromadzenie austryackiej Ligi prze- 
ciwpojedynkowej pod przewodnictwem pre­
zydenta Ligi hr. Jarosława Thuna. Na zgro­
madzenie przybyli: Prezydent Trybunału ad ­
ministracyjnego hr. Schoeuborn, szefowie 
sekcyjni dr. Klein i hr. Marenzi, dalej pre­
zydent niemieckiej Ligi przeciwpojedynkowej 
ks. Loewenstein, prezydent, g al i c y j s k i e j 
Ligi dla ochrony czci ks. Jerzy Czartoryski, 
członkowie Izby panów, a wśród nich b. Mi­
nistrowie : baron Dipauli, Zaleski, Biliński, 
Madejski i inni, wreszcie wielu deputowa­
nych do Rady państwa.

Przewodniczący hr. T h u n - H o li e n- 
s t e i n  powitał naprzód zamiejscowych de­
legatów ks. Loewensteina, ks. Jerzego Czar­
toryskiego i starszego burmistrza Fuldy dr. 
Antoni, podziękował członkom parlamentu 
za wpływowe popieranie działalności Ligi i 
wyraził radość z powodu dojścia do skutku 
kompromisu z c.̂  k. Ministerstwem wojny 
w sprawie możności należenia do Ligi ofi­
cerów w stanie_ nieczynnym.

Po przemówieniu ks. L o e w e n s t e i ­
n a ,  który przedstawił rozwój Ligi w pań­
stwie niemieckiem, zabrał głos ks. Jerzy 
C z a r t o r y s k i ,  przynosząc zgromadzonym 
wyrazy powitania imieniem galicyjskiej Ligi 
dla ochrony czci. Mówca wyraził zdanie, że 
przeprowadzenie zadań Ligi zawisło od 
spełnienia trzech warunków ; przedewszyst- 
kiem nie trzeba oddawać się złudzeniu, 
jakoby Liga mogła liczyć na szybkie u- 
wieńczenie swojej działalności pomyślnym 
skutkiem, dlategoteż należy uzbroić się w 
największą cierpliwość i wytrwałość, a wresz­
cie w s z y s c y  członkowie Ligi muszą przy­
łożyć rękę. do wspólnego działania i każdy 
w swojera kole — podjąć najgorliwszą pro­
pagandę ruchu przeciwpojedynkowego. O ja ­
kimś pozytywnym wyniku będzie można mó­
wić dopiero wtedy, skoro wyrobi się prze­
konanie, że poddanie się poił wyrok sądu 
honorowego jest już samo przez się świade­

ctwem honoru. Ks. Czartoryski zakończył 
zapewnieniem, że w usiłowaniu narodów po­
pierania dążeń Ligi przeciwpojedynkowej 
Polacy nie pozostaną w tyle.

Poszczególnym ustępom przemówienia 
ks. Czartoryskiego towarzyszyły gorące okla­
ski. Z wielkim aplauzem przyjęto też oświad­
czenie mówcy, że galicyjska Liga dla ochro­
ny czci interweniowała już w kilku wy­
padkach.

Bliższe szczegóły obrad zgromadzenia 
znajdą czytelnicy w naszej dzisiejszej kore­
spondencji wiedeńskiej.

Tu trzeba jeszcze tylko zaznaczyć, 
że Liga wiedeńska liczy 7' 0 członków, pol­
ska przeszło 400, co z uwagi na krótkość 
czasu istnienia naszej Ligi można uważać 
za znakomity rezultat. To też reprezentanci 
Ligi wiedeńskiej i niemieckiej nie szczędzili 
galicyjskiej Lidze dla ochrony czci wyrazów 
szczerego uznania.

Z TEATRU.
(„Dr. Eentlow", dramat w 3 aktach prz z Mi­
chalinę Schwarzównę, odznaczony trzecią nagrodą 
na krajowym konkursie dramatycznym w r. 1904, 
a przedstawiony po raz pierwszy na scenie lwow­
skiej dnia 29 kwietnia b. r. — Stówko o kon­

kursach dramatycznych w ogóle.)

Zdając sprawę z wrażeń, odniesionych 
na tegorocznym konkursie dramatycznym Wy­
działu krajowego, zaznaczyłem wyraźnie, że 
dramat p. Schwarzówny „Dr. Rentlow", nie 
jest oparty na obserwacyi życiowej, że głó­
wna postać doktora jest raczej symbolem 
brutalnej namiętności, niż rzeczywistym ty­
pem, że przeto założenie sztuki wydaje 
mi się sztucznem. Zaznaczyłem jednak za­
razem, że autorka, wytworzywszy sztuczną 
kolizyę dramatyczną, umiała przeprowadzić 
alccyę konsekwentnie i żywo, a niejednokro­
tnie z niemałą siłą i że utwór jej odznacza 
się nadto dobrą kompozycyą, znamionującą 
uzdolnienie sceniczne.

Wrażenie to, odniesione ze wspólnego 
czytania na konkursie, zupełnie potwierdziło 
piątkowe, pierwsze przedstawienie dramatu. 
Bohater sztuki, dr. Rentlow, przedstawił mi 
się sztucznym wytworem wyobraźni, symbo­
lem nieubłaganej żądzy zmysłowej, która nie 
cofa się przed dokonaniem nawet zbrodni 
dla osiągnięcia swych celów. To w swoim 
rodzaju markiz de Priola, chociaż działający 
z innych pobudek i w odmiennym zakresie. 
I gdyby p. Zawadzki nadał był postaci Rfin- 
tlowa choć odrobinę tej żywiołowej siły, w jaką 
p. Le Bargy wyposaża swego Priolę, gdyby 
tempo gry jego mogło być szybsze, gwałto­
wniejsze, chwilami, gdyby artysta nasz chciał 
był unikać akcentów miękkich, lirycznych, 
a głosowi swemu był nadał ton równie bru­
talny, jak brutalnym jest czyn, którego do­
ktor się dopuszcza, — wówczas i zestawie­
nie powyższe, Rentlowa z Priolą wydałoby 
się mniej r y z y k o w n e m, a postać bohatera 
dramatu p. Sehwarzównej zyskałaby nietylko 
na plastyczności, le§z i na prawdopodobień­
stwie.

W przedstawienia p. Zawadzkiego — 
zresztą poprawnem i w pojęciu artysty kon- 
sekwentnem — Rentlow zdaje się rzeczywi­
ście kochać panią Helenę Stanowską; gdy 
ją  porywa w objęcia i wyznaje swą miłość, 
głos jego brzmi szczerością, a powinienby 
zdaniem mojem drgać żądzą; gdy odepchnie 
ty powiada jej, że ona podpisała wyrok na 
męża, to n  p. Z a w a d z k ie g o  j e s t  s p o k o jn y ,  nie­
mal obojętny, a mnie się zdaje, że powinien 
przejmować grozą, przenikać oknitnem, pie-
kiolnem szyderstwem. Cała postać Rentlowa 
w wykonaniu p. Zawadzkiego czyniła wra­
żenie zupełnie zrównoważonej, nawet łago­
dnej natury; do poprzedniej swej ofiary o- 
ciemnialej .Jadwigi (mówiąc nawiasem wy­
bornie przedstawionej przez p. Morską), prze­
mawia on niemal z dobrocią, do Heleny jak 
liryczny kochanek, — ani jednego akcentu, 
któryby świadczył, że dla uwiedzionej J a ­
dwigi, Rentlow jest despotycznym teraz p a ­
nem, zupełnie głuchym na jęk jej złamane­
go serca, depczącym bezlitośnie jej zawsze 
wierną i przebaczającą miłość, — a w obec 
Heleny, to człowiek pałający nienasyconą 
jeszcze silą żądzy, który nie zawaha się przed 
zbrodnią, aby zmiażdżyć tę nieszczęśliwą 
kobietę.

A Helena Stanowska, ta obok Rentlo­
wa główna postać dramatu, jakże się ona 
przedstawia widzowi w świetle kinkietów? 
Jest niewątpliwie uosobieniem miłości żony 
dla męża, wcieleniem dobroci, z jaką tra­
ktuje ociemniałą Jadwigę, wreszcie bezgra­
nicznego poświęcenia. Mąż o niej powiada, 
że jest ona dla niego symbolem n i e s k a z i ­
t e l n o ś c i   ̂kobiecej, na którą żaden cień 
grzechu paść nie może. A jednaki...

W tem właśnie „jednak" tkwi cała 
podstawowa sztuczność dramatu. Przypatrz­
my się ostrożnie sytuacyi. Powiadam: ostro­
żnie, bo jest niezmiernie drażliwą. Na He­
lenę działa nieodporny przymus i to dwoja­

ki: z jeduej strony żądza Rentlowa, który 
tylko za cenę jej czci niewieściej przyrzeka 
zwrócić wzrok jej mężowi, z drugiej, wyra­
źne postanowienie Stanisława Stanowskiego, 
odebrania sobie życia w razie oślepnięcia.
0 tej stanowczej decyzyi zawiadamia on żo­
nę z całą bezwzględnością i nawet, próbu­
jąc ostrza sztyletu, plastycznie jej to przed­
stawia. A Helena kocha tego męża do sza­
leństwa, kocili, też równie pozostawionego 
w domu kilkuletniego synka swego. I w jej 
mocy jest przywrócić wzrok, ocalić życie mę­
żowi, a małemu Mieciowi zachować opiekę 
ojcowską? Czyż się zawaha? W dramacie 
p. Sehwarzównej waha się długo, przebywa 
nieopisane katusze; wśród których widzi śle­
pe widmo śmierci — (Przybyszewskiego 
„Nieznajomy") — widmo ukazujące się wśród 
odgłosów burzy i kroczące z rękę groźnie 
wyciągniętą ku pokojowi Stanowskiego. Więc 
Helena w końcu ulega!

Czy istotnie innego wyjścia nie było? 
Pominąwszy już, że w samej haniebnej pro- 
pozycyi Rentlowa tkwi więcej niż nadzieja, 
bo pewność, że wzrok Stanowskiemu przy­
wrócony być może, że zatem o nieuleczalnej 
ślepocie mowy niema, w obec czego nieod- 
porność przymusu ze strony doktora właści­
wie znika, — pominąwszy to jednak i przy­
puściwszy, że Helena nie zastanowiła się 
nad tem, lub że ślepo wierzy, iż jeden tyl­
ko na świecie Rentiow zdoła męża uzdrowić, 
przedstawmy sobie, coby rzeczywiście uczy­
niła w sytuacyi takiej każda kochająca mę­
ża żona, każda przywiązana matka, każda 
wreszcie uczciwa kobieta? — Niewątpliwie 
wyznałaby wszystko mężowi. Wszak on ją 
kocha właśnie dla tej „nieskazitelności", któ­
rej ona ma być ucieleśnieniem. Więc poszła­
by do niego i powiedziałaby : Wybieraj co 
wolisz: czy uleczenie swoje, czy moją hań­
bę? czy życie w ciemności, lecz opromienio­
no moją miłością, mojem poświęceniem, mo­
ją cnotą, — czy śmierć tej nieskazitelności, 
którą wielbisz we mnie? —• Byłaby to sce­
na pewnie niemniej dramatyczna od sćeny 
zgody na haniebną propozycję Rentlowa, — 
byłaby to scena, w której by postać bierna 
Stanowskiego — doskonale zresztą przedsta­
wiona przez pana ^Adwentowicza — nabra­
łaby siły w poświęceniu chociażby swego 
wzroku dla szczęścia i cnoty żony, dla przy­
szłości synka. — Byłaby jedna scena. — 
nie byłoby wszakże akta trzeciego, który jest 
następstwem upadku Heleny.

Stanowski odzyskał wzrok, lecz od chwili 
wyjazdu z lecznicy dr. Rentlowa, zapanował 
rozdźwięk w stosunku małżonków. Helena 
unika męża, usuwa się od jego pocałunków. 
A nadomiar nieszczęścia synek ich Miecio 
śmiertelnie zachorował. Helena nie ma, zdaje 
się, zbyt głębokiej wiary; gdy ciotka mówi 
jej o łasce Bożej, ona śmieje się niemal szy­
derczo, ale pomimo to, a może właśnie dla­
tego, jest okropnie zabobonną; nie wierzy 
w łaskę Bożą, ale za to wierzy w słowa p. 
Przybyszewskiego i jest przekonaną, że mo­
że być „ k a r a  bez  w i n y " .  -  Ta sprzecz­
ność logiczna wcale nie razi jej kobiecego 
rozumowania, które streszcza się w tem: 
śmiertelna choroba Mięcia jest karą za to, 
że zdradziłam męża dla ocalenia jego wzroku
1 życia, — teraz, aby Mięcia ocalić, muszę 
drugi raz się poświęcić, to jest, poświęcić 
miłość mego męża i jego dla mnie uwiel­
bienie, aby syn mój ż y ł !,..

I  w scenie na prawdę pięknej, trakto 
wanej bardzo subtelnie, bynajmniej nie me- 
lodramatycznej, wyznaje mężowi c a łą  praw­
dę.... Sytuacya p. Stanowskiego istotnie tru­
dna. Oo ma uczynić ? Czy przyjąć ocalenie 
swego wzroku cum bmeficio inoentarii i uznać 
poświęcenie Heleny — może nawet dzięko­
wać za nie? czy też potępić ja i odtrą­

c i ć  jako wiarołomną? — Drażliwą tę kwe- 
styę Stanowski rozstrzyga połowicznie: Sto­
sunek nasz, powiada do Heleny, jako mał­
żonków, uledz musi odtąd radykalnej zmia­
nie.... będziesz teraz tylko matką Mięcia.

Ale to połowiczne rozstrzygnięcie wy­
rok wyższy niweczy: Miecio umiera. Drugie 
poświęcenie Heleny — jej wyznanie — nie od­
nosi skutku. Cóż więc się stanie z tą matką 
bez dziecka i z tą żoną bez miłości i wiary 
męża ? — Widz zostaje w niepewności, bo 
czwartego aktu niema.

To wszystko jest w stanowczej sprze­
czności z prawdą życiową: jak upadek He­
leny nie jest dostatecznie; uzasadniony nie­
odpornym przymusem, ' tak owo wyznanie, 
mające być ekspiacją za winę, właściwie 
nie istniejącą, bo spełnioną pod naciskiem 
gwałtu, nie miałoby racyi bytu, gdybyśmy 
to wszystko uważali za obraz z życia. Ale 
przypomnijmy sobie, że Stanowski bardzo 
ryzykownie nazywa Helenę „wieżą z kości 
słoniowej", że ją sam miannje symbolem 
„nieskazitelności" i kocha ją jedynie jako 
taki symbol. A wtedy wyrównywa się wszy­
stko. — Helena uważana jako symbol, z 
chwilą upadku, zawinionego czy też bez wi­
ny, przestaje być tem, czem była. Musi 
przeto ponieść karę przez śmierć dziecka i 
bezowocne poświęcenie miłości męża. Czwar­
tego aktu niema i byćby nie mogło, bo 
Helena przestała istnieć z chwilą, gdy nie 
inoże już być symbolem „nieskazitelności"....

Postać Heleny przedstawiła pani Sta- 
chowiczowa z prawdziwym talentem i szcze­
rością uczucia; miała chwile naprawdę do­
skonałe. Ale artystka chyba sama czuła, że 
taka symboliczna postać nie jest dla niej 
właściwą i że mimowoli i pomimo talentu 
swego, wrażenia zamierzonego przez autorkę 
wywrzeć nie zdoła. — Ale jeżeli „symbo- 
liczność" postaci Heleny nie wyszła w całej 
pełni, to natomiast dyskretne, nacechowane 
rzeczywistą nieskazitelnością traktowanie tej 
roli jest zasługą pani Stackowiczowej, która 
zresztą w całej swej karyerze scenicznej, 
niepozbawionej zasłużonych tryumfów, umiała 
tę miarę etyczną, obok artystycznej, zawsze 
zachować.

W  obec tego me zupełnie rozumiem 
oburzenie pani Z . C., która z powodu przed­
stawienia „Dr. Rentlowa" wystosowała do 
Gazety Narodowej list pełen szczerych i bar­
dzo sympatycznych uwag. — Przedewszyst- 
kiem jedna i raz na zawsze stanowcza prze­
stroga : pod żadnym warunkiem nie należy 
prowadzić córeczek na przedstawienie sztuk, 
których się nie zna, chociażby one były od­
znaczone trzecią nagrodą — nie przez Wydział 
krajowy, jak pisze pani Z. (7., — lecz przez ko­
misję konkursową, przez Wydział krajowy 
powołaną. Zresztą sama pani Z. C. przy­
znaje, że do końca przedstawienia nie wy­
trwała, co rzeczywiście szkoda, bo w zakoń­
czeniu jest bardzo moralna nauczka, jest 
obraz strasznej, najstraszniejszej kary za 
grzech.... Umysły młode, albo świadomości 
złego zgoła nie znają, więc zgorszyć się nie 
mogą, albo, jeśli ją posiadają już niestety, to 
chyba przykład katuszy, jakich doświadcza 
Helena, zachęcającym być nie może. — Po 
za tem szanowna p. Z. C. ma najzupełniej­
szą słuszność, mówiąc, że autorka niepotrze­
bnie swój niezaprzeczony talent sceniczny, 
który bardzo wiele obiecuje na przyszłość, 
przemocą nagina do zbyt jaskrawych „na­
strojowych" efektów, lekceważąc zupełnie ob­
serwację życiową. Ma słuszność, gdy twier­
dzi, że sytuacyi takiej, jak w swym drama­
cie, nawet „przez dziurkę od klucza" podpa­
trzeć nie mogła, ale nie ma słuszności, gdy 
za odznaczenie tej sztuki karci surowo komi- 
syę sędziów, powołaną przez Wydział kra- 
wy. Albowiem komisja ta nie może oceniać 
wartości sztuk z pirnktu widzenia matki, 
która niebacznie zaprowadziła córeczki na 
przedstawienie teatralne; nie może odmówić 
autorowi zachęty i poparcia, skoro widzi 
rzeczywisty w nim talent i zapowiedź po­
żytku dla sceny na przyszłość: nie może 
wyszukiwać innej formy do takiej zachęty, 
bo po prostu innej formy niema. Rzeczą jest 
natomiast i obowiązkiem rozważnej i sumien­
nej krytyki wskazać po przedstawieniu, w 
czem autor błądzi, — żaden sąd konkurso­
wy tej możności nie ma. A ma natomiast 
obowiązek zachęcać, wspierać, dźwigać mło­
de talenty, które jedynie w konkursach ta­
kich mogą zwrócić na siebie u agę. Nagra­
dza więc i odznacza — nie arcydzieła, bo 
z temi nikt się na konkurs, niestety, nie 
śpieszy, lecz utwory w z g l ę d n i e  n a j 1 e p- 
s z e  z mnóstwa nadesłanych.

I to jest jedyna a — zdaniem rao- 
jem — niepospolita zasługa takich konkur­
sów, uzasadniająca najzupełniej ich racyę 
bytu. I w tem jest także odpowiedź na bar­
dzo jaskrawe, bardzo dotkliwe zarzuty, jakie 
z reguły spotykają wszelakie sądy konkur­
sowe.

Jest w tem pewna metoda, której celu, 
wyznaję, nie rozumiem zgoła. Iutencyą Sej­
mu i Wydziału krajowego jest obudzić bar­
dzo u nas słabą i bardzo n i e p o p ł a t n ą  
produkcyę na polu dramatyeznem. Każdy 
przecież rozumie znaczenie i szlachetną dą­
żność krajowych konkursów dramatycznych. 
Zkądże więc ta tendencja obniżania ich war­
tości? — A dzięki tym atakom wyrobiło sie 
i wśród publiczności naszej przekonanie, że 
każda sztuka na konkursie odznaczona, musi 
paść sromotnie na hańbę konkursowym są­
dom! — Przyczyną tego jest, — zdaniem 
mojem, — nieporozumienie, wynikające z 
przypuszczenia, że sztuka nagrodzona, czy 
też odznaczona na konkursie, ma być konie­
cznie — arcydziełem!

Przedewszystkiem należy mieć to na 
uwadze, że autor „firmowy" nie potrzebuje 
konkursu, aby wejść na scenę, więc na kon­
kurs sztuki swej nie poszle. Nawet sztukę 
słabą takiego autora każda dyrekcya pol­
skiego teatru przedstawi chętnie, bo całą 
odpowiedzialność za możliwy upadek po­
nosi — autor. Rzecz inna z rzeszą tych mło­
dych, nieznanych talentów, które w wyjątko­
wych tylko razach mogą znaleźć posłuch i 
uwzględnienie u wyjątkowego dyrektora te­
atru. Utwory ich zwykle leżą latami nie od­
czytane, albo są odrzucane a limine — dla­
tego po prostu, źe nazwisko nieznanego au­
tora „nie robi kasy", a cała odpowiedzial­
ność za katastrofę spada na — dyrekcję.

Dać więc tym młodym, niewyrobionym, 
próbującym sił swoich, talentom sposobność 
do przejawienia się, nagradzać i odznaczać 
te utwory, które zapowiadają wiele na przy­
szłość, chociaż obecnie doskonałymi wcale 
nie są — to, zdaniem mojem, obowiązek i 
taka jest zasługa konkursów krajowych.



Może się „Dr. Rentlow11 nie podobać 
komu — to rzecz gustu Ale chyba nie znaj­
dzie się nikt, ktoby odmówił autorce rzeczy­
wistego talentu, który się przedewszystkiem 
objawił w dramatycznej sile i w jednolitej, 
zwartej kompozyeyi scenicznej Przedmiotowa 
krytyka wykaże autorce w czem zbłądziła, 
a talent jej pozbywszy się pewnych niewol­
niczych reminiscencyj, pozbywszy się sztu­
cznych jaskrawości „nastrojowych11, stanąwszy 
na samodzielnym gruncie obserwacyi życio­
wej i własnej inwencyi, może zabłysnąć peł- 
nem światłem. W tej nadziei odznaczyła ko- 
misya konkursowa Wydziału krajowego „Dr. 
Rentlowa“. W tem przekonaniu odszezegól- 
niła i inne utwory, pragnąc przedewszyst- 
kiem i jedynie rozwoju naszej tak dotych­
czas ubogiej, bo tak mało popieranej i wy­
magającej rzeczywistego poświęcenia twór­
czości dramatycznej. Trochę względności dla 
niej, trochę głębszego pojęcia znaczenia kon­
kursów krajowych, nie zawadziłoby w oce­
nianiu sztuk, które dzięki im ujrzały światło 
kinkietów.

Napisał już ktoś, że tegoroczny kon­
kurs przyniósł „nazwisk11 wiele, ale „sztuk11 
mało. Sądzę, że chociaż odznaczone sztuki 
nie są skończonemi arcydziełami, to z pe­
wnością na potępienie nie zasługują, a na­
zwiska autorów, przy pewnej zachęcie ze 
strony krytyki, mogą w niedalekiej przy­
szłości, i powinny zabłysnąć pełnią świa­
tła.. . Uprzedzeniem z góry przeciw konkur­
som powziętem i złośliwością nie należy tego 
światła tłumić.

Adam Krcchoioiecki.

OSTATIIA POCZTA

N a j j .  P a n  sankcyonował uchwalone 
przez Sejm galicyjski projekty ustaw o b ­
dzieleniu zezwolenia reprezentacjom powia­
towym w Tarnobrzegu i Husiatynie na za­
ciągnięcie pożyczki po 20.000 koron.

N a j j .  P a n  przybędzie dzisiaj o godz. 
pół do 6 wieczorem do Budapesztu, gdzie 
na przyjęcie Monarchy poczyniono nadzwj7- 
czajne przygotowania. Na dworcu kolejowym 
powitają Najj. Pana wszyscy ministrowie, 
dostojnicy dworscy, naczelnicy różnych władz, 
członkowie obu Izb sejmu. Wprost z dworca 
uda się Jego Ces. Mość wspaniale przystro­
jonemu ulicami do zamku królewskiego.

W sobotę po południu odbyła się pod 
przewodnictwem Prezydenta Ministrów dr. 
Koerbera rada ministeryalna, w której wzięli 
udział wszyscy Ministrowie z wyjątkiem znaj­
dującego się na krótkim urlopie P. Ministra 
handlu br. Calla.

Fremdenblatt zapewnia ponownie, że 
pogłoski o zamierzonem rozwiązaniu Izby po­
słów Rady państwa są bezpodstawne.

Mianowany świeżo c. i k. ambasado­
rem w Londynie lir. Albert Pouilly-Dietrich- 
stein-Mensdorff, który równocześnie otrzy­
mał godność tajnego radcy liczy obecnie za- 
ledwo lat 42. Wstąpiwszy w r. 1886 do 
służby w Ministerstwie spraw zagranicznych 
został w r. 1886 przydzielony jako attache 
do ambasady w Paryżu. Przeniesiony w 
czerwcu 1889 do Londynu, spędził tam sześć 
lat, ostatnio jako sekretarz legacyi, poczem 
otrzymał nominację na radcę legacyi w Pe­
tersburgu. Po jednorocznym pobycie nad 
Newą powrócił do Londynu. Gdy zmarł am­
basador hr. Deym, poruczono hr. Mensdorf- 
fowi w charakterze nadzwyczajnego posła 
kierownictwo ambasady. Nowy ambasador 
jest drugim z rzędu synem zmarłego w r. 
1871 Aleksandra Mensdorila, który od r. 
1861 do 1861 był Namiestnikiem Galicji a 
od października r. 1864 do października 1866 
ministrem spraw zagranicznych.

Zmarły przed kilku dniami w Brixen,
b. ambasador przy Stolicy Apostolskiej, hr. 
Fryderyk Karol Revertera de Salandra, hra­
bia Tricarica, margrabia Galciano pan na 
Saraguzie, San Benedetto i Oastellamare, 
urodził się w roku 1827. Karyerę dyploma­
tyczną rozpoczął w roku 1850 przy austrya- 
ckiem poselstwie w Monachium, skąd w trzy 
lata później przeniesiony został do Sztutgar- 
tu. Równocześnie awansował jako oficer na 
rotmistrza I. kl. a podczas kampanii roku 
1859 przydzielony został generał - poruczni­
kowi Hessowi. W jesieni tego roku złożył 
stopnie wojskowe i jako radca legacyjny 
wszedł w skład ambasady petersburskiej. — 
W r. 1864 zamianowany cywilnym komisa­
rzem szlezwicko-holsztyńskim, wrócił na­
stępnie do Petersburga w charakterze posła 
i upełnomocnionego ministra. W roku 1868 
przeszedł w czasowy stan spoczynku. W roku

1885 powołany został do Izby Panów, gdzie 
wstąpił w szeregi prawicy. Wreszcie w roku 
1888 mianowany ambasadorem przy Waty­
kanie usunął się z tego stanowiska w trzy 
lata później w zacisze domowe, którego już 
nie opuścił.

Bacla państwa.
W ie d e ń ,  2 maja. Prezydent otworzył 

posiedzenie Izby posłów o godzinie kwa­
drans na pierwszą, oświadczając, że nie mógł 
stwierdzić kompletu, i zarządza czytanie ka­
talogu posłów. Trwało to pół godziny. P re ­
zydent podaje do wiadomości, że zliczono 
101 posłów, a podczas czytania kilku jeszcze 
weszło do sali, jest więc komplet.

Czescy radykali i Szenererowcy prote­
stują okrzykami przeciw postępowaniu Pre­
zydenta.

Zaczęło się dosłowne czytanie wnio­
sków i interpelacyj.

W ie d e ń ,  2 maja. Z powodu 1 maja od­
było się tu wczoraj przed południem 97 zgro­
madzeń socjalno demokratycznych, a po po­
łudniu zabawa w Praterze. Obchód w Wie­
dniu jak i na prowineyi odbył się w spokoju.

B u d a p e s z t ,  2 maja. Minister handlu 
wydał do urzędników węgierskich kolei pań­
stwowych rozporządzenie, w którem wska­
zując na ogromne szkody, wyrządzone przez 
strejk, wzywa ich do ścisłego i gorliwego 
wypełniania swoich obowiązków i oznajmia, 
że ci, którzy się zgłosili do służby nie będą 
ukarani, ale tym, którzy skierowali cały 
ruch na karygodną drogę musi być wymie­
rzona kara.

B e lg r a d ,  2 maja. Po dłuższej rozpra­
wie trybunał kasacyjny zatwierdził orzecze­
nie I. instancyi, że byłego ministra spraw 
wewnętrznych Todorowicża należy uwięzić i 
postawić w stan oskarżenia, za rzekome sprze­
niewierzenie 93 tysięcy franków.

P a r y ż ,  2 maja. Wczoraj o godzinie 5 
po południu zderzył się pociąg pospieszny 
Bazylea-Paryż z automobilem, w którym je ­
chało 6 osób. Wszystkie zabite.

M a r s y l i a ,  2 maja. Prezydent Loubet 
powrócił tu wczoraj po południu z Wł >ch.

S z to k h o lm ,  2 maja. Parlament uchwa­
li! 6 milionów koron na cele marynarki wo­
jennej.

K o n s t a n t y n o p o l ,  2 maja. Ambasa­
dorowie rossyjski i austro-węgierski odbyli 
wczoraj w W. Porcie konferencyę w spra­
wie pokrycia kosztów żandarmeryi europej­
skiej. Zo strony W. Porty zapewniono, iż 
rzecz ta będzie załatwioną bezzwłocznie a 
podpisanie kontraktów7 nastąpi w najbliższym 
czasie.

Z a t a r g  g r e c k o - tu r e c k i .

A te n y ,  2 maja. (Ag. Havasa). Porta 
odpowiedziała greckiemu reprezentantowi, że 
wedle raportu gubernatora Smyrny, wina 
znanego zajścia spada wyłącznie na greckie­
go agenta konsularnego. W sferach wpły­
wowych sądzą, że jeżeli Porta będzie obsta­
wała przy tem zapatrywaniu, położenie sta­
nie się bardzo poważnem. Prezydent mini­
strów odbył w tej sprawie dłuższą naradę z 
królem.

K o n s t a n t y n o p o l ,  2 maja. Wczoraj 
po południu odbyła się w Porcie dyploma­
tyczna konfereneya w sprawie zajścia w 
Smyrnie. Ambasadorowie przedstawiali do­
bitnie Porcie, że powinna dać satysfakcyę 
za uwięzienie wicekonsula greckiego, za za­
łożenie mu kajdan i za przeszkadzanie w 
odjeździe generalnemu kon sulowi. Jest to po­
gwałcenie międzynarodowych praw i godno­
ści konsularnej, za co należy się zadośću­
czynienie, choćby nawet przedtem postępo­
wanie ze strony 'greckiej nie było zupełnie 
prawidłowem. Rozumie się samo przez się, 
iż musi być także załatwioną sprawa, która 
była powodem zajścia.

K a t a s t r o f a  k o le jo w a .

N o w y  J o rk ,  2 maja. Osobny pociąg, 
który wiózł pierwszych gości na otwartą w 
sobotę wystawę międzynarodową w St. Louis 
wykoleił się, przyczem 50 osób miało zginąć 
lub odnieść rany.

W O J N A
r o s s y j s k  o «j a p o ń b & a.

O p e r a c y e  w o j e n n e  n a d  J a lu .
P e t e r s b u r g ,  2 maja. Na podstawie 

telegramu gen. Kuropatkina ogłasza sztab

| generalny następujący komunikat o wypad­
kach nad rzeką Jalu w dniach 29 i 30 kwie­
tnia : Generał Zazulicz dowiedział się, że Ja ­
pończycy, którzy koło Sindagow dostali się 
na prawy brzeg Jalu obsadzili miejscowo­
ści Khussan i Lifawan. W  zamiarze wypar­
cia nieprzyjaciela polecił generał dnia 29 
kwietnia zrekognoskować pozycye Japończy­
ków, poczem oddział rossyjski pod komendą 
podpułkownika Linda ruszył tam. Pozycye 
koło Khusan i Lifawan obsadzili Japończy­
cy w sile dwóch batalionów czwartego pułku 
gwardyi z grupą artyleryi i małym oddzia­
łem konnicy gwardyjskiej. Naszemu oddzia­
łowi udało się wyprzeć Japończyków z po- 
zycyj, przyczem oddział nasz stracił 2 zabi­
tych i 13 rannych. Japończycy mieli 10 za­
bitych, 26 rannych uprowadzili z sobą, prócz 
tego część rannych zostawili na pobojowi­
sku. Następnie oddział rossyjski obsadził 
Khussan i Lifawan, przyczem nieprzyjaciel 
z bateryj na północ od Widżu ostrzeliwał 
nasze pozycye. Rossyjskie dwa działa otwo­
rzyły w szybkiem tempie ogień na most 
pontonowy, który Japończycy musieli zde­
montować. Japoński oddział cofnął się. — 
W opuszczonych pozycyach znaleziono 10 
karabinów, wiele nabojów, mapy i t. p.

P e t e r s b u r g ,  2 maja. (Oficyalnie). Do­
niesienia sztabu generalnego z 1 maja o sy­
tuacji nad Jalu opiewają: Od godziny 4 ra­
no d 1. maja ostrzeliwają japońskie baterye 
polne i baterye dział 12 centymetrowych 
nasze pozyeye koło Kiulienczen i Potietinse. 
Znaczna przewaga nieprzyjacielskiej artyle­
ryi, oraz straty w załodze napełniły gene­
rała Zazulicza przekonaniem, że będzie od­
powiadało celowi, jeżeli Rossyanie nie będą 
dalej bronili pozycyj w Kiulienczen. Woj­
sko otrzymało więc rozkaz do cofania się 
przy osłonie dział i ognia karabinowego. 
Podczas wysyłania depeszy przez generała 
Zazulicza cofa się wojsko w zupełnym po­
rządku w Kiulienczen do drugiej pozycyi, 
gdy w Potietinse bitwa trwa dalej“.

W a s z y n g to n ,  2 maja. Tutejsze japoń­
skie poselstwo ogłasza depeszę z Tokio z 1 
maja następującej treści: Dnia 29 kwietnia 
oddział gwardyi cesarskiej i oddział drugiej 
dywizji atakowały Rossyan na wyspie Jalu, 
rozproszyli ich i wyspę zajęli. 16 żołnierzy 
gwardyi jest ciężko, 10 lekko rannych. Dru­
ga dywizya nie miała strat. Rossyanie co­
fnęli się zabrawszy wielu zabitych i rannych 
w kierunku na Kiulienczen. 30 kwietnia nad 
ranem most na Jalu koło Sukisin był już 
gotowy. Arrnia przekroczyła rzeko w czasie 
od pół do 11 do 1 z południa. Ogień dzia­
ło w y  R o s s y a n  m u s ia ł  w k r ó tc e  z a m i lk n ą ć .  P o  
stronie japońskiej w tej walce odniosło 5 
oficerów i 23 żołnierzy lekkie rany, 2 żoł­
nierzy zabitych. Dnia 30 kwietnia o godzi­
nie 8 wieczorem most nad głębszem ramie­
niem Jalu był także gotów. Japońska armia 
wyruszyła na Kusslian.

Dnia I maja nad ranem Japończycy 
ostrzeliwali nieprzyjaciela na północy zachód 
od Josohoko i zmusili go do zaprzestania 
ognia. O godzinie pół do 8 wszystkie dywi- 
zye wyruszyły, a o godz. 9 rano obsadziły 
miejscowości położone wyżej koło Kiulien- 
czeng aż po drugą stronę Josohoko.

T o k io ,  2 maja. Biuro Reutera Wczo­
raj wieczorem Rossyanie byli zmuszeni co­
fnąć się z Antungu. Podpalili miasto i co­
fnęli się aż do Fengwangzen.

P e t e r s b u r g ,  2 maja. Drugie donie­
sienie sztabu generalnego o wypadkach nad 
Jalu 29 i 30 kwietnia opiewa: 29 kwietnia 
o godzinie 1.0 przed południem japoński od­
dział w sile 1500 ludzi piechoty z 12 dzia­
łami zaczął przekraczać rzekę Jalu koło Atn- 
zighe i Szogopucze. Nad ujściem Jalu koło 
Ambikhe stał mały oddział rossyjski Gusze- 
wa. W obec nieprzerwanego ognia dział 
nieprzyjacielskich Guszew musiał sio cofnąć, 
sam ranny w głowę i lewo ramie, mając 4 
żołnierzy zabitych. Rossyjskie działa z po­
wodu zbyt wielkiej odległości nie odpowie­
działy na ogień. Rossyanie przysłali swemu 
oddziałowi posiłki, ab f zmusić Japończyków 
do cofnięcia się za Jalu.

Generał Miszczenko donosi, że okręty 
japońskie 29 kwietnia z ujścia Jalu utwo­
rzyły 20 minutowy ogień na rossyjskie woj­
sko, nie wyrządziły jednak żadnej szkody. 
W Niuczwangu wszystko spokojnie. Dnia 
30 kwietnia od l'» rano do 5 po południu 
ostrzeliwali Japończycy ze swoich bateryj 
na lewym brzegu Jalu (24 dział polnych i 
12 dział 12-centymetrowych), ze swoich do­
skonałych szańców rossyjskie pozycye w Kim- 
lienczen. Nieprzyjaciel dał 2000 strzałów. 
Nasze wojsko odpowiadało dzielnie. Nad ra­
nem tego samego dnia przekroczył oddział 
japoński rzekę Jalu koło Hiliagu i zaatako­
wał nasze wojska, ustawione na pagórkach 
koło Kasshan i obszedł nasze lewe skrzydło. 
Z powodu znacznej przewagi sił japońskich 
nasz oddział musiał się cofnąć do Potietinse. 
Rossyjskie straty koło Kiulienczeng są na­
stępujące: Poległ pułkownik Pachałow. Cięż­
ko ranny w głowę komendant szóstej bry­
gady artyleryi Makler. Ranni pułkownik Me- 
ster, kapitan Worobec, kapitan II. kl. Sa- 
pożnikow, porucznik Filadelfow, kapitan II. 
kl. Atroszczenko. Koło Kusshan ranny w

głowę porucznik 2-2 p. p. Antropow. Straty 
w żołnierzach nie są dokładnie stwierdzone. 
Jak dotąd stwierdzono jest 3 zabitych i 19 
rannych żołnierzy.

M u k d e n ,  2 maja. Ross. Ag. Tel. do­
nosi: Dnia 29 kwietnia przeprawił się od­
dział japoński w sile 500 ludzi z 12 działa­
mi pod Ambikhe przez Jalu. Rossyjski od­
dział w sile dwu kompanij, trzech sotni ko­
zaków z 2 działami górskiemi pod wodzą 
podpułkownika Guszowa wystawiony był na" 
gwałtowny ogień artyleryi nieprzyjacielskiej 
i cofnął się w zupełnym porządku do oszań- 
wań po za linią walki. Mieliśmy 5 rannych.

M u k d e n ,  2 maja. Przybył tu wczoraj 
Kuropatkin, witany uroczyście przez naczel­
nika miasta. Po rewii odjechał Kuropatkin 
z powrotem.

T o k io ,  2 maja. Biuro Reutera donosi: 
Po pięciodniowej walce, w której główna 
rola przypadła artyleryi, dokonała pierwsza 
armia pod wodzą generała Kuroki przepra­
wienia się przez rzekę Jalu. Piechota, która 
rozwinęła się we froncie cztery mile długości 
i z trudnością maszerowała naprzód, wyparła 
Rossyan z Kiulienczeng i z wyżej położo­
nych pozycyj na prawym brzegu rzeki Iho. 
Japończycy obeszli lewe skrzydło stanowisk 
rossyjskich i zmusili Rossyan do opuszcze­
nia placu, który oni zajęli, ażeby wstrzymy­
wać marsz Japończyków.

Obecnie stanowisko Japończyków jest 
nadzwyczaj silne i może Rossyan zmusić do 
opuszczenia zbudowanych w Antungu szań­
ców i innych punktów w dole rzeki. Gene­
rał Kuroki zaczął marsz we wtorek i zajął 
wyspy „Kurji", leżące między Kinteito a 
Widzu; przyczem 25 żołnierzy z gwardyi 
japońskiej zostało rannych. Rossyanie ostrze­
liwali we wtorek, środę i czwartek wojska 
japońskie, które przekroczyły rzekę i japoń­
skie stanowiska na południowym brzegu. 
Kuroki oświadczył, że ogień nieprzyjaciela, 
jakkolwiek bezskuteczny, paraliżował plan 
ataku Japończyków.

W piątek ostrzeliwali Rossyanie Wi­
dżu. Dwunasta dywizya, która otrzymała roz­
kaz, by pierwsza przez rzekę się przeprawiła 
w piątek, rozpoczęła w piątek odpychać 
Rossyan od rzeki, 8 mil poniżej Widżu i z 
miejscowości Suikochina, którą wybrano j a ­
ko miejsce przejścia przez rzekę. Japończy­
cy zaczęli budować most pontonowy. Przej­
ście przez rzekę zaczęło się w sobotę o g. 
3 rano.

O szóstej wieczorem cała dywizya za­
jęła stanowisko na prawym brzegu, który 
wybrano do walki. W niedzielę utrzymywał'' 
Rossyanie cały dzień silną kanonadę. J a ­
pońskie straty, poniesione w sobotę przy o- 
strzeliwanin w y n o s z ą  0  z a b i ty c h  i 27 ran 
nych, między nimi 5 oficerów. Flotylla, zło­
żona z kilkunastu kanonierek, przybiła do 
prawego brzegu poniżej Antungu, gdzie spo 
tkała się z rossyjskim oddziałem piechoty 
artyleryi, które po zaciętej walce zostały od 
parte. Most pontonowy przez Jalu powyżej 
Widżu ukończono w sobotę.

Druga dywizya i gwardye poczęły na­
tychmiast przechodzić przez rzekę i zajęły 
Kosan położony na wzgórzach naprzeciwko 
stanowiska Rossyan. Przechód wojsk trwał 
całą noc.

W sobotę wieczorem zawiadomił gene­
rał Kuroki sztab generalny telegraficznie, że 
ma zamiar zaatakować Rossyan w niedzielę 
z brzaskiem dnia. — Kuroki skoncentrował 
ogień swej artyleryi na stanowiska rossyj­
skie między Kiulienczeng a Koszaka. Ros­
syanie odpowiedzieli z wszystkich dział.

O godzinie 7 rano zmuszono bateryę 
w Koszące do milczenia. O godzinie pół do 
9 kazał Kuroki na całej linii ruszyć naprzód. 
Japońska piechota poszła biegiem i prze­
kroczyła rzekę Iho, brodząc po pierś w wo­
dzie. Następnie zaczął się sztunn na wzgó­
rza. Między 3 a 5 godziną po południu Ros­
syanie zostali wyparci ze wzgórzy aż po za 
ciągnącą się dalej równinę.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 2 maja 1904 r. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kred. 640-25, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 754-50, 
Akcye Anglobanku 279-50, Akcye Unionban- 
ku 517-—, Akcye Landerbanku 425 25, Akcye 
Bankyereinu 513-—, Akc.Bodencredit926-—, 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 539-—, 
Akcye kolei państwowych 642-50, Akcye ko­
lei Południowej 79'50, Akcye Tramway A )  
—■—, Akcye Tramway B )  — , Akcye 
kolei Bibethal 426- — , Akcye kolei Półno­
cnej 5610-—, Akcye kolei czerniowieckiej 
576-—, Akcye Alpiny 407-—, Akcye Rima 
Muranyi 489-50, Akcye praskiego Towarzy­
stwa Żelazn. 1978-—, Akcye Fabryki broni 
4631—, Akcye Tureckie tytoniowe 340-—.

Odpowiedzialny redak to r:

A d a m  K r e o h o w i e o k L



Nadesłane.

Kawiarnia „Wiedeńska"
z n a k o m i t a  k a w a .

M  dr. Grzegorz M i e l i
operator i prymaryusz krajowego 

szpitala powszechnego,
przeprowadził się na ul. Mickie­

wicza 1. 12.
Inkaso Weksli i Przekazów na 
miejsca zagraniczne 1 na pro- 

wincyę przyjmują

S o k a l  i  l i i l i e r a .
Dom bankowy i kantor wymiany.

V  K  X  X  I  

lwowskiej Izby handlowej i
R
przemysłowej

Lwów, dnia 2. maja 1904. płacą | żądają
walutą koron

I.  Akcye za sztukę. K. h. K. h.
Banku hip. gal. po 200 zł (400 kor.) 538 - 548 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . ------- 260 —
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaey i................................ — — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) ..................................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 580 - 588 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .) .......................... — — — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 370 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 0 400 — 410 —
II . Listy zastawne za 100 kor.

Banku b. g. 5% w. a. wyl. z 10% o 111 25 -------
n .. 4‘/»% „ l0S W 50 1. *‘ 101 30 102 -

„ „ „ 4% „ 601.po 200k. 98 80 99 50
kraj. 4%% „ los w 51 1. _ 102 30 103 -

„ 4% „ los w 57 1. ^ 99 30 100 —
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw.

sza e m i s y a ) ................................a 99 - — ■—
Tow. kred. galie. ziemsk. 4% 0

los. W411/, lat . . . • - • », 99 30 — —
4 % los. w 56 l a t ..................... ..... 99 30 100 -

I II . Obligi za 100 kor. M
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 70 100 40
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. 102 80 — —
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) 102 80 — —

„ 41/»%(3em.) 101 80 102 50
„ „ 4% (4 em.) 98 80 99 50

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 — 99 70
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 ----- — ■—

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 ..................................... 99 60 100 30

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 97 - 97 70
„ „ » 41/,% „ 200 „ 101 80 — —

IV. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 78 - 84 -

Y. Monety.
Dukat c e s a r s k i................................ 11 26 11 40
20 frankówka . . . . . . . 19 — 19 25
100 rubli rosyjskich srebrnych . 251 50 253 50
100 rubli rosyjskich papierowych 252 — 254 -
100 marek niemieckich . . . . 117 - 117 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 1. maja 1904.

A. Ogólny dług państwa. płacą, żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ........................................... 9980 100—
styczeń-lipiec........................................... 9955 9975

Jako dobrą 1 pewną lokacyę
polecamy

4«/# Listy hipoteczn® koronowa,
* 1/s/e Listy hipoteczne,
5°/, Listy hipoteczne premiowana,
4‘j/# Listy Tow. kred. ziemskiego,
4’/ ,%  Listy Banku krajowego.
4%  Listy Banka krajowego,
5% Obligacje kumunalae Banku i raj. 
4% Pożyczkę krajową,
4*/» Gal. Obligacje' propinacyjne i wszel­

kie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcje gal. Towarzystwa elektrycznego: 
Papiery te sprzedajemy i kapujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

KA N T O R W Y M I A N Y
e„ k, uprs. gai. akcyjnego 

"i
*

Okulista
Dr. Jarosław Gruszkiewicz
ordynuje przy ul. Łyczakowskiej 1. 19 a. 

od 1 1 -1 2  i 4 —5.

F ia y k a ln o -d y ete tjczn a
LECZNICA

Dr. A. T a r m s l i s o  i  Kassotla
(stae. kol. Zabłotów) za Kołomyją.

Otwarta od 1. maja do końca października.

Z a k ł a d  ( l e u t j s t r c z n y

Dr. Karola Jakubowskiego
ul. K lem entyny T a ń sk ie j I. 3 . I. p iętko, (obok Hotelu  

Georgea) godziny ord. 9 — 1 i 3 - 5  po poł.

K A R L S B A D
Br. K ołaczk ow sk i

ordynuje jak  la t ubiegłych dom Stadt Athen Kreuz- 
strasse, naprzeciw  kolumny Miihlbrunuu.

Wystawy i Muzea.

Muzeum im. Lubomirskich. W  dnie
powszednie otwarte od godz. 9 tej do 1-szej 
z południa, we wtorek i piątek od godz. B-ciej 
do 5-tej, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do 1-szej.

Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl. św. Ducha 1. 10, I. piętro, 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę S0 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny.

Zakład narodowy im. Ossolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-tej 
rano do godz. 2-giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki i piątki także od godz. 
8-ciej do 5-tej po południu.

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień .....................................
kw iecień -październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .

„ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł...................

L isty zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

płacą żądają

100-40 
100-85 
195-— 
152-25 
182—  
259-75 
258—  
296-80

100-60
100-55

153-25
184-50
261-75
261—
297-80

99-80

118-40 119-40 

5 1 1 -  513—  

129-— 129-90

B . D łu g  p aństw a  (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r .......................................119-25 119-45

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . , 99'60

C. Obligacje kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100-— . 100-75 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5%

pr. (ostemp. a k c y e ) .....................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5% p r.............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r............................ 100TO 101-—
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 10010 100—

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 110’— l l l -—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —'— ------
Kol. Czeskiej zacb. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r.............................. • 100-20 10P20
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r.............................................. 100 25 101'25
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r.......................................................  99-70 100-70
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r................................99‘85 100-85
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za- 200 kor. 4 p r................................99 75 100-75
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  119-40 —•—

D. D łu g  p aństw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— —■—

* „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r ................................ 97-85 98-05

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 161-50 163--50
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 209'— 21L80
„ ,, „ za 50 zł. (100 kor.) 208'— 210—

E. Obligacye indem nizacyjne.
Kroaeyi i Sławonii .................................98'25 99 25
Węgier za 100 zł. 4 p r ................................98’35 99"35

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r.................................. 276"— 280- —
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107-— 108-—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r....................... 98-50 —■—

Bukowińskie obi. propinacyine los za
100 zł. 5 p r.........................................

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r.......................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G-. Listy zastawne. Oblig. kipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 4 pr.

Gal. akc. b. kip. 10 pr. prem. los 5 pr.
» n n » los 50 1. 4l/i pr- •

„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 p r .......................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

4l/a pr. ó i1/, lat zwrotne . . .
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-

sya 5 p r...............................................
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 

sya 42 lat za 200 kor. 4*/, pr. 
Banku kr. losy 571/1 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40x/» lat los. 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
II . Obligacye z prawem pierw 

za 100 zł. nom. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. C^pr.........................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 

n „ n 1887 4 pr.
„ » » » » 1888 4pr.
„ „ „ „ „ 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. o p r........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

* „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 
Zakład kred. d lahand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 2-0 zł.
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 z ł . . . 
Palfy 40 zł. m. k.................................

płacą żądają

104—

99-50 100-50
99-45 100-45

96-95 97-95

90— 93-50

listy  dłużne

99-35 100-35
296— 306—
294— 299-—
104— — —

99-15 100-15
111-50 112-50
101-65 104-24

99— 1 0 0 .-
9910 100—
99-50 100-50
99-50 100-50

102-10 10310

103— 103-90

101-65 102-65
98-90 99-90

100-30 101-30
100-55 101-55

szeństwa

105-90 108-75
116— 117—
100-60 101-60
100-80 101-80
101-80 102-80
100-70 101-70

93-45 94-45

99-45 10045

110-85 111-85
110-75 111-75

99— 1 0 0 --

21-30 22-30
465-— 474-50
162— 173-50

80— 84-50
77— 81-50
68— 72—

162— 172—

płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 53-10 55.10
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29'— 30 —
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. . 66'— 71-—
Salma 40 zł. mk....................................  227—  237-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 76’— 80’50
St. Genois 40 zł. mk............................—■— —■—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —•— —•—

„ „ TryestulOOzł.mk.41/,p r . —■— ——
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230 — 300—

K . Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 279-50 280 50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 27-50-— 2758'—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . —-— —' —
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 756 50 757'50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 509—  511—
Galie, banku hip. 200 zł..................... 539—  541-—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 240—  260 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 424-50 425 50 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 1602-— 1612—  
„ Związk. (Onionbank) 200 zł. . 517—  518' — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245’50 246’— 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  250-— 252- —

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 410-— 430-— 

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394-— 400 —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 5635-— 5655—  
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 2#0 zł. ——  —
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. ——  —I—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 584-50 587—
„ ws oho d.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400-—
,, państwowych 200 zł.....................—■— —■—
„ południowej 200 z ł.......................  —■— —•—
„ węg. galic. I. 200 z ł....................  406—  408'—

Austr. Tow. żegl. na D unaju500zł. mk. 849-— 853—
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. . 620'— 630- — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1100'— 1110—  
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 415-— 416-— 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1971-— 1975—
Sekodnicy 500 kor.................................  700'— 704—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —-— —•—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 340-— 343—

N . W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-121/, 117-321/, 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-321/* 239 55 
Paryż za 100 franków . . . .  95-371/, 95-471/»
Petersburg za 100 rubli 41/, pr. ——
Niemieckie banki . . . .  117-15 117-55
Włoskie b a n k i ..................  95-15 95 30
Francuskie b a n k i ........... 95-021/, 95T21/,
Szwajcarskie b a n k i ..........  95-021/, 95121/,

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i .................................1135 11-39
Austr. węg. 8 guld. złota moneta ——  ——
2 0-frankow ka ...................................... 19-04 19-07
20 -m ark ó w k a ...................................... 2344 23-50
Rosyjski półim peryał . . . .  —■— —■—
NiemieekiebanknotyzalOOmarek 117-10 117-30
Włoskie banknoty za 100 lir . 95-15 95 35
K uble ...............................................  2-53 254

Licytacye.
L. ez. E. 2424/3 (8) (3563 2 - 3 )

Na żądanie Jakóba Breiera, arendarza 
w Kryłosie odbędzie się dnia 18. maja 1904 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9 licytaeya 1/3 
części realności whl. 66 ks. gr. gm. Komarów 
wraz z przynależnościami, sktadającemi się 
z 1 siekiery, 2 sap i 1 kosy.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
eyę, jest oceniona na 2509 kor., przynale­
żności zaś na 4 kor.

Najniższa cena wynosi 1675 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 8.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo-
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wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 28. marca 1904.

L. cz. E. 155/3 (16) (3532 2 - 3 )
Na żądanie c. k. Prokuratoryi skarbu 

we Lwowie imieniem konwentu OO. Bazylia­
nów w Michałówce reformy Dobromilskiej 
prowincyi św. Zbawiciela w Galicyi oraz 
imieniem własnem odbędzie się dnia 1. czer­
wca 1904 o godz. 8 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym w sali Nr. 22, licy- 
tacya a) trzech czwartych części z połowy 
dóbr Zawale objętych wykazem hipotecznym 
1. 226 księgi gruntowej c. k. sądu obwodo­
wego w Tarnopolu dla większych posiadłości 
masy spadkowej po ś. p. Janie Daszkiewiczu 
własnej i b) jednej czwartej części z tej sa­
mej połowy wymienionych dóbr, na której 
to części jest prenotowane prawo własności 
na rzecz konwentu OO. Bazylianów w Mi­
chałówce.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cją, jest oceniona ad a) na 75.485 kor. 
83% o hal., zaś ad b) na 25.161 kor. 
94% o hal.

; dnia 3. maja 1904.

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 
50.323 kor. 884/5 hal., zaś ad b) kwotę 16774 
kor. 62%% hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku-

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie-' 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 11.

Takie prawa, w obec Których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Dla zobowiązanych spadkobierców ś. p. 
Jana Daszkiewicza jako to: Józefa Atamań- 
ezuka, Adolfa Błońskiego, Mikołaja Daszkie­
wicza, Mikołaja Dworeckiego, Kaleny Kozma 
zamężnej Gorda, Izydora Iwanowicza, Stefa­
na Orłowskiego, Aristei Perczec, Maryi 
Wład. 2 śl. Ułajko,którym dotychczasowe u- 
ehwały nie mogły być doręczone, dalej dla

Maryi Haekmann, Maryi z Krzyżanowskich 
Kizimowicz i Jeryny Atamańczuk zam. Zderko 
o ile tymże edykt licytacyjny nie do rąk 
własnych zostaje doręczony wreszcie dla 
wszystkich innych zobowiązanych, którymby 
niniejszy edykt licytacyjny lub inna w przy­
szłości w tern postępowaniu wydać się ma­
jąca uchwała wcale nie albo nie wczas mogła 
być doręczona, ustanowiony jest kuratorem 
dr. Bronisław Csillik adw. w Tarnopolu.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 2. kwietnia 1904.

L. cz. E. 258/4 (4), E. 268/4 (4), E. 274/4 (4) 
E. 770/2 (9) - (3614 1 - 3 )

Na żądanie a) Jana Wójcika, b) Igna­
cego Kruczka, e) Towarzystwa zaliczkowego 
w Brzozowie, zastąpionego ad a) przez pełnomo­
cnika Pawła Łobazę, odbędzie się dnia 30. 
maja 1904 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 17, 
licytaeya a) 1/5 z 3/4 części realności whl. 
981 w Domaradzu, b) realności whl. 431 ks. 
gr. Brzozów, c) realności whl. 273 ks. gr. 
Humniska, d) realności whl. 857 ks. gr. 
Golcowa wraz z przynależytościami, składa- 
jąeemi się ze stodoły na parceli gruntowej 
1. 2325, domu i sklepu na parceli gruntowej
1. 2336 i sklepu na parceli gruntowej 2326.

Części nieruchomości, wystawione na 
licytacyę, są ocenione ad a) na 1087 kor. 
50 hal., ad b) 140 kor., ad c) 1530 kor., 
ad d) 1000 kor., przynależności zaś na 
45 kor.
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Najniższa cena wynosi ad a) 755 kor., 

ad b) 98 kor. 84 hal., ad c) 1020 kor., ad 
d) 550 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które Sąd jako 
normalne przyjmuje i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Brzozów, dnia 19. marca 1904.

L. cz. E. 141/4 (8) (8545 2 - 3 )
Na żądanie małol. Wiktoryi i Felicyi 

Piechotów, odbędzie się dnia 81. maja 1(;04 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 19 w Nisku 
licytacya realności whl. 882gm. Racławice wraz 
z przynależnościami, składającemi się ze stu­
dni, ogrodzenia, drzew i obsiewów.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną na 1600 kor., przynależno­
ści zaś na 29 kor.

Najniższa cena wynosi 1086 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin- urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 19.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 26. kwietnia 1904.

L. cz. E. 2984/3 (5) (8591 1 -  8)
Dnia 17. maja 1904 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. II. są­
du tutejszego licytacya realności objętej wyk. 
hipot. 1. 12/1. dz. gm. Śniatyn z przynale­
żnościami.

Nieruchomość tą oceniono na 8288 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi wynosi 1644 ker.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejizeć można w tutejszym są­
dzie, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 15. kwietnia 1904.

L. cz. E. 89 4 (5) (3588 1 - 3 )
Odbędzie Gę dnia 31. maja 1904 o go­

dzinie 9 rano w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 5 w Budzanowie, licytacja 
realności whl. 2298 gminy Mogielnica, 
Hnata Ohomow syna Pawła własnej

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 1169 kor. 60 ha!.

Najniższa cena wynosi 632 kor. 60 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­

wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Bodzanów, dnia 22. kwietnia 1904.

L. cz. E. 1465,3 (6) (3590)
Dnia 17. maja 1904 o godz. 8 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. II. sądu 
tutejszego licytacya realności objętej wyk. 
hipot. 1. 119 i 907 gm. Krasuost&wee z przy- 
należnościami.

Nieruchomości te oceniono 1) whl. 119 
na 219 kor. 20 hal., 2) whl. 907 na 327 
kor. 00 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi ad 1) 146 kor. 14 hal., 
ad i )  218 kor. 34 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w Nurze 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Śniatyn, dnia 15. kwietnia 1904.

L. cz. E. 2183 3 (3) (3619)
Na żądanie Diny Blank ur. Katz i Abra­

hama Katzs, odbędzie się dnia 18. maja 1904 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. VIII. celem 
zniesienia wspólnej własności licytacya real­
ności lwh. 1602 gm. kat. Ozortków z Wy­
gnanką objętej, składającej się z pbud. lk*t 
1602 o powierzchni 54 m 2.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 970 kor.

Najniższa cena wynosi 970 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, niniejszem za­
twierdzone i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. VIII.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy Oddział Y.
Czortków, dnia 24. marca 1904.

L. cz. E. 238/4 (4), 456/4 (4) (3579)
W sądzie tutejszym w biurze Nr. 2, 

odbędą się dnia 25. m ija  1804 lieytacye na­
stępujących nieruchomości: 1) realności lwh. 
388 gm. Ihlcze gm. Bilcze ocenionej na 520 
kor. o godz. 8 przed południem, 2) realno­
ści lwh. 1345 gm. Jezierzany ocenionej na 
1650 o godz. 9 przed południem.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wjnosi ad 1) 347 kor., ad *) 
1100 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, biuro Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licj tacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Boiszczów, dnia 10. kwietnia 1904.

L cz. E. 192/4 (2) (3622)
Dnia 2-7. maja 1904 o godz. 9 rano, 

odbędzie s:ę w sądzie niżej wymienionym, 
licytacya realności whl. 526 i 694 gminy 
Horpin.

Nieruchomości te, wystawione na licy­
tację, są ocenione a) whl. 526 na 160 kor., 
b) whl 6!i4 n a -380 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 106 kor. 
66 hal., b) 253 kor. 32 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku,

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. III.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka str., dnia 26. marca 1904.

L. cz. E. 169 4 (5) (8588)
Dnia 26. maja 1804 o godz. 10 rano, 

odbędzie się wr sądzie niżej wymienionym, 
licytacya realności 1) lwh. 217 i 2) 220 gm. 
Książnice wraz z przynależytościami gospo- 
darczemi.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cję, są ocenione 1) na 17.721 kor., przyna­
leżności na 960 kor., ad 2) na 1553 kor. 
30 hal.

Najniższa cena wynosi ad 1) 12454 
kor., ad 2) 1035 kor. 32 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w sądzie wymienionym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niepołomice, 14. kwietnia 1904.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 50/4 (2) (3602)

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 9 czasopisma „Bo- 
cian“ z dnia 1. maja 1904 artykuły pod tytu­
łem : I) „Tak będzie najlepiej “ całe str. 2, 
II) „Żyrandol i nocna lampka11 od słów: 
„Gdy się goście" do końca strona 5, III) 
pod ryciną na stronie 6 ustęp od : „Niech 
się pani" do: „zmalować", IY) pod ryciną 
na stronie 7 ustęp od: „Niechże marna" do: 
„starszy człowiek" zawierają znamiona wy­
stępku z §. 516 uk., że zakazuje się rozsze­
rzania tych artykułów.

0. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 30. kwietnia 1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Nc. Y. 6/4 (1) (3512 3 - 3 )

0. k. Sąd powiatowy w Horodence po­
daje niniejszem do wiadomości, że przecho­
waną jest w e. k. urzędzie podatkowym w 
Horodence jako depozycie Skarbowym go­
tówka w łącznej kwocie 119 kor. 88 hal. na 
rzecz uprawnionych a to: Mendla Naglera, 
Dawida Roseukranza, Chaskla Sehiissel, Ja. 

kóba Rappapoita, Pawła Markowskiego, Sa­
lomona Wieselberga, Kostia Hafkiewicz, 
Dmytra Bereznickiego, Jana Stebnowskiego, 
Seidy Deutsch, Sehlomy Spinner, Gminy ży­
dowskiej Obertyn, Saula Suchera, Antonie­
go Janochy po których odbiór strony upra­
wnione od 80 lat się nie zgłaszają.

Wzywa się zatem wszystkich wyżej po­
wołanych aby do tych depozytów prawa swe 
w ciągu jednego roku, sześciu tygodni i 
trzech dni w c. k. sądzie powiatowym w Ho­
rodence zgłosili i w należyty sposób wyka­
zali, w przeciwnym bowiem razie depozyta 
te zostaną uznane za przepadłe na rzecz c. k. 
Skarbu Państwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Horodenka, dnia 27. lutego 1904.

(3510 3 - 3 )  
O b w i e s z c z e n i e .

P. dr. Erail Karol dw. im. Roiński 
wpisany został z dn em 16. kwietnia 1904 
na listę adwokatów z siedzibą we Lwowie i 
zamianowany substytutem zmarłego w dniu 
6. kwietnia i 904 ś. p adw. dr. Emanuela 
RoińskDgo.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 16 kwietnia 1904.

L cz. 0. II. 85/4 (1) (3515 3 - 3 )
Przeciw nieobecnemu Leonowi Kowal­

czykowi, przedtem w Żarnówce (i spóln.) 
wniósł Józef Nędza z Żarnówki Nd. 65 (i 
spóln.) skargę o zniesienie współwłasności 
posiadłości lwh. ISO gm. Żarnówka.

Ustna rozprawa odbędzie się 18. marca 
1904 godz. 9 rano w biurze Nr. 4.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego Leona Kowalczyka kurator Jan J u ­
rek z Ż.mówki będzie go zastępywał, dopo- 
kąd się w sądzie n:e zgł si, lub pełnomo­
cnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Maków, 13. kwietnia 1904.

L. cz. Prez. 543 (18/4) (3436 2 - 3 )
Jego Ekscelencya Pan Prezydent c. k. 

wyższego sądu krajowego we Lwowie zamia­
nował dla drugiej kadencyi sądów przysię­
głych przy c. k. sądzie obwodowym w Sam- 
borze dnia Ń czerwca 1904 o godzinie 8 
rano się rozpoczynającej przewodniczącym
c. k. Radcę Dworu jako Prezydenta sądu ob­
wodowego Ambrożego Janowskiego zaś za­
stępcami przewodniczącego c. k. wiceprezy­
denta sądu obwodowego Marcelego Tusta-

nowskiego, c. k. radcę wyższego sądu krajo­
wego Józefa Gołkowskiego i c. k. radców 
sądu krajowego Jana Grafa, Dyonizego Hay- 
dera, Alojzego Dobrzańskiego, Józefa Koh- 
manna i Dra Włodzimierza Kozickiego.

Sambor, 20. kwietnia 1904.

L. cz. E. 23/4 (2) (3549 2 - 3 )
W sprawie Stefana Pecowicza w Hul- 

czu przeciw likowi Saganowskiemu o 60 kor. 
04 hal. dozwolono licytacyę jego połów real­
ności whl. 278, 276, 603, 604 gminy Woł- 
ezyszczowice.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Ilko Saga­
nowski obecnie przebywa ustanawia się dla 
niego w celu strzeżenia jego praw, kuratora 
w osobie p. Ludwika Dellera c. k. notaryu- 
sza w Sądowej Wiszni.

Tenże kurator zastępywać będzie Ilka 
Saganowskiego w rzeczonej sp. awie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje, lub dopóki interes jego me 
przestanie wymagać zastępstwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sądowa Wisznia, dnia 25. lutego 1904.

L. cz. Cg. I. 126/4 (1) (3568)
Przeciw nieobecnemu Teodorowi Gór­

skiemu, wniósł Czesław Swieżawski właści­
ciel dóbr Rokietnica przez adw. dr. Czay- 
kowskiego pozew o wykreślenie prawa wy­
rębu drzewa z lasów Rokietnickich dóbr Ro­
kietnica górna i dolna whl. 133 i 134 i re­
alności wbl. 437, 439, 448, 449, 450, 451, 
445, 446, 447, 444 i 721 ks. gr. gm. Ro­
kietnica.

Rozprawę wyznaczono na 3. maja 1904 
godz. 10 przed południem biuro Nr. 7.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adw. dr. Glanz w Prze­
myślu, będzie go zastępował, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd obwodowy.
Przemyśl 16. kwietnia 1904.

L. cz. C. 86,4 (1) (3595)
Przeciw Józefowi Monicy z Ryczowa, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Zatorzo przez Franciszka Przewoźniaka w 
Półwsiu pozew o zapłacenie kwoty 600 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya na 5. maja 1904 godz. 9 
rano w sali rozpraw IŃr. 4.

Celem strzeżenia praw Józefa Monicy 
z Ryczowa ustanawis się p. dr. Adama Doł- 
kowskiego adw. w Zatorze kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie powyż­
szego pozwanego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądz'e się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 21. kwietnia 1904.

L. cz. C. 113 4 (1)J _ (3615)
Przeciw Józefowi Kozianiowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Bieczu 
przez Franciszka Kozienia w Zagórzanach 
pozew o wydanie zapisu po Walentym Ko­
ziemu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 5. maja 1904 godzina 10 
rano.

Celem strzeżenia praw Józefa Kozienia 
ustanawia się p. Bolesława Gawrońskiego
c. k. nataryusza w Bieczu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Józefa Kozienia w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, dnia 27. kwietnia 1904.

L. cz. C. II. 91/4 (1) , (3645)
Przeciw Pawłowi Kocołowi z Żelazówki, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Żabnie przez Maryannę z Bezaków 1 o Ostrę- 
ga 2 o Kocołową z Żelazówki pozew o unie­
ważnienie aktu notaryalnego z daty Żabno 
19. stycznia 1903 1. rep. 827.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min na 5. maja 1904 o godz. 9 rano w tut. 
sądzie, biuro Nr. I

Celem strzeżenia praw Pawła Kocoła 
ustanawia się p. Wincentego Pytkę z Żela­
zówki kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Pawła 
Kocoła w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żabno, dnia 22. kwietnia 1904,
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Edykt.
0. k. Sąd powiatowy w Żółkwi wzywa nieznanych właścicieli następujących w tu te j-
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swe prawa, albowiem w przeciwnym razie rzeczone gotówki i kosztowności c k. Skarbowi 
Państwa wydane zostaną, zarazem wzywa się niewiadomych właścicieli poniżej wymienio­
nych w tusąd depozycie przeszło 30 lat przechowanych dokumentów, by je w przeciągu 
6 miesięcy podnieśli inaczej do tusądowej Begistratury zostaną przeniesione.

Data i liczba 
sądów, 

policzenia

Tom.
ipag,

Eodzaj depozytu Oznaczenie masy lU w a g a

11/3 1867 
L. 1082 1/1 gotówka 9 kor. 28 hal.

Lubin i Franciszek 
Niezabitowski ca 
Aron Niedrig

11/2 1865 
L. 521

I./2 gotówka 206 kor. 54 
hal.

Sara Jekeles recte 
Jahel

ulokowana w mię­
dzyczasie na ksią­
żeczkę gal. ka^y 
oszczędności Nro 
150 574 na 200 kor.

4/3 1863 
L. 691

I./B gotówka 268 kor. Nachman Krochmal
dtto na książeczkę 

Nro 150.575 na 259 
kor. 60 hal.

26,6 1866 
L. 669 I./4 gotówka 4kor.60hal. Karola Kar Psa

32/2 1867 
L. 497 I./4 gotówka 60 bal. Lubin Yictorini ca 

Abraham Pessel
24/8 1867 
L. 3707 I./6 gotówka 6 kor. 76 hal. Hryńka Kupickiego

10/9 1873 
L. 7430 I./9

gotówka 18 kor. 26 
hal. Macieja Cybrueha

16/3 i 868 
L. 1132 I./10 gotówka 36 kor. Stefana Paca

6/6 1868 
L. 2492 I./10 goto wka 6 kor. 7 2 hal. Łueyana Cywińskiego

12/8 1868 
L. 3839 1,11 gotówka 6 kor. Charlottą Radelmes- 

ser
3/9 1868 
L. 4222 I./11 gotówka 1 kor. 26 hal. Bozalii Sienickiej

25,8 1868 
L. 8908 I./12 gotówka 5kor. 52 hal. Mrasyla Żmud

21/3 1873 
L. 2392 I./12 gotówka 02 hal.

śp. Hrycia Łoziń­
skiego

19 8 1870 
L. 2797 I./15 gotówka 4 kor. 80 hal. niewiadomego

30/10 1870 
L. 6379 I./15 gotówka 5 kor. 28 hal. Franciszki Ansion

27/8 1867 
L. 3727 I./7 srebrny pozłaeanyze- 

garek kieszonkowy
Mozesa Weimeba ca 

Juliusz Czermiński

6/2 1868 
L. 35 1/9

6 sztuk srebrnych 
łyżek, 5 sztuk sta­
rożytnych guzików, 
pozłacana borta

niewiadomego

20/1 1866 
L. 346 -I./S1

weksel z 21/8 1865 
akceptowany przez 
Jakóba Landeman- 
na

Pessel i Oirla Wie- 
derkehr

Żółkiew, dnia 12. kwietnia 1904.

L. 61.762.
OBWIESZCZENIE!

c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 28. ■ 
kwietnia 1904 1. 18.780, normujące aż do j 
odwołania przywóz zwierząt i mięsa z kra- j 
jów korony węgierskiej do królestw i krajów 

reprezentowanych w Badzie państwa.

I.

Poniżej wymienia się te gminy na Wę­
grzech i w Kroacyi-Slawonii, z których w myśl 
artykułu 1.-, ustęp 1. i 2., rozporządzenia mi- 
nisteryalnego z dnia 22. września 1899 (Dz. 
u. p. Nr. 179) z powodu istnienia chorób 
stadnych zakazany jest przywóz szczegółowo 
podanych gatunków zwierząt.

Te zakazy, które już z mocy samej 
umowy obowiązują, rozciągają się na gminy 
imiennie wymienione i na gminy sąsiednie.

W myśl tego jest zakazany:

1. Z W ęgier:
a) z powodu zarazy pyskowo-racico- 

Wej przywóz zwierząt racicowych (bydła 
rogatego, owiec, kóz i świń):

komitat A b a u j - T o r n a ,  powiat sądo­
wy Cserehat: z gminy Beste; powiat sądo­
wy Gónc: z gminy Baskó;

komitat A l s ó - F e h e r ,  powiat sądowy 
Baiazsfalva: z gminy Buzasboesśrd; powiat 
sądowy Nagyenyed: z gminy Tovis;

komitat B a r s ,  powiat sądowy Garam- 
szentkereszt: z gminy Bartos; powiat sądowy 
Leva: z gminy Nagymślas;

komitat Bó k ó s ,  powiat sądowy Szar- 
vas: z gmin Bśkószentandrds, Kondoros;

komitat B i h a r ,  powiat sądowy Sza- 
lard: z gminy Nyiived;

komitat E s z t e r g o m ,  powiat sądowy 
Parkany: z gminy Kisujfalu;

komitat F e j e r ,  powiat sądowy Sar- 
bogśrd: z gminy Nagylók;

komitat Gy o r ,  powiat sądowy Tótszi- 
getcsilizkóz: z gmin Hederyar, Ikreny,
Medve;

komitat H e v e s ,  powiat sądowy Eger: 
z gminy Demjen; powiat sądowy Gyongyos: 
z gminy Gyongyóssolymos; powiat sądowy 
Heves: z gmin Erdótelek, Heves;

komitat H o n t, powiat sądowy Korpona: 
z gminy Darazi;

komitat J a s z - N a g y k u n - S z o l n o k ,  
powiat sądowy Tisza-Felsó: z gminy Deva- 
vanya; powiat sądowy Tisza-Rózep: z gminy 
Torókszentmiklós;

komitat K o i  oz s, powiat sądowy Mócs: 
z gmin Alsószovat, Felsószovat;

komitat K o m a r o m ,  powiat sądo «y 
Osallókoz: z gminy Guta;

komitat N ó g r a d ,  powiat sądowy Szi- 
rak: z gmin Hełuiom, Palotas;

komitat N y i t r a ,  powiat sądowy Erse- 
kujyar: z gminy Tardosked; powiat sądowy 
Galgóc : z gminy Bomanfalu; powiat sądowy 
POstyśn: z gminy Petófalva; powiat sądowy 
Vagujhely: z gminy Yerbó;

Komitat P e s t - P i l i s - S o l t - K i s k u n ,  
powiat sądowy Gódóllo; z gminy Boldog; po­
wiat sądowy Monor: z gminy Tapiósap; po 
wiat sądowy Backeve: z gmin Sjroksar,
Taksony;

komitat P o z s o n y ,  powiat sądowy
Szempc: z gminy Szeinpe;

komitat S a r o s ,  powiat sądowy Alsó- 
tarca: z gminy Somos;

komitat S o m o g y, powiat sądowy
M&rcal: z gminy Boronka;

komitat S z a b o l c s ,  powiat sądowy
Dada-Alsó: z gmin Tiszadob, Tiszalók;

komitat S z e p e s ,  powiat sądowy Ig ló : 
z gminy Igló;

komitat S z i 1 ńg y ,  powiat sądowy Zsi- 
bó: z gminy Kuco ;

komitat S z o l n o k - D  o b o k  a, powiat 
sądowy B etlen: z gminy Malom; powiat są­
dowy Kekes: z gminy Szentegyed;

komitat To l na ,  powiat sądowy Kóz- 
pont: z gminy Toina;

komitat T o r d a - A r a n y o s ,  powiat są­
dowy Felvincs: z gminy Mohacs; powiat 
sądowy Morosludas: z gminy Mezozśh;

komitat U d  y a r  h e l y,  powiat sądowy i 
Homoród: z gminy Fdsórakos;

komitat U n g .  powiat sądowy Kapos: 
z gminy Palóc; powiat sądowy Ungyar: z 
gmm Andrasóe, Huszak;

komil&t Y e s z p r ó m ,  powiat sądowy 
Papa: z gminy Marealtó;

komitat Z a 1 a, powiat sądowy Keszthe- j 
ly: z gminy Yindornyafok; powiat sądowy j 
Stimeg: z gmin Dabionc, Góganfa; i

komitat Z e m p l e n ,  powiat sądowy 
Satoralja u jh tly :  z gminy Bodzaujlak; po­
wiat sądowy Szerenes: z gminy Tiszaluc; po­
wiat sądowy Szinils : z gmiay Szinua;

komitat Z ó l y o m ,  powiat sądowy Zó- 
lyom: z gminy N agyre t;

b) z powo du pomoru świń przy­
wóz świń:

komitat A i s ó - F e b e r ,  powiat sąd-.wy 
Marosujyar: z gminy Maroscsucs ; powiat są­
dowy Nagyenyed: z gminy Sziszujfalu;

komitat A r a d ,  powiat sądowy Boros- 
sebes: z gmin Szak&cs, Zóldes;

komitat B a c s - B o d r o g , powiat są­
dowy Titeł: z gmm Alsókabol, Katy, Titel; 
powiat sądowy Zenta: z gminy Martonos 
i z miasta Zenta 111. rejon ;

komitat B a r  a n y a , powiat sądowy 
Pecsvarad: z gminy Szilagy ;

komitat B a r s ,  powiat sądowy Aranyos- 
marót: z gminy Kistapolcsany; powiat są­
dowy Yerebely: z gmiay Fiiss;

komitat B e k  es ,  powiat sądowy Szeg- 
halom: z gmmy Fiizesgyarmat;

komitat B e r e g ,  powiat sądowy Mezo- 
kśszony: z gminy Nagylónya;

komitat B i  b a r ,  powiat sądowy Vas- 
koh : z gminy Bezbasyavaros;

komitat B o r  sod,  powiat sądowy Ózd: 
z gminy Ózd; powiat sądowy Szentpeter: 
z gminy Berente;

komitat Os i k ,  powiat sądowy Gyer- 
gyószentmiklós: z gminy Gyeigyóremete;

komitat E s z t e r g o m ,  powiat sądowy 
Pńrkany: z gminy Muszla;

komitat F e j e r ,  powiat sądowy Yal: 
z gmin Bodmer, Csabdi ;

komitat F o g a r a s ,  powiat sądowy Al- 
sóśrpas;

komitat G om ó r - K i  s - H o n  t , powiat 
sądowy Garamvoigy: z gminy Polonka; po­
wiat sądowy Nagy Bóczo: z gmin Nasztraj, 
Perlasz, Batkószulia; powiat sądowy Bozsnyó: 
z gminy Krasznahorkavaralja i z miasta 
Bosznyó;

komitat H e v e s ,  powiat sądowy 
E ger:  z gmin Aldebró, Besenyotelek, Vecs;

komitat H o n t ,  powiat sądowy Ipoly- 
nyók: z gmiay Alsóipolynyek; powiat sądowy 
Korpona: z gminy Csabragvaralja;

komitat J  a sz - N a g y k u n - S z o l n o k ,  
powiat sądowy Tisza Feiso : z gmin Abśrd- 
szalok, Kunhegyes, Tisza-Derzs; powiat są­
dowy Tisza-Kózep: z gminy Tórókszeatmi- 
klós i z miast Karcag i Mezótur II. i III. 
rejon;

komitat K i s - K i i k u l l ó ,  powiat są­
dowy Erzsebetvśros: z gminy Kisszóllós i z 
miasta Erzsebetvaros; powiat sądowy Hos- 
szuaszó: z gmiay Betleaszentmiklós;

komitat K o l o z s ,  powiat sądowy Na- 
dasment: z gmin Makó, Vista ;

komitat K r a s s ó - S z o r e n y ,  powiat 
sądowy Jam:  z gminy Szubotiea;

komitat M a r o s - T o r d a ,  powiat są­
dowy Begenalsó: z gminy Beresztelke ;

komitat N a g y - K u k t i l ]  o,  powiat są­
dowy Medgyes. z miasta Medgyes; powiat 
sądowy Nagysint: z gminy Morgonda; po­
wiat sądowy Segesvśr: z gminy Keresd; 
powiat sądowy Szentagota: z gmiay Magare;

komitat N y i t r a ,  powiat sądowy Er- 
sekujvar: z gmin Andód, Komjat; powiat 
sądowy Nyitra: z gminy Abalehota;

komitat P e s t - P i l i s  - S o l t - K i s k u n ,  
powiat sądowy B ia : z gminy Albertfalva; 
powiat sądowy Pomaz: z gminy Pomaz i 
z miasta Szeatendre; powiat sądowy Vaez: 
z gmin Galgamaesa, Bachartyan, Yerese- 
gyhaz;

komitat S a r o s ,  powiat sądowy Alsó- 
Tarcza: z gmiuy Aranybśnya ;

komitat S z a b o l c s ,  powiat sądowy 
Bogdany: z gminy Tura; powiat sądowy 
Dada-Felso: z gmin Balsa, Buj, Gava,
Ib r śn y ;

komitat S z e b e n ,  powiat sądowy Na- 
gyszeben: z gmin Szehndek, Yesztony; po­
wiat sądowy Ujegyhśz: z gmin Alcina, Uje- 
g yhaz ;

komitat S z i l a g y ,  powiat sądowy 
Szilagy-Cseh: z gminy Tóhat;

komitat S z o l n o k - D o b o k a ,  powiat 
sądowy Nagy-Ilonda : z g m in  Buzamezo, Tó- 
kepataka;

komitat T e  m e s ,  powiat sądowy Bu- 
zias : z gminy Ótvósd; powiat sądowy Ku- 
bin: z gmm Bavaniste, Temeskubia; powiat 
sądowy Bekas: z gmin Aga, Aranyag, Ba- 
zos, Margitfalva, Pauyova, Temesrekas; po­
wiat sądowy Vinga: z gmin Hódony, Yinga;

komitat T o r  o n  t a l ,  powiat sądowy 
Nagy-Becskerek, z gmin Nómetelemśr, Bu- 
dolfsgnad, Szerbaradśc; powiat sądowy Nagy- 
Kikinda: z miasta Nagykikinda; powiat są­
dowy Tórbkkanizsa: z gminy Torokkanizsa;

komitat U d v a r h e l y ,  powiat sądowy 
Szekelykeresztur: z gminy Erked; powiat 
sądowy Udvarhely: z miasta Szekelyudyar- 
hely;

komitat U g o c s a ,  powiat sądowy Ti- 
szautul: z gmin Kokeuyesd;

komitat U n g ,  powiat sądowy Szobrane : 
z gminy Felsoremete; powiat sądowy Ung- 
v a r : z gmin Karcsava, P inkóc;

komitat Z ó l y o m ,  powiat sądowy 
Besztercebanya: z gminy Libetbanya; powiat 
sądowy Breznóhanya: z gminy Feketebalog; 
powiat sądowy Nagyszalatna: z gminy Żoł­
na ; powiat sądowy Zólyom: z gminy Bu os ;

jakoteż z municypalnych miast Ko- 
l o z s y a r ,  S z a b a d k a  IV. i VII. rej.;

c) z powodu sarazy róży wąglikowej 
przywóz świń:

komitat B a r a n y  a, powiat sądowy 
Pecsvarad: z gminy Himeshaza, Póesyarad, 
Pereked;

komitat B e r e g ,  powiat sądowy Tis- 
zabat; z gminy Tiyadar;

komitat B o r s o d, powiat sądowy Szent­
peter : z gminy Alacska;

komitat Cs o n g  r ad ,  powiat sądowy 
Tiszaninnea : z gminy Sandorfalva;

komitat E s z t e r g o m ,  powiat sądowy 
Esztergom: z gmin Csolnok, Śarisap;

komitat F  ej e r , powiat sądowy Yal: 
z gmin Bieske, Csabdi;

komitat H e y e s ,  powiat sądowy Gyon­
gyos: z gmin Atkar, Detk, Yisznek;

komitat Ho n d ,  powiat sądowy Korpo­
na : z gminy Darazsi;

komitat J a s z - N a g y k u n - S z o l n o k ,  
powiat sądowy Tisza-felsó: z gmiay Deya- 
yanya; powiat sądowy Tisza kozep: z miasta 
Mezótur, IY. rejon;

komitat K o l o z s ,  powiat sądowy Mócs 
z gminy Kóteleud; powiat sądowy Nadas- 
m ent: z gminy Bogartelke ;

komitat N y i t r a ,  powiat sądowy Nyi­
tra: z gminy Nagylapas i z miasta Nyitra;

komitat P e s t - F i l i s - S o l t - K i s k u n ,  
powiat sądowy Bia: z gminy Budafok;

komitat S a r o s ,  powiat sądowy Ta- 
poly: z gmin Fuiyan, Polyakóc;

komitat S z a b o l c s ,  powiat sądowy 
Dada-felsó: z gminy Ibrany;

komitat S z e p e s ,  powiat sądowy Igló, 
z gminy Bidernik;

komitat Te me s ,  powiat sądowy Be­
kas: z gmin Sustra, Temesrekas; powiat 
sądowy Yiaga: z gmin Mercifalya, Zsaaany;

komitat T o r o n t a ł ,  powiat sądowy 
Gseae: z gmin Tamasfalya; powiat sądowy 
Nagybseskerek: z gmin Jaakahid, Katalin- 
falva, Zsigmondfalva;

komitat T u r ó c ,  powiat sądowy Szent- 
Martonblatniea: z gmin Draskócdolina, Tarnó, 
Turócszeiitmarr.on;

komitat Un g ,  powiat sądowy Ungyśr: 
z gminy Pinnoc i z municypalnych miast: 
Hódmezo-Yasarhely, Pancsova, Szabadka VII. 
rejon.

d) z powodu ospy u owiec, przywóz 
ow iec:

komitat A i s  ó - F e h e r ,  powiat sądowy 
M&gyarigen: z gminy Cmpolyica;

komitat B i h a r, powiat sądowy De- 
reeske : z gminy Derecske;

komitat K r a s s ó - S z o r e n y ,  powia 
sądowy Bozovics: z gminy Patas;

komitat S z a t in a r, powiat sądowy 
Szatmar: z gminy Lazari;

komitat S z e p e s ,  powiat sądowy Sze- 
pesszombat: z gminy Lamdsasfalu;

komitat T e m e s ,  powiat sądowy Csa- 
kova: z gminy Bereny; powiat sądowy Uja- 
rad : z gminy Fibis;

komitat -T o in a ,  powiat sądowy Yolgy- 
seg : z gminy Szalka ;

komdat T u r ó c ,  powiat.sądowy Szent- 
martonbiatnica: z gminy Podhrśgy;

komitat U g o c s a ,  powiat sądowy Ti- 
szaninnea: z gminy Fancsika;

komitat Z ó l y o m ,  powiat sądowy Brez- 
nóbanya: z gminy Beneshaza jakoteż z mia­
sta Breznóbanya, jakoteż z municypalnego 
miasta Keeskemót, I. rejon.

2. Z Kraaeyi-Slawonii. 

a) z powodu pomoru świń przywóz
św iń :

komitat L i k a - K r b a v a ,  powiat Brinj : 
z gminy Jezeraae; powiat Gracac: z gminy 
Bruvno; p wiat Korenica z gminy Korenica: 
powiat Otocac: z gminy Sinac;

komitat M o d r u s - B i e k a ,  powiat 
Cgulin: z gminy Ogulm;

komitat S r i e m (Syrmien), powiat Sid : 
z gminy Lipovac; powiat Yukovar: z gminy 
Bobota;

komitat Z a g r e b ,  powiat Dvor:zgminy 
Dvor, powiat sądowy Kostajnica: z gmin Bu 
bica, Majur, Mecencani, Staza, jakoteż z mu­
nicypalnego miasta Osiek.

II.

Z dawniej wydanych zakazów z powodi 
zawleczenia zaraz zwierzęcych utrzymuje si 
nadal w mocy zakazy:



1. Z W ęgier:

a) z powodu zawleczenia zarazy py- 
skowo-racicowej zakaz przywozu zwie­
rząt racicowych (bydro rogate, owce, kozy, 
świnie):

z następujących powiatów sądowych:
Mór, Szekesfejervar (komitat Fejer), Gesztes,
Tata, (komitat Komarom), jakoteż z muni­
cypalnego miasta Szókesfeheiwar;

b) z powodu zawleczenia pomoru świń 
zakaz przywozu świń:

z następujących powiatów sądowych: 
Cserehat, Góncz, Szikszó, Torna (komitat Abauj- 
Torna), Arad, Borosjeno, Elek, Kis Jeno, 
Pócska, Badna, Ternova, Yilagos (komitat Arad), 
Apatin,Bńcs-AImńs, Baja,Hódsag, Kula,Nómet- 
Palanka, O.Becse, Topolya, Ujvidek, Zombor 
(komitat Baes-Bodrog), Baranyavar, Hegyhat, 
Mohacs, Pócs, Siklós, Szent-Lorincz (komitat 
Baranya), Leva łącznie z miastem tej samej 
nazwy, (komitat Bars), Bókós, Bćkśs-Osaba, 
Gyula łącznie z miastem tej samej nazwy, Oros- 
hńz, Saryas (komitat Bekós), Latorcza, Min- 
kas łącznie z miastem tej samej nazwy (ko­
mitat BeregJ Ból, Berettyó-Ujfalu, Derecske, 
Elesd, Er - Mihalyfalva, Kospont, Magyar- 
Osóke, Margitta, Mezó-Keresztes, Nagy-Sza- 
lonta, Szalard, Szókelyhyd, Tenke, (ko­
mitat Bihar), Eger, Mezócsat, Miskolcz łącz­
nie z miastem tej samej nazwy Szendró (komitat 
Borsod), Battonya, Kovaeshaz, Kozpont łącznie 
z miastem Makó, Nagyiak (komitat Csanad), 
Osongrad, Tiszan-Tul, łącznie z miastem Szentes 
(komitat Osongrad), Adony Mór, Sarbogard, 
Szekes-Fejśrvar (komitat Fejer), Bimaszócs, Ei- 
maszombat łącznie z miastem tej samej nazwy 
Tornalia (komitat Gómor-Kis-Hont), Puszta, 
Tosziget-Osilizkoz (komitat Gyor), Hajdii- 
Boszormeny łącznie z miastami Hajdii-Bó- 
szormenyi Hajdu-Nanas, Hajdó-Szobcszló 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Kozpont (ko­
mitat Hajdii), Hatvan, Heves, Pótervasar. Tisza- 
Fllred (komitat Heves), Ipolysśg, Szob k o ­
mitat Hent), Algyógy, Brad, l)eva Łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Hunyad łącznie 
z miastem Yajda-Hunyad, Kórd3banya, Ala 
ros-Ulye, (komitat Hunyad), Alsó-Ja*zsag, 
AlsóTisza, Felsó - Jaszsag łącznie z miastem 
Jasz-Beróay, (komitat Jasfz-Nagy-Kun-Szol sok), 
Dicsó-Szent Marton, Badnót (komitat Kis- 
Ktikiillo), Koloszyar łącznie z miastem 
Kolosz, Mezo - Ormenyes, Nagy-Sarmas (ko­
mitat Kolosz), Csallókoz, Gesztes, Udvard (ko­
mitat Komarom), Bega, Fascet, Karansebes 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Lugos 
łącznie z miastem tej samej nazwy, -ularos, 
Eesicza, Temes, (komitat Krassó - Szoreny), 
Huszt, Sziget łącznie z miastem Mara maro,s- 
Sziget, Sugatag. Taraczvis, Tecso, Tiszav5l 
gy (komitat Maramaroy, Felso - Maro-s, 
(komitat Maros-Torda), Magyar-Ovar, Nez- 
sider, Bajka (komitat Moson), Balassa-Gyar- 
mat, Fttlek, Losoncz łącznie z miastem tej sa­
mej nazwy, Nógrśd, Szócsóny, Szirak (ko­
mitat Nógrad), Abony łącznie z miastami 
Ozeglód i Nagy-Korós, Aisó-Dabas, Duna-Yecse. 
Gódólllo, Kalocsa, Kis-Kun-Felegyhaza łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Kiskoros, łącznie 
z miastem Kis-Kun-Hasas Kun-Szent Mikiós, 
Monor, Nagy-flata, Eaczkeve (komitat, Pest-Pi- 
lis-Solt-Kiskun), Barcs, Csurgó, IgaL Kaposvar 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Lengyeitót, 
Marezal, Nagy-Atad, Szigetyar. Tab, (komitat 
Somogy), Csorna. Kanavar, Kis-Martou, łącznie 
z miastami Kis-Marton i Buszt, Nagy-Marton, 
Sopron, (komitat Sopron). Alsó-Dada łącznie 
z miastem Nyiregyhaza, Nagy-Kallo, Nyir- 
Bator, (komitat SzabolcS), Osenger, Erdod 
Mateszalka, Nagy-Banya łącznie z mi&stami 
Fólsó-Banya i Nagy-Banya Nagy-Karoly 
łączniezrniastem tej samej nazwy,Nagy-Somkut, 
Szatmar, Szinyśr-Varalja (komitat Szat-mar), 
Kraszna Szilagy-Somlyó łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Tasoad, Zilah łącznie i miastem 
tej samej nazwy, Zsibó (komitat Szilagy), Deós 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Kekes, 
Szamos-Ujvar łącznie z miastem tej samej na­
zwy (komitat Szoinok-Doboka), Osńkova, Detta, 
Kozpont, Lippa, Uj-Arad, Yersecz, (komitat Te­
mes), Domboyar, Dunafoldvar, Kbzpont, Simon- 
tornya, Tamas, Yolgysók (komitat Toina), Fel- 
vincz, Maros-Ludas, Torda łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Toroczkó, (komitat Torda- 
Aranyos), Baniak, Módos, Nagy-Szent-Miklós, 
Pancsoya, Par dany, Perjamos, (komitat To- 
rontal), Kis - Czell,. Kormend, Sśryar, Szom- 
bathely łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Vasvar (komitat Yas), Derecser, Enying,
Papa łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Yeszprśm łącznie z miastem tej samej nazwy,
Zircz (komitat Yeszpróm), Alsó - Lendva, 
Csaktomya, Kanizsa łącznie z miastem Na- 
gy-Kanizsa, Kesztheiy, Letenye, Nova, Pacsa, 
Perlak, Siimeg, Tapolcza, Zala - Egerszeg 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Zala- 
Szent-Grót (komitat Zala), Szerencs, Tokay 
(komitat Zemplón), jakoteż z municypalnych 
miast Arad, Baja, Debreczen, Kecskemót, 
Komarom, Sopron, Szatmar-Nómeti.

2. Z K roaeyi-Slawonii:

z powodu zawleczenia pomoru zakaz 
przywozu świń z następujących powiatów: 
Beloyar łącznie z miastem tej samej nazwy, '- zelę

Gareśnica, Gjurgjeyac, Grubiśnopolje, Ko- 
privnica łącznie z miastem tej samej na­
zwy, Kriżevci łącznie z miastem tej samej 
nazwy, (komitat Belovar-Kriżevci), Yojnić (ko­
mitat Alodrus Bieka), Brod łącznie z mia­
stem tej samej nazwy, Daruvar, Pożega, 
łącznie z miastem tej samej nazwy, (ko­
mitat Pożega), Ilolr, Yinkoyci, Zemun, Zu- 
panja, (komitat Syrmien) Ivanec, Klanjec, 
Krapina, Ludbrieg, Novimarof, Pregrada, Va- 
rażdin, Zlatar (komitat Varażdin), Djakove, 
Miholjac dolnji, Nasice, Osiek, Slatina, Viro- 
vitica (komitat Virovitica), Dugoselo, Kario- 
v.ac łącznie z miastem tej samej nazwy, Pe- 
trinja łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Pisarowina, Sveti Ivan-Zelina, Sisak łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Stubica, Yełika, 
Gorica, Yrginmost, Zagreb (komitat Zagreb), 
jakoteż z municypalnych miast Varażdin, 
Zemun (Semlin).

III.

Z powodu zaraz w granicznych powia­
tach i ta k :

a) z powodu pom oru w powiecie są­
dowym: Szentgoithard (komit Vas) na Wę­
grzech t w powiecie Yrbowsko (komitat 
Modrus-Bieka) Samobor (komitat Zagreb), 
w Kroacyi Sławonii zakazany jest przywóz 
św iń;

b) z powodu róży w ąglikow ej świń
w powiecie sądowym Kósmark, łącznie z mia­
stem Kesmark, Leibicz i Szepes- Bela, Olublo 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Szepes- 
Szombt-t, łącznie z miastem Poprad (komitat 
Szepes), Aluraszombat (komitat Yas) na Wę­
grzech i w powiecie Gospic (komitat Lika- 
Krbawa), Cirkyepica (komitat Modrus-Bieka) 
w Kroaeyi-Slawonii zakazany jest przywóz 
świń.

z powyżej nazwanych powiatów do 
królestw i krajów reprezentowanych w Badzie 
państwa na podstawie zarządzeń wydanych 
przez c. k. Starostwa w Benkovac, Feld- 
bach, Gurkfeid, Lussia Luttenbergu, Nowym 
Sączu, Nowym Targu, Tsehernembl, Zara.

Dla zwierząt przeznaczonych do przy­
wozu, winny być dostarczone paszporty by­
dlęce, wydane urzędownie i udowadniające, 
że w miejscu pochodzenia zwierząt ani w gmi­
nach sąsiednich, względnie w okręgach gra­
nicznych w ciągu ostatnich 40 dni. przed wy­
słaniem dotyczących zwierząt nie panowała 
żadna choroba stadna, któraby się mogła 
udzielić tym zwierzętom i względem, której 
istnieje obowiązek donoszenia.

Gdyby u zwierząt takiego pochodzenia 
.- twierdzono w stacji przeznaczeniaKstnieuie 
jakiejś zarazy, natenczas należy odnośny 

B m sp o r t  — o ileby  nie można zezwolić ns 
przywóz zwierząt wprost do publicznej rzeźni 
połączonej torem ze staeyą kolejową — przy 
zachowaniu obowiązujących pod tym wzglę­
dem szczególnych przepisów, zwrócić do stacyi 
nadawczej obszaru pochodzenia zwierząt.

Posyłki świeżego mięsa mają być za 
opatrzone certyiikatami, stwierdzającym!, żr 
zwierzęta przy oględzinach przedsięwziętych 
według przepisu tak przed, jakoteż i po rzezi 
uznał weterynarz urzędowy za zdrowe.

Niniejsze rozporządzenie znosi rozporzą­
dzenie c. k. Ministerstwa spraw- wewnętrznych 
z 7., 9., 18. i 21. kwietnia 1904 1. 14.S78, 
15.187, 15.922 i 17.504 ogłoszone tu ejszemi 
obwieszczeniami z 9., 11., 14. i 28. kwie­
tnia 1904 L, 50.921, -52 141, 53.846 i 58148 
(„Gazeta Lwowska z 12., 18, 18., 16. i 27. 
kwietnia 1904 Nr. 83, 84, 87 i 96).

Z 0. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 30. kwietnia 1904.

L. cz. O. 47,-4 (1) (3582 1 - 3 )
Przeciw Michałowi Firkowi, przedtem 

w Jodłowy zamieszkałemu, którego obecne 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do e. k. sądu powiatowego w Brzostku 
przez Józefa Dzierwę pozew o 232 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono »u- 
dyencyę do u-tnej rozprawy na dzień 6 maja 
1904 o godz. 9 rano w tut. Sądzie Nr. biu­
ra 5.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Michała Firka ustanawia 
się pana Jana Nosala w Jodłowy kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Mi­
chała Firka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi łub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Brzostek, dnia 29. kwietnia 1904.

L. cz. C. II. 140/4 (1) (3642)
Pzeciw Gizeli Miiller, której miejsce 

pobytu jest nieznane, wniosionym został do 
c. k. sądu powiatowego w Jaśle przez Bo­
gusława Steinhausa pozew o 390 kor.

Na podstawie tego terminu do rozpra­
wy na dzień 2. maja 1904 wyznaczono.

Celem strzeżenia praw Gizeli Muller 
ustanawia się pana adw. dra Bozenbuscha 
w Jaśle kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Gi- 
Muller w rzeczonej sprawie na jej

koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jasło, dnia 18. kwietnia 1904.

L. cz. C. I. 116/4 (1) (3616)
Przeciw Justynie Pauszyk po Iwanie 

i Warwarze Dunda, wieśniaczkom z Wisłoka, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Budzowsku przez Jacka Pauszyka, rolnika 
w Wisłoku pozew o zniesienie współwłasno­
ści realności whl. 175 ks. gr. gra. Wisłok 
objętej.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 2. maja 1904 
godzmę 9 pized południem do tego Sądu, 
biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanych Ju ­
styny Pauszyk i Warwary Dunda ustanawia 
się dla pierwszej Jana Pauszyka w Wisłoku 
zaś dla drugiej Stefana Brnnde w Moszeza- 
nica kuratorem.

Oiż kuratorowie zastępywać będą po­
zwane w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki one w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia- 
Jłują.

C. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Bukowsko, dnia 17. kwietnia 1904.

L. cz. A. 1151/2 (7), P. 1168/2 (2403 2—3) 
C. k. sąd powiatowy Drohobycz zawia­

damia, iż 20. listopada 1902 zmarł w Bory­
sławiu Mojżesz Leiser Matner. Ponieważ 
dziedzice są niewiadomi, przeto wzywa się 
roszczących sobie prawa do tego spadku, by 
w przeciągu jednego roku od dnia dzisiejsze­
go zgłosili i wykazali swe prawa w tutejszym 
sądzie i wnieśli oświadczenie spadkowe, gdyż 
w razie przeciwnym spadek, którego kura­
torem adw. dr. Salamona Heimberga w Dro- 
hobylsu ustanowiono, wydany zostanie Pań­
stwu jako dobro bezdziedziczne.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Drohobycz, 17. marca 1904.

L. cz. A. 209,2 (3) (2416 2—3) j
O. k. Sąd powiatowy w Sieniawie po-1 

ćlaje do wiadomości, że w dniu 15 JktopidS I 
I 8 S  z i m ®  w Adamówce Dmylro SDdhrz 
bQr. pozostawienia ostatniej woli rozporządze­
nia i że do dziedziczenia po nim powołany 
jest między innymi jego brat przyrodni 
Olech Siedlarz.

Gdy miejsce pobytu Olecha Siedlarza nie 
jest znanem, przeto wzywa się go, aby -,y prze­
ciągu jednego roku od daty tego edyktn zgło­
sił się w sądzie tutejszym i wniósł oświad­
czenie do spadku, gdyż w przeciwnym ra­
zie zostanie przewód spadkowy przeprowa­
dzonym ze zgłaszającymi się spadkobiercami 
i z ustanowionym dlań kuratorem.

Sieniawa, dnia 1. marca 1904.

L. cz. A. 327/3 (5) (2284 2 - 8 )
O. k. Sąd powiatowy w Sieniawie po­

daje do wiadomości, że w dniu 14. sierpnia 
1903 zmarła w Dąbrowicy Marya Gajewska 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli i że z ustawy powołanym jest między 
innymi do dziedziczenia syn jej Józef Ga­
jewski.

Skoro miejsce pobytu Józefa Gajewskie­
go nie jest znanem wzywa się go' aby w 
prze.-iągu roku licząc od daty tego edyktu, 
zgłosił się w sądzie i wniósł oświadczenie 
do spadku, gdyż w przeciwnym razie zosta­
nie przewód spadkowy przeprowadzonym, ze 
zgłaszającymi się spadkobiercami i ustano­
wionym dlań kuratorem Franciszkiem Ga­
jewskim z Dąbrowicy.

Sieniawa, dnia 15. marca 1904.

L. cz. A. 60/3 (10) (2339 2 - 3 )
Dnia 9. marca 1880 zmarł w Zastawiu 

Michał Budzyło bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej woli.

Miejsce pobytu Magdy Budzyło 2o śl. 
Przysiężnej nie jest znanem, wzywa się ją, 
by w przeciągu roku wniosła oświadczenie 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie zo­
stanie przewód przeprowadzony z kuratorem 
c. k. notaryuszem Janem Tyszeckim w Mi- 
kulińcach.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikulińce, dnia 29. stycznia 1904.

G. Zl. A. XI. 825/8 (19) (2168 2—8)
Vom k. k. Bezirksgerichte in Przemyśl 

werden diejenigen, welehe ais Gliiubiger an 
die Verlassenschaft des am 18. Oktober 1908 
in Suczawa verstorbenen k. u. k. Leutnants 
Grass des Divisionsartillerieregiinentes Nr. 
80 in Pikulice eine Yorderung zu stellen

j haben, aufgefordert, beim hiesigen Geri- 
chte ihre Anspriiche binnen 6 Monaten 
anzumelden und darzutun, widrigens densel- 
ben an die Yerlassenschaft, wenn sie durch 
Bezahlung der angemeldeten Forderungen 
erschiipft wiirde, kein weiterer Anspruch zu- 
stunde, ais insoferene ihaen ein Pfandrecht 
geburt.

Przemyśl, am 8. Februar 1904.

L. cz. A. 193/2 (12) (2498 2 - 3 )
G. k. Sąd powiatowy w Kalwaryi po­

daje do wiadomości, że dnia 30. stycznia 
1883 zmarł w Bereźaicy bez testamentalnie 
Piotr Korzeniowski nieślubny syn po Maryan- 
nie Korzeniowskiej.

Ponieważ Sądowi tut. niewiadomo czy 
i które osoby do spadku po tym zmarłym są 
powołane — przeto wzywa się wszystkich, 
którzyby z jakiegobądź tytułu prawa do 
owego spadku sobie rościli, aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia niżej wyrażo­
nego z prawami tymi do sądu tut. się zgło­
sili i wykazując je odpowiednie oświadcze­
nie się za dziedziców wnieśli — w przeci­
wnym bowiem razie spadek ten dla którego 
tymczasem Piotr Korzeniowski syn Franci­
szka kuratorem spuścizny został ustanowiony, 
będzie z tymi przeprowadzony i tym przy­
znany — którzy się w terminie powyższym 
za dziedziców oświadczą i tytuł swego dzie­
dziczenia wykażą — część zaś spadku nie 
przyjęta — lub gdyby się nikt dziedzicem 
nie oświadczył — cały spadek przypadnie 
jako dobro bez dziedziczne Skarbowi Pań­
stwa.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kalwarya, dnia 30. listopada 1904.

L. cz. A. 61/3 (16) (2308 2 - 3 )
G. k. Sąd powiatowy w Delatynie ogła­

sza. że Jan  Grzebieniuk vel Hrebeniuk zmarł 
9. kwietnia 1879 w Łanczynie bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli.

Do spadku powołaną jest Marya Grze- 
bieniuk, a gdy miejsce pobytu jej nie jest 
znanem, wzywa się ją by w przeciągu roku 
licząc od daty edyktu zgłosiła się w sądzie 
i wniosła oświadczenie do spadku, gdyż w 
przeciwnym razie zostanie przewód spadkowy 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się spadko­
biercami i ustanowionym dlaniej kuratorem 
Ignacym Grzebieniukiem.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
DcTatyn, 30. listopada 1903.

u  cz. AY. 262,3 .5) (2280 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Kopyczyńcach 

Oddz. Y. podaje do wiadomości, że dnia 9. 
lutego 1901 zmarła Aleksandra vel Paraszka 
Nawrocka bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli, do spadku powołuje się mię­
dzy innymi i Petra Nawrockiego, sąd nie 
znając pobytu jego wzywa się Petra Nawro­
ckiego ażeby w przeciągu jednego roku od 
dnia poniżej wyrażonego zgłosił się w tut. 
sądzie i wniósł oświadczenie się dziedzicem 
w przeciwnym bowiem razie spadek byłby 
przeprowadzony z dziedzicami zgłaszającemi 
się i z kuratorem Pólkiem Nawrockim dla 
niego ustanowionym.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kopyczyńce, dnia 22. stycznia 1904.

L. cz IV. 409,94 (3) (2288 2 - 8 )
O. k. Sąd powiatowy w Sieniawie za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Wincentego Sikorę, że z mocy ustawy po­
wołanej jest do dziedziczenia po zmarłej 18. 
lutego 1894 w Nielipkowicach bez pozosta­
wienia ostatniej woli rozporządzenia matce 
Maryi Sikora i wzywa ją aby w przeciągu 
roku od dnia ogłoszenia tego edyktu oświad­
czenie do spadku wniósł, w przeciwnym ra­
zie rozprawa spadkowa ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami i kuratorem Maciejem Kuca- 
bą dla niego ustanowionym przeprowadzoną 
zostanie.

Sieniawa, dnia 16. marca 1904.

L. cz. A. 4BB/B (8) (2496 2—8)
0. k. Sąd powiatowy Oddz. Y. w De- 

liitynie podaje do wiadomości, że Paraśka 
Matijuk zam. Dołhaniuk zmarła 26. września 
1898 bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli.

Ponieważ miejsce pobytu powołanego 
do spadku Lesia Dołhaniuka nie jest znanem, 
wzywa się go, by w przeciągu roku, licząc 
od daty edyktu zgłosił się w sądzie i wniósł 
oświadczenie do spadku, gdyż w przeciwnym 
razie zostanie przewód spadkowy przeprowa­
dzony z ustanowionym dlań kuratorem Ny- 
kołą Onufrakiem.

O. k- Sąd powiatowy, Oddział V. 
Delatyn, dnia 11. stycznia 1904
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Doniesienia prywatne,
Przewodniki po zdrojowiskach zagranicznych jako- 
też rozkłady jazdy po wszystkich kolejach euro­

pejskich utrzymuje stale na składzie
S T .  S O K O Ł O W S K I

B i u r o  d i z i l e n n i l s ó ^ r ,  c s a s o p i s m  I o g ło ś z : © ń .  
L w ó w ,  P a s a ż  R a . ' u s » m 3 .xi.£ii 9 .

Album powstania Listopadowego.
(Wydanie wspaniałe)

Każdy zeszyt tworzy z osobna całość i zawiera 15 dużych portretów arty­
stycznie wykonanych wraz z bijografjami zasłużonych mężów i matron polskich.

Cena zeszytu 4 kor. we Lwowie, 4 kor. 60 hal. na prowincyi do naby­
cia w biurze dzienników Sokołow skiego  Lwów pasaż Hausmana

W a ż n y  o d  1.  m a j a
Nowy rozkład jazdy kolejami

podaje

H  K u r y  e r  k o l e j o w y .
Do nabycia: W księgarniach, Biurach dzienników, trafikach. — Ekspedycya

Lwów, Pasaż Hausiuans, l  9.

Zaproszenie do przedpłaty na
1 9 0 4  i». R o k  ¥ 1 .

N O W O Ś C I M UZYCZN E
Pismo miesięczne, literacko - nutowe dla muzykalnych rodzin.

( & © © © ©  © © 3 © © ©  © © © © © © © © ©  © © © © © ©

i  Tygodnik Mód i Powieści
lTfc* * ii  i wa „ w 9 i

m
©  m 
m m m m

P A ł» Q < lT łilr  i ł  I r a k i  p t *  rady >. wskazówki z dziedziny hygieny, pe- § f
L U l d U L l i i i  l i l t l  dagogiki, dział technologii gospodarsk ie j,©

©
wskazówki co trzeba ezynió w na- 0  
głych wypadkach zasłabnięcia ko- g t

Pismo iłłustr© wastc dla, kobiet
obejmuje:

powieści, nowele, sprawozdania, krytyki literackie,

©
©

©Dział literacki:
©
©
©  przemysł domowy, część kulinarną etc.

® Przed przybyciem lekarza,

artystyczne, teatralne, kroniki tygodniowe i t. d.

© goś w domu. ^
S  T ł y i f l T  M ń l ł  9 , 0 0 0  rycm rocZT?lft ?troj0w kobiecych, według rysunków §  
Ijj? U / j L d l  1T-LUIA wprost z ł  a ryza. — K orespondencje paryskie, aa- ©
©  gielskie o strojach i modach sezonu. m

§  W każdym numerze kolorowa rycina mód, §
© Co miesiąc ©
^  Arkusz z krojami l wzorami robót kobiecych. §
© Kilka MKy do r»ku
i  Forma z bibułki.
J ?  Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

Ekspedycya „Tygodnika Mód i Powieści** §
©  L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 . 0

we Lwowie Q  X^T Ra Pr®w. z prze- O  X 3T ©
kwartalnie w  syłką pocztową ^  JKLm W W  U a 0

Numera okazowe i  prospekta gratis. ©

W W i e d n i u ,  VI., Getreide:uiarkt 13.
Oistralme biu?o ogłoszeń, dzienników i reklamy

A d o l f a  C h n l  a w s k i e g o

udziela rady w wyborze środków reklamy, okłada teksty wszelkich 
ogłoszeń, p o ś r e d n i c z y  we w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  p r z e m y ­

s ł u  i h a n d l u .

ILDgE&AOYA POLSKA
1ST roku 1 9 0 4

„Ilustraeya Polska" drukować będzie szereg nowych utworów powieściowych:

„MIESZKALNIE P R Z Y  FAM ILII44
powieść humorystyczna WŁADYSŁAWA REYMONTA,

„ K R Ó L  P O W I E T R Z A “
powieść fantastyczna przez LUDWIKA SZCZEPAŃSKIEGO, pisana ze współudziałem zna­

komitego wynalazcy Jana Szczepanika, który opracuje stronę naukową tej powieści.
Wszystkie dotychczasowe działy „Ilustracji"

D z i a ł  p o p u l a r n o  n a u k o w y  
D z i a i  s s t u k i  - - - - - -
S p r a w o z d a n i a  t e a t r a l n e

I d la P ań  n. a, szych.
(MODA ILUSTROWANA) 

będą nadal, jak dotychczas, prowadzone przez specyalistów.
Szczególną uwagę zwracamy na rubrykę teatralną, zasilaną piórami jednych z naj­

wybitniejszych recenzentów i literatów w Krakowie i Lwowie, kryjących się pod pseudo­
nimem F -d u r  i As-dur.

Na treść numerów w kwartale I-szym złożyły się następujące utwory na fortepian : Ma­
liszewski W. (nagrodź, na I-yin konkursie) Romans, Kartka z albumu i Melodya. — Melcer H. 
Wyjątki z op. „Marya". — Orelice G. Wyjątki z op. „Chopin". — Massenet I. Wyjątek z ba­
letu „Cigale" — Dubois T. Prelud, —  Moret E. Barcarolla. — Strigelli 1. Na ślizgawce. —
Westerhout N. Spleen. — MUZYKA DLA DZIECI składa się z 18 sztuczek melodyj ludo- 
dowych, opracowanych pedagogicznie przez Wł. Rzepko i L. Chojeckiego, oraz kolęda na 4 
głosy miesz., oprać, z mel. lud. Wł. Rzepko.

W  d a i a l e  l i t e r a c k a s a : artykuły fachowe, sprawozdania ze sceny i estrady, koro- j 
spondeneye, obszerna kronika muzyczna i t. p.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
W Warszawie: Rocznie rb. 5, półrocznie rb. 3 k. 50, kwart. rb. I  k. 35,
Z przesył, poczt.: Rocznie rb. 6, półrocz. rb. 3, kwart. rb. 1 k. 50.

Zeszyt pojedynczy kop. 60.
Za granicą: W Galicyi rocznie 16 kor., w Niemczech 14 mar., w Ameryce 7 rb,
Prenumerować można rocznie, półrocznie i kwartalnie.
Uwaga: Abonenci roczni otrzymują bezpłatnie t r z y  poprzednie zeszyty , zaw ie­

rające nuty wartości 5 rb., albo ogłoszenie w naszem piśmie w cenie 5 rb.
Prenumeratę przyjmują także -wszystkie księgarnie w Warszawie i na prowincyi.
Adres redakeyi i Administracji: Warszawa, Warecka 15.
Agentura dla G alicyi u St. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9.

Redaktor i wydawca LEON CHOJEOKI.

Bezpłatne Premium dla P. T. abonentów!
Każdy ro c zn y  lub p ó ł ro c z n y  abonent „Ilustraeyi" otrzyma jako bezpłatne premiom 

do wyboru aibo fantastyczną powieść II. G. WELLSA pod tytułem:
„Crl>Y Ś P IĄ C Y  S I Ę  Z K U I>Z I“

z 10 ilustracyami, 
albo zabawna nowelę humorystyczna.

„W  N A S Z E J  L E T Y I E J  S T O L IC Y 44
czyli „Przygody rejenta Nowakowskiego w Zakopanem" w ozdobnej okładce. 

ABONAMENT KWARTALNY W Y NO SI:
3 kor. 90 hal. z przesyłką, — 3 ink. 50 fen ., — 5 fres,

Wszyscy nowi abonenci mogą za opłatą 1 kor. otrzymać numery z początkiem inte­
resującej powieści „Zakładnik".

Ekspedycya na Lwów: Biuro dzienników i ogłoszeń SOKOŁOWSKIEGO 
we Lwowie, Pasaż Hausmana.

‘A ’ś»Sk-

Od Redakfcvj;a/
P re m iu m  a r ty s ty c z n e : kolorowa reprodukeya obrazu polskiego

artysty.

Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych powieści:

BYM MMM&TEAWJMff
powieść współczesna Józefa . W ey se n łio ff* .

m  i i  o  m  ‘
powieść historyczna A , K rech ow ieclcieg© .

W ciągu roku 1904 każdy prenumerator Tygodnika Illnstrowanego otrzyma 5 3  
numery pisma., zawierającego około 1000 kolumn tekstu z 12«0 rysunkami, ko­

piami obrazów, illustracyami chwili bieżącej, z okładką ogłoszeniową.

Nadto premium wyjątkowe
tsea pod.-* yżsasenia. dotyekes-isow©j ceny  em im er j&t j .

| J  jg TOMY (go mm 2 tomy) powieści i dziel popularnych§ / i  w t e m  13 tomów dzieł H. S ienk iew icza: „POTOP" i „PAN WOŁO- 
DYJOWSKI“ craz 13 tomów d zie l różnych autorów z dziedziny  
literatury, h istoryi, nauk s fo łeczn y ili, badań przyrodniczych, 

i  t. p. — W Styczniu: „W ielkie legendy ludzkości44; w Lutym: „Małżeń­
stwo u różnych narodów44; w Marcu :„Życie artystyczne ludzkości44 
(z illustracyami).

W bezpłatnym  dodatku w arkuszach powieść tłómaczoaa.

PreiM unerartę p r z y jm u je i

L j «

w e  L w o w ie ,  P a s a ż  Hausmana 9,
crtz mzystkte i Kgiifsry p;ssi»

Warunki prenumeraty „Tygodnika Piustrewanogo44 raziin s 12 tomami dzieł Henryka 
Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach: 

y- e L  w o w t e t  w Galicji i na Bukowinie

Kwartalnie
Półroem ie
Kooz.i ie

. 8 kor. 80 hal. 
. 13 kor. 60 hal. 
. 27 kor. 20 hal.

z prze
K w artaln ie  
Półrocznie 
Rocznie . . .

rłką pocztową:
. . .  7 kor. 2G hal. 
. . . 14 kor. 4 0  hal 
, . . 2 8  kor. 8 0  hal.

Pra-fisaey o trzym ać D zieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem  Sien­
kiewicza na okładce), zaś d z ie ła  popularne w ozdobnej płocie mej oprawie dopłacają za tom 
tylko 48 i al., t. j. kwartalnie za 6 tomów 2 .^or. 0 hal., półrocznie z i. ...j tom o w 4 kor. 80
hal., rocznie W  24 tomów 9 k łr . 60 lE F N ilsży io ść  tę prosimy nadsyłać razom z prenum eratą.

Pierwsze. 60 toradw  SJinkiewieza.-. z la t ubiegłych, aiogą nabywać n o w i prenum erato­
rowi e za dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 8 9  kor. — Orloouó okładki do oprawiania 
pół '-ocznych kompitów „Tygodnika" można aaroyw<só w cenie 3 kor, 20 hal.; bez prze­
syłki opakowania.

Kom plet ten 60 p ierw szych  to n ó w  H en ryka  S ie n k ie w ic za  maże być nabyw any seryami po 
12 tomów. za nadesłaniem  w  5 ra ta o b  pa 13 k a r . z a  tom y bez o p raw y , zaś po 17 kor. 80 hal. 
za  tomy w ®praw!s,
Numery okazowe i prospekty wysyła gratis Główna ekspedycya „Tygodnika44

w?, Lwowie. FasnA Hausmana 9.
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H r a b i n ę  © p r o s z e n i a

od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

M ł o d a  w d o w a  przyjm ie posadę jako  za­
rządczym  u wdowca lub jako parnia służąca. 

Poste re s tan te  „M alw ina 5“.

t o  i n i  w y r o l . i  po południow e zajęcie biu- 
rowe, o trzym a stosow ne lionoraryum  H am let 

poste restante.

W a ż u e  d l a  P a ń !  Zdolna kraw ezyni (z do­
brym  krojem ) poszukuje zajęcia w dom ach 

p ryw atnych  w m iejscu lub na  w yjazd. — W arunki 
przystępne. A d re s : K lem entyna D browolska. Lwów, 
ul. Z '. b lik h w je ra  1. 2 , II. piętro

W y b o r n y  m ió d  deserowy kuracy jny , 
w łasna pasieka -5 k lg r. t y l k o  6  K .  f r a n c o .  
W oda miodowa n a tu ra ln y  a najlepszy środek 
na p łeć. Darm o broszu rk i Dr. C iesielskiego 
o m iodni0, warto p rzeczy tać , ż ą d a jc ie ! X o -  
r s e n l e w l o a  em. naucz. I w a n c z a n y .

O g r o m s ia  n ę d z a .
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikosińską, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 

datków do A dm inistracji naszego pisma

T łu m a c z e n ia
2  p o l s k i e g o  n a  n l e m l e o k i e  1 2  n i e m i e c k i e g o  
n a  p o i s k i e ,  w y k o n u j e  z u p e ł n i e  d o k ła & n le  
w i e r n i e  a k a d e m i k  A d r e «  w  M u r z e  P l o l m a .

U trzym uje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielsk ie:
DAILY CHRONICLE

ro sy jsk ie :

NOWOJE WREMIA 
niem ieckie: 

FRANKFURTER ZEITUNG

$o kolo wskiego
Biuro d/Je^ików, Passź Hsusmsna 9.

Kołdry
na wełnianej wacie po zł 350, 4 50, 6, 7, 8, 
9, 10, 11, 12 do 14. Kołdry jedwabne atlaso­
we po zł 12 50, 14, 16, 18, 20, 2?, 24 28 
do 32. Nowość, kołdry podwójne obustronne do 
użytku, bardzo praktyczne i ładne tylko o 1 do 
2 zł. drożej od cen powyższych. Największy wy­
bór tylko w specjalnej pracowni kołder i mate­
raców Jó ze f Szuster, Lwów, ul. Kopernika 5.

Kupię realitość
we Lwowie w śródmieściu w cenie

800.000 do 400.000 koron.
Połowę zapłacę gotówką. Oferty pod 
S. K. nr. 100 poste restante, Lwów, 
za okazaniem kwitu inseratowego. — 

Pośrednictwo wykluczone

Do serc litościwych poloi amy
rodzinę z 5 osób, mąż (lakiernik) bez pracy, 
żona zaś chora a troje dzieci, pozostają w wiel­
kiej nędzy, a ze stancyi muszą się wyprowadzić 
gdyż brak środków na życie i na zapłacenie 
czynszu. Łaskawe datki uprasza się nadsyłać 
do naszej Administracyi lub wprost Stanisław 
i Marya z 3-giem dzieci Kapucińscy. Lwów, 

ul. Spadzista 1. 1.

Pół kilo P ierza gęsiego
tyiks 60 centów

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze ręką 
darte pół kilo tylko 60 et., te same w lep­
szym gatunku tylko 70 ct, w pocztowych 
pakietach próbnych za pobraniem poczto wam. 
J .  K rasa , h a n d e l p ie rś  a w S m iehow ie  

k o ło  P r a g i  (Czechy 680).
Wymiana dozwolona.

Upra-srani o dok ładny  adres.

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagransczsie

FRANCUSKIE humorystyczne:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Biblioteque moderne. 
A N G IE L SK IE  : 

Frys Magazine, S trand  Magazine, 
Wide W orld Magazine, Curent L ite­
raturę, Ladies Field, The Kmg and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatier. 

W Ł O SK IE : 
Domenica del Gorriere. 

ROSYJSKIE: 
Oswobożdienie, Szut ( h u m o r y s ty c z n y ) .

^ o k o l « g i w & l ó e f g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. Pasaż Hansmasa 9

L. & C. HARDTMUTH
c. t. dostawo? naiwomi,

w# Lwowie, Pasaż Hausmana 8.

Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko-rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowineya 
Gzili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal, następnie 
mapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor 20 hal. i po 1 kor. 40 hal, 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor 
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 85 hal. za opaskę poleconą

S T . S O K O Ł O W S K I
B iu r o  d z ie u a ik ó w , e g a so p issa  i  egłossceó.

LWÓW, Pasaż Hausmarca 9.

Przedsiębiorstwo przewozu \ transportu mebli
DZEF J . I ;E m K A U F

Lwów, plac Smolki 3,
p o l e c a

swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.
JÓZ.  J. L Ę IN K A U f4 || Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 

kolei państwowych.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

K u p u j c i e  t y l k o

Mroehinal brylantowy „Kazania^!
■N7vrs z i ę d . z l e  d o  n a b y c i a .

Handel Soleckiego, L w ó w ,  ul. Batorego 2 rozdaje próbki darmo.

Ogłoszeniejicytacyi.
W  celu wykonania budowy wikarówki przy cerkwi św. Mikołaja 

we Lwowie, ogłasza się publiczna lieytacyę. Oferty należy wnieść na 
całą budowę ryczałtowo. Termin do wniesienia ofert oznacza się na 
dzień 7. maja 1904 o godzinie 11-tej przed południem w miejskim 
Urzędzie budowniczym. Tamże można otrzymać do przeglądnięcia 
plany i przedmiar budowy. Do oferty należy dołączyć kwit miejskiej 
kasy na dowód, źe złożono wadyurn w wysokości 2V2% oferowanej 
sumy.

Z Magistratu k»°ól. stoi. miasta Lwowa.
M o w o ś ć ? N o w o ś ć !

K a w a  p a l o n a
i  własŁego parowego palenia, codziennie świeżo p a lon a !

J ś C a z w a . p a l o n a  ściśle podług zasad h y g i e n y ,  zapomoeą g a r ą c e g e  p a w l e -
— znakomita w smaku i aromacie — codzień świeżo palona!

kilo kawy palonej Melauge Nr. I. — z ł.  7 0  et.
„ Nr. II. -  „ 90 *

Nr. I I I .  1 „ 10 „
„ Nr. I V . 1 :  20 „

Melange cesarska Nr. V. 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety i ż : aaehowuje znako 

r a i t ą  a m in ę ,  czysty  d e l ik a tn y  s m a k , ' n a jw ięk sz ą  w y d a tn o ść ,  z tej przyczyny z n a ­
cznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób.

K a w a  palona pakowana w woreczkach pergaminowych w  w a d z e  1, '/ , ,  1jl i • 4 kilo.

P o l e c a  hs.a,2a d . e l  ł i e r b a t s r  I

E D M U N D A  R I E D L A
w ©  Ł, W  O  W  I  JE,

n i .  T e a t r a l n a  8 ,  n a p r z e c i w  K a t e d r y .

Ogłoszenie.

W  zastosowaniu się do §. 31 statutów, Rada zawiadoweza To­
warzystwa zaliczkowego w Mielcu, Stowarzyszenia zarejestrowanego
z nieograniczoną poręką, zaprasza członków Towarzystwa na

Doroczne W las Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 19 maja 1904 r. o godzinie 4 po południu 
w sali posiedzeń Rady powiatowej w Mielcu.

P o r z ą d e k  d  d e n u y :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności, oraz rachunków z bilansem za 

rok 1903 z wnioskiem na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności za 
rok 1908.

2. Uchwała Rady zawiadowczej względnie rozdziału czystego zysku za 
rok 1903.

3. Wybór Rady zawiadowczej.
4. Wybór Dyrekcyi. 
5 Wnioski członków.
'Wedle przepisów statutu prawo głosu moją członkowie, którzy złożyli na udział najmniej 

40 koron, nie m ają zaś praw a głosu ci, którzy z powodu niezwróeenia pożycz k zostali sądownie 
do obowiązku spłaty tych pożyczek pociągnięci.

Z R u d y  zawiadowczej Towarzystwa zaliczkowego w Mielcu,
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

Yi ł a d y s ł a w  L u  h a s k a ,  sekretarz. A n to n i  R i n k ,  Wice-Prezes.

Dywidendę 4°!o
§d akcyi Banku Ziemskiego w Po­
znaniu za rok 1903 wypłacają za
zwrotem kuponu od 1. maja b. r.: 

w M o w ie : Ml dalio, i  handlu i przemysłu, 
we Lwowie: Lwowska Filia Banku f l iT  

handlu i przemysłu
po K. 43*80 n  kupon.

W kasie Banku ziemskiego w Poznaniu płatne 
są kupony po M. 40 wal niemieckiej.

la ik  ziemski w Poznania.
Z drukarni Wl . Ło%ith1’ ids,), u l .  G s a n m c k ie g a  1. 1 2 .  — Ttlrfon Nr. 527. P s m w  s  f a b ry k )  p a p ie r u  Braci Fiałki >wgkieh.


